
DWADZIEŚCIA LAT

W SŁUŻBIE PARTII

I SPOŁECZEŃSTWA
Tadeusz Czubata

Redaktor naczelny „Gazety Krakowskiej"

wadzieścia lat — to spory okres
\ czasu w dziejach codziennego
> pisma. Pamiętam ten dzień. Do­

kładnie, 15 lutego 1949 roku, wy­
chodząc po lekcjach, z Liceum

przy ul. Siennej, dostrzegłem w okienku
nieco bunkrowatego, okrągłego kiosku,
pierwszy numer organu Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej: pierwszy numer „Gazety
Krakowskiej”... Format miała niewielki,
zbliżony do obecnego „Echa”.

W mieście świeże jeszcze były ślady
działań wojennych i hitlerowskiej okupa­
cji; w pamięci — wciąż żywe pozostawały
obrazy potworności masowych straceń,
tragicznych przejść ludzkich i bezmiaru

faszystowskich zbrodni. Ale też na każ­
dym kroku odczuwało się już świeży po­
wiew Czasu Wielkich Przemian.

Praca, ludzki trud, pełne wyrzeczeń o-

fiarne włączenie się w ogólny wysiłek od­
budowy — uzyskały najwyższą społeczną
rangę. Patriotyzm, żarliwość, zaangażowa­
nie słowa te miały już wtedy bardzo
konkretne, wymierne znaczenie. Był
to przecież okres mobilizowania środków
i sił do generalnej przebudowy ekonomiki

naszego, tak bardzo zrujnowanego i zaco­
fanego kraju. W pracowniach planistów
i projektantów trwały gorączkowe prace
nad programem industrializacji.

Rodził się historyczny plan uprzemy­
słowienia kraju, w warunkach planowej,
socjalistycznej gospodarki.

*

Dwadzieścia lat — to spory kawał
czasu w dziejach codziennego pisma,
to już spory rozdział historii. Toteż

pożółkłe karty roczników „Gazety Kra­
kowskiej”, posiadają dzisiaj wartość

cennego dokumentu, bogatej kroniki, w

której spisano wiernie wszystko, co wią­
zało się z pracą i życiem mieszkańców re­
gionu, z jego rozwojem gospodarczym,
społecznym i kulturalnym. Jednak —

warto, trzeba to podkreślić — nigdy, ani

przez moment „Gazeta" nasza nie była
samym tylko, beznamiętnym „rejestrato­
rem" spraw i faktów, nie była biernym
tylko świadkiem wielkich kampanii i do­
niosłych wydarzeń. Ona była tych wyda­
rzeń i kampanii żarliwym współtwórcą,
aktywnym, zaangażowanym współorgani­
zatorem przedsięwzięć, inicjatyw i sukce­
sów ludzi pracy, władzy ludowej.

We wszystkich poczynaniach władzy lu­
dowej, na wszystkich odcinkach działal­
ności Partii, w rozwiązywaniu wszelakich
problemów, spraw i kłopotów, jakich w

całym swym bogactwie dostarczało życie
—> towarzyszyła żywa, ofensywna działal­
ność partyjnego pisma krakowskiego re­
gionu. Rzetelnie informując i odzwiercie­
dlając zarazem opinię publiczną, pismo
nasze zawsze jednak — zgodnie ze swoimi
programowymi, leninowskimi założeniami
— starało się równocześnie oddziaływać
na świadomość społeczną, kształtować ją,
wychowywać społeczeństwo naprawdę
godne socjalistycznej epoki.

Mówimy często — „prasa jest organiza­
torem opinii publicznej". Oceniając dwu­
dziestoletni okres działalności „Gazety",
prawdę tę w pełni dostrzegamy. W dzi­
siejszym, jubileuszowym numerze, po­
twierdzają to w swoich życzeniach, wypo­
wiedziach i wspomnieniach, czołowi dzia­
łacze i kierownicy naszego regionu. W
ciepłych słowach gratulacyjnych Premie­
ra CYRANKIEWICZA, czy I sekretarza
KW PZPR tow. CZESŁAWA DOMAGAŁY,
oprócz szczerych życzeń, znajdziemy wy­
razy uznania dla zaangażowanej, organi­
zatorskiej, twórczej roli „Gazety". W ar­
tykułach gospodarzy regionu — JOZEFA
NAGÓRZANSKIEGO i ZBIGNIEWA
SKOLICKIEGO — odczytamy potwier­
dzenie wpływu i znaczenia organu KW
w procesie dynamicznych przeobrażeń
gospodarczych i społecznych ziemi kra­
kowskiej.

Tym cenniejsza ta ocena, że zabarwiona
bardzo osobistymi wspomnieniami, osobi­
stym, serdecznym stosunkiem. WŁADY­
SŁAW MACHEJEK napisał o problemie
większej, szerszej natury, którego rów­
nież jednak ważkim, współtworzącym e-

lamentem składowym, była, jest i być za*
wsze powinna, gazeta partyjna: o socjali­
stycznej literaturze. Mamy w dzisiejszym
numerze też pozycje, pozornie tylko od­
biegające od jubileuszowego, uroczystego
nastroju, traktujące przecież o sprawach,
które w rzeczywistości — jak wszystko,
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co dotyczy regionu — stanowią istotną
cząstkę dziejów i działalności „Gazety".

O historii „Gazety", o jej pracy i roz­
woju, o jej organizatorskim wpływie i
ideowo-wyćhowawczej roli powiedzą wam

więcej i dokładniej, gęsto zapisane kolum­
ny, przeszło 6,5 tysięcy, kolejnych nume­
rów partyjnego organu, którego format,
objętość i nakład ulegał wprawdzie okre­
sowym zmianom, ale który zawsze starał
się wiernie i w sposób możliwie najlepszy,
pełnić służbę na wysuniętym posterunku,
naszego frontu ideologicznego.

*

Jak więc, zamykając rozdział dwudzie­
stolecia historii „Gazety", wchodzi­

my w dwudziestolecie następne. Zna­
czyć się ono będzie dalszymi przeobraże­
niami na gospodarczej mapie kraju i re­
gionu, które w życiu społeczeństwa powin­
ny przynieść nowe, o mele szybsze i
większe, jakościowe przemiany. Jakież
więc zadania widzimy przed sobą, w nad­
chodzących latach? Jaki to program dal­
szej pracy wytyczymy przed Zespołem Re­
dakcyjnym?

O kierunkach i perspektywie rozwojo­
wej całego naszego kraju, o trudnościach,
problemach i konkretnych, gospodarczych
i ideologicznych zadaniach — których
szybkie rozwiązanie ma tę perspektywę
przybliżyć, uczynić ją dostępną, naszemu

jeszcze pokoleniu — traktują Uchwały o-

statnięgo V 'Zjazdu PZPR. Uchwały, któ­
re są dokumentem mówiącym w sposób
najlepszy o istocie naszego budownictwa,
kreślącym program tak piękny i porywa­

jący, że w jego realizacji nie powinno, nie
może zabraknąć nikogo, komu droga jest
pokojowa przyszłość narodu polskiego,
komu bliskie są socjalistyczne ideały.
Także — czy przede wszystkim — nasze­
go Zespołu, naszej „Gazety".

Jeśli więc mówić o przyszłych zadaniach
„Gazety”, o jej programie działania — to

powiem tylko, że będzie to w dalszym
ciągu program, jaki kreśli przed nami
nasza Partia. Wszystkie siły i talenty ze­
społu, koncentrować się powinny właśnie
wokół realizacji wytycznych i zadań Par­
tii. Chcemy, by cały zespół redakcyjny,
wszyscy nasi współpracownicy, w swoich
reportażach, felietonach, recenzjach i ar­
tykułach, angażowali się bez reszty, w

rozwiązywanie różnych problemów i za­
gadnień ekonomicznych oraz społeczno-
kulturalnych. Chcemy, by w walce o re­
alizację programu Partii, jej słusznej,
marksistowskiej linii politycznej, w wal­
ce z dywersją ideologiczną i naparem ob­
cych nam rewizjonistycznych prądów i po­
staw — dziennikarze oraz wszyscy auto­
rzy „Gazety", zawsze znajdowali się na

czele zaszczytnego, choć przecież niełat"
wego prasowego odcinka frontu ideolo­
gicznego. Chodzi nam o żarliwą publicy
etykę!

Program „Gazety” musi być zawsze pro­
gramem walki; ze wszystkim — co stare,
wsteczne, złe i niesprawiedliwe, co utru*
dnia, przeszkadza nam w pokojowej, twór*

czej pracy, w wychowaniu nowego, socja­
listycznego społeczeństwa. Ani przez
chwilę nie możemy i nie będziemy pozo­
stawać obojętni na jakiekolwiek przejawy
wypaczeń i krzywdy ludzkiej. Musimy u-

czynić naszą działalność w pełni ofensyw­
ną. Na łamach „Gazety” rozwijać będzie­
my słuszną, potrzebną, partyjną krytykę
istniejących jeszcze słabości, braków i
błędów w działalności instytucji i poszcze­
gólnych osób. Chcemy, by zawsze nasza,

prasowa, partyjna trybuna, mobilizowała
opinię społeczeństwa, by pomagała w

zwalczaniu niedomagań, bierności, zastoju
i torowała drogę —- tak cennej ł potrzeb­
nej inicjatywie ludzi pracy.

Meldunki
z zimowego frontu

Jubileuszowe życzenia

W ciągu ostatniej doby
mróz znacznie zelżał, jednak
na wschodzie kraju dał się
jeszcze

'

we znaki załogom
stacji granicznych w Żura­
wicy — Medyce, - Małaszewi­
czach. Nadchodząca z ZSRR
ruda musi' być na kilkana­
ście i więcej godzin kierowa­
na do odmrażania, co oczy­
wiście zwiększa pracę załóg
tych stacji.

Jak informuje Minister­
stwo Komunikacji — w

czwartek o godz. 18.25 — na

odcinku Żychlin — Kutno,
wskutek ukręcenia się czo­
pa osi przechylił się wagon

towarowy, z którego spadl
na sąsiedni tor 8-tonowy ru­
lon blachy. W związku z

tym przerwa w ruchu na

tym torze trwała ok. 3 godz.
Spowodowało to oczywiście
opóźnienie niektórych pocią­
gów. I tak np. expressowy
„Lech” i „Kujawiak” przy­
jechały do Poznania i Byd­
goszczy z opóźnieniem 3 go­
dzin, a „Warta” z Poznania
do Warszawy również z 3-
godzinnym.

Międzynarodowy pociąg
pospieszny „Polonia” został
przyjęty na stacji Zebrzy­
dowice z opóźnieniem 6,5

Obrady specjalnego
komitetu ONZ

NOWY JORK (PAP)
W czwartek rozpoczął ob­

rady specjalny komitet ONZ
do spraw realizacji deklara­
cji o przyznaniu niepodle­
głości krajom i narodom ko­
lonialnym.

Otwierając posiedzenie se­
kretarz generalny ONZ
U Thant przypomniał, te w

ciągu roku jaki upłynął od

poprzedniej sesji komitetu,
niepodległość uzyskały na­
rody Maurytiusa, Suazi i
Gwinei Równikowej.

Jednakże — podkreślił
U Thant — nie osiągnięto
jeszcze wytycznych w dekla­
racji celów w stosunku do
szeregu terytoriów, które
nadal znajdują się pod rzą­
dami kolonialnymi.

14 bm. rozpoczął się w Kopenhadze XXIII Zjazd Komunisty­
cznej Partii Danii. Na zdjęciu! delegacja KC PZPR: zastęp­
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Mieczy­
sław Moczar (w środku), zastępca kierownika Wydziału Za­
granicznego KC Bohdan Lewandowski (z prawej) w rozmo­
wie z przewodniczącym KC KPD Knudem* Jespersencm
(z lewej). CAP — Teiefoto

godz., do Warszawy przybył
w siedem godzin po wyzna­
czonym czasie.

W piątek rano pociąg *

„Chopin” przyjęto na gra­
nicy z 3-godzinnym opóźnie­
niem.

Natomiast zmniejszyły się
nieco opóźnienia krajowych
pociągów dalekobieżnych, w

tym również przyjeżdżają­
cych na węzeł warszawski.
Największe opóźnienia mia­
ły pociągi: z Przemyśla do
Szczecina (59 min.) i osobo­
wy z Bielska do Warszawy
(1,5 godz.). Większość pocią­
gów przyjeżdżała jednak z

opóźnieniem od 15 do 30 min.
lub nawet planowo.

Na wszystkich newralgi­
cznych punktach kolejo­
wych i węzłów nadal czuwa

ponad 5500 pracowników
służby drogowej PKP, od­
mrażając zwrotnice i inne
urządzenia związane z bez­
pieczeństwem ruchu.

W nocy z czwartku na pią­
tek nad wieloma rejonami
woj. szczecińskiego wystąpi­
ły duże opady śniegu.

Lód na Zalewie jest coraz

grubszy, lodołamacze mają
więc coraz więcej pracy, peł­
niąc dyżury na torze wod­
nym 1 konwojując mniejsze
jednostki.

Silny północnowschodnl
wiatr, zepchnął na wody
Zatoki Pomorskiej olbrzymie
masy lodu, które utrudniają
wyjście z portów rybackich
na łowiska przybrzeżne Bał­
tyku małym jednostkom.

Z okazji jubileuszu „Gazety Krakowskiej" przekazu­
ję całemu Zespołowi Redakcyjnemu i wszystkim Pra­
cownikom Technicznym serdeczne gratulacje i życzenia
dalszego pomnażania poważnego dorobku i autoryte­
tu pisma, i zacieśniania więzi z Czytelnikami.

Czytelnikom „Gazety Krakowskiej” życzę, żeby mogli
widzieć w swoim piśmie — dobrego partyjnego dorad­
cę, przyjaciela i interesującego komentatora naszych
zwykłych, ale ważnych, życiowych spraw — naszego
budownictwa socjalistycznego i naszej międzynarodo­
wej walki o utrwalenie pokoju, co decyduje o bezpie­
czeństwie i perspektywach naszego narodu.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Z udziałem Wł. Gomułki I J. Cyrankiewicza

Pragniemy rozszerzać zasięg swoich

wpływów, zdobywać i umacniać au­
torytet „Gazety”, przede wszystkim

poprzez ofiarną pracę całego zespołu, po-’
przez podnoszenie poziomu naszej pracy,
rozwijanie i pogłębianie osobistego zaan­
gażowania publicystów i reporterów, ich
żarliwej pasji w realizowaniu — jak to

pięknie i gorąco mówił na XI Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej I sekretarz
KW tow. Czesław Domagała — „najpięk­
niejszych, najbardziej porywających ide­
ałów ludzkości: budowy świata bez wojen,
niesprawiedliwości i krzywdy ludzkiej —

socjalistycznego świata ludzi w pełni wol­
nych, w pełni szczęśliwych”.

Oto nasz program. Oto zadania, które
eheemy — pod kierownictwem i z inspira­
cji naszej Partii — realizować dzień po
dniu, na łamach „Gazety Krakowskiej".

V Kongres CRS

raj narada sekretarzy rol­
nych komitetów powiatowych,
podczas której mówiono o

najbliższych zadaniach w pra­
cy Partii na wsi.

Sekretarz KW tow. Andrzej
Czyż omówił węzłowe próbie-

my rolnictwa wynikające z

programów wojewódzkiej kon­
ferencji. Kierownik Wydzia­
łu Rolnego KW tow. Marian
Smuga dokonał oceny pracy
nad robudową Partii na wsi.

(ep)

WARSZAWA (PAP)
Przeszło 1.200 delegatów

reprezentujących 4.230 tys.
członków wiejskiej spół­
dzielczości zaopatrzenia 1
zbytu, a w rzeczywistości,
głównie działaczy polity­
cznych i gospodarczych z

całego kraju ‘wypełniło w

piątek ’_
“

Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie, w której roz­
począł trzydniowe obrady
V Kongres CRS. Przybyli
na nie witani burzliwymi
oklaskami członkowie naj­
wyższych władz partyj­
nych i państwowych z Wła
dysławem Gomułką, Józe­
fem Cyrankiewiczem.

O szerokim wachlarzu
problemów, jakimi zajmie
się Kongres, który obradu-

Salę Kongresową

Narada sekretarzy rolnych w KW PZPR
Onf. wł.) V Zjazd 1 ostatnia

Wojewódzka Konferencja wy­
tyczyły szeroki program, w

realizacji którego uczestniczyć
będzie wieś. W związku z

tym w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR odbyła się wczo-
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NAD „BIESZCZADZKIM
MORZEM” POWSTAJE

NOWY OŚRODEK
WCZASOWY

Nad sztucznym zalewem
wodnym w Bieszczadach, n-

tworzonym przez wybudo-
dowanie zapory w Solinie —

powstaje pierwszy ośrodek
wypoczynkowy.

Decyzją władz naczelnych,
całe osiedle po budowni-
czyoh zapory zostinie zaa­
daptowane dla celów tury­
stycznych. Ośrodek posiadać
będzie ogółem 800 miejsc w

domach wczasowych i ponad
tysiąc na campingach.

Na zdjęciu: w sąsiedztwie
zapory w Solinie znajdują
się doskonałe tereny do u-

prawienia turystyki narciar­
skiej. Nowy ośrodek wczaso­
wy czynny więc będzie pracz
okrągły rok.

CAF — Kwiatkowski

LONDYN, NOWY JORK
(PAP)

W piątek wczesnym ran­
kiem samoloty Izraelskie
dwukrotnie zrzuciły . bom­
by napalmowe na Teryto­
rium Jordanii w okolicy

je pod hasłem: „Aktywny
samorząd i stale ulepszana
praca spółdzielni — to nie­
rozłączne czynniki rozwoju
społecznego i gospodarcze­
go wsi” — świadczyć może
nie tylko fakt, że jest to

parlament największej u

nas organizacji spółdziel­
czej i jednej z najwięk­
szych w Europie, ale także
skład socjalny delegatów.
Są wśród nich rolnicy in­
dywidualni, pracownicy
PGR, członkowie spółdziel­
ni produkcyjnych, działacze
spółdzielczości zaopatrzenia
i zbytu oraz liczni przed­
stawiciele inteligencji pra­
cującej na wsi: specjaliści
rolni, nauczyciele, lekarze,
którzy wywierają coraz

większy wpływ na prze­
miany zachodzące w społe_
cznym, gospodarczym I

kulturalnym życiu miesz­
kańców wsi. W odróżnie­
niu od poprzednich kon­
gresów w obecnym uczest­
niczy liczna grupa mło­
dzieży wiejskiej.

Młodzież stanowi
ponad połowę
mieszkańców świata

NOWY JORK (PAP)
Ponad połowa mieszkańców

kuli ziemskiej, to młodzież
w wieku do lat 25 — stwier­
dza opublikowany ostatnio
raport Komisji Rozwoju Spo­
łecznego ONZ. Ostatnie do­
kładniejsze liczby ilustrujące
problem młodzieży na świe.
cie zebrano w 1965 roku. W
roku tym 55 proc, mieszkań­
ców naszego globu, czyli
1.757,600,000 nie ukończyła je­
szcze 25 roku życia. Z tego
500 min to ludzie w wie­
ku od 12 do » roku życia,
a reszta, to dzieci do lat
dwunastu.

3/4 młodzieży świata za­
mieszkuje kraje rozwijają­
ce się, z czego 59 min Afry­
kę, 322 min Azję i 44 min

Amerykę Łacińską. Przy u-

trzymaniu się obecnego
wskaźnika przyrostu ludno,
ści w latach 1970 — 1930 gru­
pa osób, które nie ukończyły
25 roku życia będzie się każ­
dego roku zwiększać o 150
min.

Raport podkreśla, że pro­
blem młodzieży stawać się
będzie coraz poważniejszym
zagadnieniem polityczno-spo­
łecznym świata.
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13 bm. odbyła się w Da­
maszku demonstracja ko­
biet syryjskich protestują­
cych przeciwko agresywnej

polityce Izraela.
CAF — Teiefoto — AP

Izrael zrzuca na Jordanię
bomby napalmowe

Asz-Szuna, około 6 mil na

południe od Jeziora Ty-
beriadzkiego.

Jordański rzecznik woj­
skowy oznajmił, że napalm
wyrządził poważne szkody
w zasiewach. Strat w lu­
dziach nie było,

♦

DRODZY TOWARZYSZE!

Z okazji 20-lecia „Gazety Krakowskiej”, w imieniu Egze­
kutywy Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w Krakowie 1 własnym, przesyłam Ze­
społowi Redakcji i wszystkim Korespondentom serdeczne

pozdrowienia.
Dwadzieścia lat pracy „Gazety Krakowskiej” stanowi

szczególnego rodzaju kronikę faktów, wydarzeń i procesów,
jakie — dzięki naszej partii i władzy ludowej — zmieniły
obraz ziemi krakowskiej. Przez te 20 lat byliście z Woje­
wódzką Organizacją Partyjną wszędzie tam, gdzie dokony­
wały się historyczne przeobrażenia: na budowach Huty im,
Lenina, Elektrowni Jaworzna, czy Skawiny, Kombinatu
Chemicznego w Oświęcimiu czy Zakładów Azotowych w

Tarnowie oraz w tysiącach innych fabryk i wsi krakow­
skich. Byliście wszędzie tam, gdzie dłonie robotników, chło­
pów i pracującej inteligencji, w trudzie, a nieraz ostrej
walce klasowej — budowały imponujący gmach naszej so­
cjalistycznej ojczyzny.

Komitet Wojewódzki widzi w prasie, a szczególnie w

swym organie partyjnym — ważny oręż walki ideologicznej
i politycznej. Prasa, jako źródło informacji o wydarzeniach
zachodzących w regionie, w kraju i na świecie, prasa ko­
mentująca te wydarzenia celnie i pryncypialnie, a zarazem

przystępnie, prasa, propagująca w sposób głęboko zaangażo-
wny linię i zadania partii, stanowi nieodzowne ogniwo w

działalności zmierzającej do zbudowania socjalizmu, do za­
szczepienia w świadomości człowieka najszczytniejszych ide­
ałów socjalistycznego humanizmu 1 marksistowskiego po­
glądu na świat. Zaangażowanie, ideowość 1 ofiarność dzien­
nikarzy, ich poczucie odpowiedzialności za drukowane sło­
wo, nabiera tym większej wagi, gdyż w rozumieniu szero­
kiej rzeszy Czytelników odbierane ono jest jako słowo Par­
tii.

Dlatego też Komitet Wojewódzki spodziewa się, że dzien­
nikarze partyjnego organu prasowego, sprostają w swej
oodziennej pracy coraz większym, coraz trudniejszym zada­
niom stawianym przez V Zjazd PZPR, przez XI Wojewódz­
ką Konferencję Partyjną, że wszystkie swoje umiejętności
zawodowe, całą wiedzę polityczną poświęcą pracy nad
kształtowaniem marksistowsko-leninowskich postaw człon­
ków Wojewódzkiej Orgajiizacji Partyjnej, nad socjalistycz­
nym wychowaniem społeczeństwa naszego regionu.

W imieniu Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie życzę Wam, Towarzysze, dalszej owocnej pracy
dla dobra ludzi pracy, dla rozwoju naszego regionu i kraju,
dla partii, pokoju, socjalizmu.

CZESŁAW DOMAGAŁA
I SEKRETARZ KW PZPR

DRODZY TOWARZYSZE!

Z okazji 20-lecia Waszego pisma przekazujemy całemu Ze­
społowi Redakcyjnemu, Współpracownikom „Gazety Kra­
kowskiej” oraz jej Czytelnikom serdeczne pozdrowienia oraz

gratulacje.
W ciągu minionych 20 lat „Gazeta Krakowska” aktywnie

wspomagała wojewódzką organizacją partyjną w jej walce
e nowe, socjalistyczne oblicze ziemi krakowskiej.

Wierzymy, że i obecnie, kiedy cały naród realizuje ambit­
ne zadania, wynikające z uchwały V Zjazdu Partii, woje­
wódzka organizacja partyjna będzie miała w Was — dzien­
nikarzach „Gazety Krakowskiej" — ofiarnych i zaangażo­
wanych pomocników, a organ Komitetu Wojewódzkiego bę­
dzie zjednywał sobie wciąż nowych czytelników.

W dniu jubileuszu życzymy wszelkiej pomyślności.
Z-cy kierownika Biura Prasy KC PZPR

(A. WEBER) (W. BEK)

Z okazji Jubileuszu XX-lecia „Gazety Krakowskiej” —

organu Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w Krakowie przesyłam całemu Zespoło­
wi Redakcyjnemu 1 wszystkim Współpracownikom — w

imieniu Zarządu RSW „Prasa” 1 własnym — serdeczne gra­
tulacje.

W ciągu dwudziestu lat swej działalności wniosła „Gazeta
Krakowska” trwały wkład w kulturalny i gospodarczy roz­
wój województwa krakowskiego, pobudzając aktywność spo­
łeczną jego mieszkańców.

Dzięki szczególnym umiejętnościom w rozwijaniu i umac­
nianiu więzi ze swymi czytelnikami, zyskała Wasza Gazeta
w okresie XX-lecia dużą popularność i cieszy się zasłużonym
uznaniem.

Wysoko oceniając pracę dziennikarską i działalność orga­
nizatorską Zespołu Redakcyjnego życzę Wam dalszych osią­
gnięć w doskonaleniu pisma oraz pomnażania twórczego
robku w pogłębianiu więzi z czytelnikami, w dalszym
jkonaleniu warsztatu dziennikarskiego.

Przyjmijcie również serdeczne życzenia wszelkiej
myślności w życiu osobistym.

do-
do-

po-

TADEUSZ GALIŃSKI
Prezes RSW „PRASA”

W związku z 20-Iećiem „Gazety Krakowskiej” przyjmijcie
serdeczne pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów w re­
alizacji Uchwał V Zjazdu PZPR oraz utrwalaniu przyjaźni
między naszymi narodami.

W. NIESTIEROWICZ
KONSUL ZSRR W KRAKOWIE

Z okazji 20-lecia „Gazety Krakowskiej” — Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie przesyła Zespołowi
Redakcyjnemu wyrazy uznania za dotychczasową pracę i ser­
deczne życzenia, aby „Gazeta Krakowska” nadal rozwijała się
w służbie Partii i Narodu.

Życzymy Zespołowi Redakcyjnemu, jego Współpracowni­
kom — Autorom i Korespondentom, aby pismo nadal rozwijało
się, zwiększało zakres tematyczny i aktualność poruszanych
problemów, stosowało nowe, coraz ciekawsze formy dzienni­
karskie.

Od 20 lat organ Komitetu Wojewódzkiego naszej partii dociera
do szerokiego kręgu odbiorców, przekazując im najświeższe
wiadomości ze świata, z kraju i regionu. Szczególnie bogato
tematycznie prezentuje wydarzenia w poszczególnych powia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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XIII Konferencja zwierzynieckiej organizacji partyjnej

Kierownicza rola partii
(Inf. wł.) Dzielnica Zwie­

rzyniec stanowi w Krakowie
ośrodek oświatowy i nauko­
wy, pracują tu też przedsię­
biorstwa budowlane, biura

projektowe, spółdzielnie pra­
cy oraz liczne instytucje han­
dlowe i usługowe. Stąd pra­

ca partyjna skoncentrowała
się na tych instytucjach i

przedsiębiorstwach. W rezul­
tacie pracy polityczno-wycho-
wawczej w minionej kaden­
cji nastąpił znaczny rozwój
szeregów partyjnych. Na po­
czątku br. dzielnicowa orga-

Jubileuszowe życzenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tach naszego województwa, przeznaczając dla nich oddzielne
wydania terenowe.

Rok za rokiem „Gazeta Krakowska” wpływa na przeobraża­
nia świadomości mieszkańców, inspiruje, podejmuje liczne ini­
cjatywy i kampanie, przedsięwzięcia organizacyjne (konkursy,
spotkania, ankiety itd.), które w efekcie przynoszą społeczeń­
stwu i gospodarce narodowej olbrzymie korzyści. Walczy z biu­
rokracją, bezdusznością, marnotrawstwem, nieudolnością, to
znów propaguje idee społecznych czynów, ukazuje ludzi współ­
tworzących nowe oblicze miast, osiedli, gromad. Na każdej ko­
lumnie pokazuje rolę gospodarza terenu — rady narodowe oraz

jej organów.
To, że „Gazeta Krakowska” staje się nam wszystkim coraz

bliższa i bardziej potrzebna, jest zasługą całego Zespołu Redak­
cji, Korespondentów i Współtwórców pisma, którzy żyją spra­
wami naszego terenu, przedstawiają czytelnikom najistotniejsze
jego problemy i kierunki rozwoju. Krytycznie oceniają zjawi­
ska wypaczające stosunki międzyludzkie i naruszające harmo­
nię społecznego współżycia. W codziennym trudzie pomagają
działaczom, odpowiedzialnym za losy województwa, usuwać
przeszkody w realizacji podstawowych zadań gospodarczych.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie wy­
soko ocenia organizatorską i popularyzatorską rolę „Gazety
Krakowskiej”, jej wkład w rozwój poszczególnych dziedzin ży­
cia gospodarczego, kulturalnego 1 społecznego.

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ

W KRAKOWIE

,Z okazji 20-lecia „Gazety Krakowskiej” w imieniu Prezy­
dium Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa Demokratycz­
nego prosimy o przyjęcie serdecznych gratulacji oraz życzeń
dalszego rozwoju i wzrostu roli Waszego poczytnego pisma.

Stronnictwo Demokratyczne niejednokrotnie korzystało z
łamów „Gazety Krakowskiej" w ciągu minionego 20-lecia.
Często także wykorzystywaliśmy drukowane w niej mate­
riały w naszej codziennej pracy partyjnej, prowadzonej z

myślą o najlepszej realizacji pięknego zadania, któremu tak
owocnie służyło Wasze pismo: budowy Polski Ludowej.

Gratulując Waszemu pismu wielu dotychczasowych osią­
gnięć w tej dziedzinie w minionym 20-leeiu. życzymy, by
Wasza doniosła służba społeczna w nadchodzących latach
przyniosła dalsze efekty w umacnianiu sił i stosunków so­
cjalistycznych na terenie naszej ziemi. Makowskiej.

Za Prezydium WK Stronnictwa Demokratycznego
(LEON PANKANIN) (DR JAN GARLICKI)
Sekretarz Wojewódzki Przewodniczący

Z okazji Jubileuszu 20-lecia „Gazety Krakowskiej” — w

Imieniu kierownictwa służbowego i T»srtvjnrm KnmwN
Milicji Obywatelskiej województwa krakowskiego i swoim
własnym — pragniemy przekazać całemu Zespołowi Redak­
cyjnemu GAZETY — serdeczne życzenia dalszych, licznych
osiągnięć w trudnej, odpowiedzialnej i zaszczytnej pracy
propagandowej i publicystycznej z ramienia naszej Partii
na rzecz społeczeństwa ziemi krakowskiej.

PŁK. MIECZYSŁAW NOWAK
Komendant Milicji Obywatelskiej

województwa krakowskiego
PPŁK JAN JASKÓŁKA

I Sekretarz KZ PZPR
przy KW MO w Krakowie

Z okazji XX-leda „Gazety Krakowskiej” przesyłam Ze­
społowi Redakcyjnemu — w Imieniu własnym oraz pra­
cowników Prokuratur Województwa Krakowskiego — ser­
deczne gratulacje 1 życzenia dalszych osiągnięć W kształto­
waniu socjalistycznej świadomości wśród szerokich mas

społeczeństwa oraz sukcesów w pracy dziennikarskiej 1 po­
litycznej.

nizacja partyjna liczyła 7.703
członków i kandydatów
(wzrost o 1249 towarzyszy).

Na obradującą w dniu
wczorajszym XIII Dzielnico­
wą Konferencję Sprawozda­
wczo-Wyborczą pazybyli m.

in. członkowie Egzekutywy
KW PZPR tow. tow. Mieczy­
sław Karaś, Władysław Ma-
chejek i Zbigniew Skolicki,
inspektor Wydz. Org. KC
PZPR tow. Andrzej Marczew­
ski, kierownicy wydziałów
KW PZPR: Budownictwa 1
Gospodarki Komunalnej tow.
Adam Lenczowski, oraz Nau­
ki, Oświaty i Kultury tow.

Jerzy Jarowiecki, kierownik
Biura Kadr KW tow. Henryk
Skóra i zastępca kier. Wydz.
Nauki, Oświaty i Kultury KW
tow. Antoni Mroczka.

Po otwarciu obrad referat
wprowadzający wygłosił I se­
kretarz KD PZPR Kraków-
Zwierzyniec tow. Wacław PI-
tuła. Zwrócił uwagę na umoc­
nienie Partii w różnych dzia­
dzinach życia, na inicjatywę
społeczną mieszkańców dziel­
nicy, nie szczędząc krytycz­
nych uwag pod adresem prze­
dsiębiorstw, które nie w peł­
ni wykorzystują wszystkie
możliwości tkwiące w koncen­
tracji i specjalizacji produk­
cji. Szerzej zajął się też wal­
ką z rewizjonizmem.

Komitet Dzielnicowy wiele
uwagi poświęcił problemom
młodzieży. W okresie minio­
nej kadencji nastąpił dalszy
rozwój szeregów partyjnych,
umocniły się liczne organiza­
cje, zwiększyła się skutecz­
ność politycznego i ideowego
działania dzielnicowej orga­
nizacji partyjnej, nastąpiła
poprawa efektów gospodar­
czych. W dwóch ubiegłych la­
tach sieć usługowa wzrosła o

235 punktów. Wartość czynów
społecznych zrealizowanych
przez mieszkańców i zakłady
pracy wyniosła ponad 26 min
zł; wybudowano lub wyre­
montowano 13 km ulic, 15 bu­
dynków szkolnych, urządzono
wiele boisk sportowych, pla­
ców zabaw, zieleńców. Głów­
nym zadaniem Komitetu
Dzielnicowego w nowej ka­
dencji będzie zmobilizowanie
wszystkich sił i środków dla
pełnej realizacji uchwał V
Zjazdu PZPR.

W wielogodzinnej dyskusji
delegaci poruszyli szereg wę­
złowych problemów dotyczą­
cych pracy wewnątrzpartyj­
nej, wychowania młodzieży,
działalności gospodarczej, po­
staw ideowo-moralnych. Pod­
sumował dyskusję tow. M.
Karaś.

Delegaci uchwalili program
działania dzielnicowej orga- 1
nizacji partyjnej na najbliż-

'

sze lata. Wybrano też Komi­
tet Dzielnicowy. 1 sekreta- ,

rzem KD PZPR został pono­
wnie tow. Wacław Pituła, se­
kretarzami: tow. tow. Jan j
Hadała, Władysław Krzanik
i Zbigniew Regucki. (ż) i

Wyraz sympatii dla reakcyjnej polityki

Nowy skandal
^SPORT&SPOtt

STEFAN REK
Prokurator Wojewódzki

W dniu chlubnego 20-lecia Waszej Gazety pragniemy złożyć
Wam najserdeczniejsze gratulacje. Jako Wasi bliscy współpra­
cownicy i towarzysze wysoko oceniamy ogrom pracy 1 ofiarno­
ści, który składa się na dorobek 1 obeony kształt Waszego pis­
ma. Życzymy Wam w nadchodzących latach nowych sukcesów
w służbie Idei socjalizmu, w służbie Partii i narodu polskiego.
Życzymy Wam wiele szczęścia w życiu osobistym w imieniu

Agencji Robotniczej.
JACEK GROSZKTEWICZ
ZYGMUNT BRYKALSKI

IGNACY KRASTCKT

Zespołowi Redakcji „Gazety Krakowskiej" przesyłamy w dniu
podsumowywania pięknych osiągnięć 2O-letniej pracy w reali-
zacji linii Partii, najlepsze życzenia dalszych sukcesów dzien­
nikarskich. tyczymy w szczególności zwiększania objętości „Ga­
zety i papieru na wielkie nakłady, a wszystkim kolegom zdro­
wia i sukcesów w życiu zawodowym i osobistym.

ZARZĄD GŁÓWNY STOWARZYSZENIA
DZIENNIKARZY POLSKICH

Z okazji naszego święta XX-lecią redakcja otrzymała wiele
miłych depesz i listów. I sekretarz KP PZPR w Nowym Tar­
gu, tow. Józef Nowak, w imieniu nowotarskiej organizacji par­
tyjnej i mieszkańców Podhala życzy nam, aby „Gazeta” tak
jak dotąd dobrze służyła Partii 1 ludziom pracy ziemi krakow­
skiej. Proletariackie życzenia w kształtowaniu opinii społecznej
i zdobywaniu czytelników otrzymaliśmy od Komitetu Powiato­
wego PZPR w Krakowie, a sukcesów w działalności publicy­
stycznej życzy nam w imieniu powiatowej organizacji partyjnej
w Proszowicach I sekretarz tow. Zdzisław Gasidło.

Nie zapomnieli o nas koledzy z redakcji pism codziennych
i tygodników. Zespół „Trybuny Robotniczej” w Katowicach,
gratulując dotychczasowego dorobku, życzy dalszych osiągnięć
w realizacji zadań stawianych przez Partię. Ciekawych pomy­
słów i inicjatyw w imieniu zespołu „Trybuny Opolskiej" ży­
czy redaktor naczelny Ignacy Wirski. Z tygodnika „Przekrój”
otrzymaliśmy życzenia dalszych lat owocnej pracy; podobnie —

od koleżanek i kolegów z „Echa Krakowa”. Nie zapomnieli
o nas: zespół z redaktorem naczelnym „Sztandaru Ludu” w Lu­
blinie tow. M. Wawrzyeklm, „Gazety Pomorskiej” reprezento­
wany przez red. Janusza Garlickiego. Na drugim krańcu Polski
pamiętają o nas koledzy z „Głosu Szczecińskiego”, którzy ma­
rynarskim zwyczajem radzą nam trzymać „całą naprzód”, to

znaczy nadal służyć partii i społeczeństwu województwa
krakowskiego.

Z miasta Krakowa m. in. otrzymaliśmy gratulacje od kierow­
nika Wydziału Kultury Prez. RN m. Krakowa tow. Franciszka
Kuduka. Pamiętał o nas kierowniozy kolektyw Huty lm. Leni-
n^, składając nam gratulacje za wkład „Gazety” w rozwój par­
tii w regionie krakowskim i równoczesne poświęcanie uwagi
problemom Kombinatu, działalności hutniczej organizacji par­
tyjnej, za rzetelną informację i kształtowanie obywatelskiej, so­
cjalistycznej postawy hutników. Serdeczne pozdrowienia otrzy­
maliśmy od Komendy Hufca w Suchej Beskidzkiej. Życzenia
sukcesów w pracy i pomyślności w życiu osobistym przesłali
nam towarzysze górnicy z kopalni „Janina” w Libiążu. Miło
nam było otrzymać gratulacje od załogi Krakowskiej Drukarni.
Prasowej, współtwórców naszej „Gazety”. Do Redakcji wpły­
nęło pismo z Zarządu Oddziału Krakowskiego SPATiF, podpisa­
ne przez Zofię Niwińską, w którym aktorzy krakowscy zapew­
niają nas, że z radością czytają naszą „Gazetę”, a szczególnie
bogatą rubrykę teatralną i filmową. Szczególną radość sprawi­
ły nam gratulacje otrzymane z Wyższej Szkoły Oficerskiej
Wojsk Chemicznych im. Stanisława Ziaji w Krakowie. Towa­
rzysze z Krakowskich Zakładów Armatur m. in. piszą: „Od
dwudziestu lat «Gazeta Krakowskas walcząc o postęp, pokój
i socjalizm stała się nie tylko współtwórcą wielkiego dzieła, ale
i stałym elementem naszej codziennej pracy i naszego życia.
Bez jej rzeczowej Informacji, bez jej częstych twórczych inicja­
tyw życie nasize byłoby uboższe, a nasza praca na pewno mniej
owocna”.

w Bonn
BONN (PAP)

Boński korespondent PAP,
red. L. Kaszycki pod aje:

Bonn ma nowy skandal po.
lityczny, spowodowany jego
sympatiami dla reakcyjnych
reżimów politycznych. Powo­
dem skandalu jest to, że pre­
zydent Henrich Luebke nada)
wysokie odznaczenia państwo­
we NRF, tzw.* federalny krzyż
zasługi z gwiazdą i wstęgą,
hiszpańskiemu ministrowi in­
formacji, Manuelowi Fraga

Premier Wilson
zakończył

wizytę w NRF
BERLIN (PAP)

Po 6-godzinnej demonstra­
cyjnej wizycie w Berlinie za­
chodnim, premier brytyjski
Harold Wilson odleciał w pią­
tek wieczorem do Londynu.

W przemówieniach w czasie
obiadu wydanego na jego
cześć w Berlinie zachodnim
oraz w krótkim oświadczeniu
telewizyjnym Wilson zapew­
niał, że rząd brytyjski będzie
dotrzymywać „bez zmiany i
rewizji” swego przyrzeczenia
„obrony wolności Berlina” o-

raz że wojska brytyjskie po­
zostaną w tym mieście.

Nadburmistrz Berlina za­
chodniego Klaus Schuetz, któ­
ry powitał Wilsona, skorzys­
tał z tej okazji, aby ponow­
nie potwierdzić prowokacyjną
politykę, jaką przy bońsklm
poparciu senat zachodniober-
liński prowadzi w Berlinie za­
chodnim.

Iribarne, który jest jedną z

czołowych postaci w faszy­
stowskim rządzie generała
Franco. Fakt przyznania od­
znaczenia oraz wręczenie go
w okresie kiedy w Hiszpanii
trwa stan wyjątkowy, umoż­
liwiający najbardziej samo­
wolne poczynania władz, wy­
wołał oburzenie w organiza­
cjach demokratycznych i po­
stępowych.

Deputowani do Bundestagu
z ramienia Partii Socjalde­
mokratycznej Joachim Raffert
1 Hans Matthoefer wystąpili
z interpelacją parlamentarną,
domagającą się wyjaśnienia,
jakich to zasług dokonał fa­
szystowski minister generała
Franco, które uzasadniają
przyznanie mu bońskiego od­
znaczenia. Interpelacja żąda
również wyjaśnienia, jakie
środki zamierza podjąć rząd
boński, aby nie doszło w przy­
szłości do nadawania odzna­
czeń osobom, które na to nie
zasługują.

Wyrazem oburzenia jest też

decyzja naczelnego redaktora
dziennika „Frankfurter Rund-

schau", Karla Gerolda, który
zaprotestował przeciwko od­
znaczeniu hiszpańskiego mini­
stra zwracając prezydentowi
Luebkemu wysokie odznacze­
nie zachodnioniemieckie, na­
dane mu w ostatnich latach.
Karl Gerold zamieścił arty­
kuł, w którym krok swój u-

zsssadnia tym, iż minister Iri-
barne pełni w rządzie gene­
rała Franco taką samą funk­
cję, jaką Goebbels pełnił w

rządzie Hitlera. Fakt odzna­
czenia Iribarne — pisze Ge­
rold — dotknął mnie do głę­
bi”.

Nadzwyczajny zjazd SED -

Berlin zachodni

BERLIN (PAP)
W sobotę'rozpoczyna się w

w Berlinie zachodnim nad­
zwyczajny zjazd organizacji
partyjnej SED — Berlin za­
chodni. Referat podstawowy
na temat aktualnych zagad­
nień politycznych wygłosi
przewodniczący partii, Ger­
hard Danelius.

Przed 23 rocznicą
powstania ORMO

lni. wł.) 21 lutego przypada
23 rocznica powstania Ochot­
niczej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej. Z tej okazji od­
była się wczoraj konferencja
prasowa poświęcona działal­
ności i dorobkowi ORMO-

wskiej organizacji działają-

Nowy organ konsultatywny KC PZPR

Komisja ekonomiczna
14

tetu

WARSZAWA (PAP)
tai. w siedzibie Komi-
Centralnego PZPR w

Marszałek Jakubowski

powrócił do Moskwy
MOSKWA (PAP)

W piątek powrócił z Berli­
na do Moskwy naczelny do­
wódca Zjednoczonych Sił
Zbrojnych Krajów Układu
Warszawskiego, marszałek
Związku Radzieckiego, Iwan
Jakubowski.

Brał on udział w spotkaniu
przedstawicieli sił zbrojnych
państw uczestników Układu
Warszawskiego, które odbyło
się w czwartek w stolicy NRD.

Bilans aktywizacji
czterech powiatów
(Inf. wł.) Wyniki realizacji

rozwoju małych miast i osie­
dli w powiatach: tarnowskim,
dąbrowskim, brzeskim i bo­
cheńskim omówili wczoraj
przedstawiciele tych regionów
na naradzie w Brzesku. Pro­
wadził ją wiceprzewodniczący
Prezydium WRN Józef Łoś.
Jak wynikało z przedstawio­
nych materiałów w ubiegłym
roku osiągnięto w aktywizacji
lepsze wyniki niż w latach u-

biegłych, niemniej są jeszcze
miejscowości, np. Uście Sol­
ne w pow. bocheńskim czy
Wojnicz w pow. brzeskim, któ­
re zrobiły w tym zakresie bar­
dzo niewiele. Główne przesz­
kody w wykonywaniu usta­
lonych planów, to brak środ­
ków finansowych i tzw. limi-

Zgon pacjenta po

przeszczepieniu serca

BONN (PAP)
Pierwszy zachodnioniemiec-

ki pacjent z przeszczepionym
sercem, Josef Zehner, zmarł
w piątek po południu w 22 go­
dziny po dokonaniu zabiegu.
W czwartek w klinice chirur­
gicznej uniwersytetu mona­
chijskiego przeszczepiono mu

serce kobiety, która zginęła w

wypadku drogowym.

Z KRAJU

SEJMOWA Komisja Wymiaru
Sprawiedliwości kontynuowała
dyskusję nad propozycjami po­
prawek do projektów kodeksu
postępowania karnego i prze­
pisów wprowadzających tę usta­
wę.

MIJA 35 lat od daty powsta­
nia harcerstwa polskiego W
Szczecinie. W piątek na Placu
Żołnierza w Szczecinie, gdzie
umieszczona jest tablica upa­
miętniająca powstanie drużyny
harcerskiej, odbyły się uroczy­
stości związane z 35-leciem tej
organizacji.

W WARSZAWIE obradowała
partyjna konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza służby inży­
nieryjno-budowlanej WP.

W JELENIEJ Górze zakończy­
ła się trzydniowa narada z u-

działem przedstawicieli Instytu­
tu Transportu Samochodowego

Wielki międzynarodowy turniej hokeja na

lodzie, zorganizowany z okazji 20-lecia „Ga­
mety Krakowskiej” odbędzie się w dniach 21—23

lutego br. na sztucznym lodowisku przy ul.

Siedleckiego 7.

Szczegóły o tym turnieju podamy w ponie­
działkowym wydaniu naszego pisma.

Narciarskie mistrzostwa Polski
Na mistrzostwach narciarskich

Polski w Zakopanem, pierwsze
tytuły zdobyli: w kombinacji
klasycznej — Józef Daniel Gą-

tów oraz opóźnienia w opra­
cowywaniu dokumentacji wie­
lu ważnych inwestycji. Plany
na lata 1969 i 1970 są ambit­
ne, a Ich realizacja będzie wy­
magać dużego zaangażowania
ze strony prezydiów GRN, ko­
mitetów gromdzkich PZPR 1
kół ZSL. Duża rola przypad-
nle tu czynom społecznym lu­
dności. (1)

Warszawie odbyło się pierw­
sze posiedzenie Komisji Eko­
nomicznej Działu Ekonomicz­
nego KC powołanej decyzją
Biura Politycznego KC PZPR.
W skład komisji wchodzą na­
ukowcy, (profesorowie wyż­
szych uczelni, pracownicy na­
ukowi instytutów), działacze
gospodarczy różnych szczebli
i pracownicy aparatu partyj­
nego. Komisja Ekonomiczna
jest organem konsultatywnym
Działu Ekonomicznego KC.
Zadaniem jej jest opracowy­
wanie ważniejszych
mów ekonomicznego
nowanla gospodarki,
problemów dalszego
woju. Przedmiotem
misji w najbliższym
będzie problematyka związa­
na i systemem planowania i
finansowania przemysłu, do­
skonaleniem systemu inwe­
stycyjnego, zmian organiza­
cyjnych w przemyśle mają­
cych na względzie koncentra­
cję mocy produkcyjnych oraz

integrację krajów RWPG.

Praca komisji, jak z tego
widać, koncentrować się bę­
dzie głównie na sprawach sy­
stemu gospodarczego, strate­
gii rozwojowej i przekształce­
niach strukturalnych gospo­
darki.

Obradom przewodniczył
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Bo­
lesław Jaszczuk.

proble-
funkejo-
a także
jej roi-

prac ko-
czasie

cej w województwie krako­
wskim.

Z każdym rokiem rosną
szeregi ORMO. W ubiegłym
roku przyjęto ponad 880 no­
wych członków, a tym sa­
mym organizacja krakowska
powiększyła swój stan liczeb­
ny do ponad 18 tysięcy osób.
Przy zabezpieczaniu porządku
i bezpieczeństwa społecznicy
z ORMO przepracowali w ro

ku 1968 ponad 800 tys. godzin.
ORMO prowadzi swoją

działalność poprzez jednostki
terenowe i zakładowa, których
w naszym regionie jest ponad
tysiąc. Jednostki te prowadzą
działaikiość na wielu odcin­
kach — zabezpieczają porzą­
dek na drogach, wodach, ko­
lei, istnieją specjalne grupy
zajmujące się zwalczaniem
przestępczości wśród nielet­
nich. Przykładowo podamy,
że np. w ub. r. inspektorzy
ruchu drogowego ORMO u-

jaiwnill ponad 30 tysięcy wy­
kroczeń drogowych, zatrzy­
mali blisko 500 kierowców bę­
dących w stanie nietrzeźwym.
Bardzo aktywnie działa gru­
pa specjalistyczna do spraw
nieletnich, która objęła opie­
kę nad ok. 2,7 tys. rzeszą nie­
letnich, którzy weszli w koli­
zję z prawem. Poważne są o-

siągnięcia ORMO-wców w

walce z przestępczością.
(ans)

Dwa rekordy pływackie
Rozpoczęły się wczoraj mis­

trzostwa pływackie okręgu kra­
kowskiego z udziałem ponad
100 zawodników z Wisły, Koro­
ny, MKS Jordan i Górnika Sier.
sza.

Ustanowiono dwa rekordy o-

kręgu — seniorzy 200 m dow.
Bielicz (Wisła) 2.10,2; 200 m dow.
młodzików — Chmielewski (Wi­
sła) 2.11,2. Ponadto na wyróż­
nienie zasługują rezultaty: 100
m delf. Klominek (Wisła) 1.06,4;
209 m grzb. A. Kękuś (Wisła)
2.27,8.

---- «----

Zmiana regulaminu WP

XXII kolarski Wyścig Poko-.
ju, który w tym roku rozegrany’
zostanie w dniach od 12 do 25
maja, odbędzie się w zmienio­
nej formie regulaminowej.
Przede wszystkim startować bę­
dą drużyny 7-osobowe, a klasy­
fikacja zespołowa zostanie u-

stalona na podstawie indywi­
dualnych rezultatów czterech
najlepszych kolarzy poszczegól­
nych ekip w całym wyścigu.

Spowoduje to oczywiście zmia­
ny w taktyce rozgrywania wy­
ścigu. Obecnie zapowiada się na

pasjonującą walkę wszystkich
uczestników imprezy, zwłaszcza
w klasyfikacji indywidualnej.

Dwa półfinały spartakiady
w Krakowie

Dokonano losowania półfina­
łowych turniei piłki ręcznej O-
gólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieżowej.

W Krakowie odbędę się dwa
turnieje: juniorzy — z udziałem
reprezentacji woj. krakowskie­
go, Poznania, Opola, Bydgosz­
czy, Kielc i Koszalina; juniorki
— Kraków Miasto, Warszawa
woj., Katowice, Łódź woj., Ko-

Juniorzy miasta Krakowa gra­
ją w półfinale warszawskim, a

juniorki woj. krakowskiego —

w Gdańsku.
—«—

Mecz Wisła—Górnik

przełożony

Zapowiedziany na 16 bm. mecz

pięściarski U ligi Wisła — Gór­
nik Wesoła został przez PZB
przełożony.

OD 17 DO 23 LUTEGO

Zakopane zaprasza
na karnawał

Zagraniczne gwiazdy
w polskiej telewizji

(Inf. wł.) W Zakopanem na­
reszcie śniegu ile narciarska du­
sza zapragnie. Stolica Tatr spo­
sobi się więc do kolejnego na­
jazdu turystów. 16 bm. rozpo­
czyna się pod Giewontem tra­
dycyjny, siódmy z kolei „Zako­
piański Karnawał”. Zainauguru­
je go w niedzielne popołudnie hu­
czne góralskie wesele z kuli-
giem, tańcami i napadem zbój­
ników włącznie. A potem non

stop przez 11 dni atrakcje nad
atrakcjami: wiele imprez kul­
turalnych i sportowych. Naj­
większą z nich będą rozpoczy­
nające się 26 bm. mistrzostwa
świata w dwuboju zimowym.

(j»P)

WARSZAWA (PAP)
się dowiaduje przedsta-
PAP—1majawkon-
telewizyjnym „Z wizytą

Jak
wiciel
cercie
u was” dedykowanym załodze
FSO — wystąpi znakomita pio­
senkarka i tancerka Józefina
Baker, która zaprezentuje swe

najpopularniejsze przeboje. W
lipcu spodziewany jest przyjazd
do Warszawy i występ przed
kamerami Polskiej TV gwiazdy
Folies Bergere Zizzi Jeanmaire;
w sierpniu zaś — jednego z naj­
popularniejszych kompozytorów
i odtwórców muzyki big-beato-

wej we Francji Michela
nareffa. Finalizowane są
mowy w sprawie występów
Diapy Warwick, jazzowej pio­
senkarki murzyńskiej z USA, u-

chodzącej za jedną z najwybit­
niejszych interpretatorek sty­
lu rythm and blues.

1 marca, wysłuchamy francus­
kiej piosenkarki Jennifer. W
późniejszym terminie przybędą
do Polski, młode ale już popu­
larne gwiazdy francuskiej pio­
senki: Georges Chelon, Audrey
Arno, Dominiąue Grange i Ma­
rle Yincent.

Pol-
roz-

Komunikat DOKP

Katowice

DOKP Katowice zawiadamia
mniejszym, że ze względu na

warunki atmosferyczne wstrzy­
many został remont kapitalny
toru na odcinku Węgierska Gór­
ka — Rajcza, wyznaczony na

okresod10do14i17do21lu­
tego br. i w związku z tym od­
wołuje treść komunikatu opu­
blikowanego w „Gazecie Kra­
kowskiej” wczoraj, dnia 14 lu­
tego, dot. wstrzymania w tym
okresie ruchu pociągów nr 34221
i 43224 oraz konieczności prze­
siadek z innych pociągów w

miejscu wykonywania robót.

EffiSSi

oraz zjednoczenia 1 placówek te­
renowych PKS z całego kraju.
Na konferencji omówiono plan
prac naukowo-badawczych, prze­
widzianych do realizacji w la­
tach 1969—1970.

ZASTĘPCA przewodniczącego
Rady Państwa Bolesław Pode-

Niemieckiej Republiki Federal­
nej w Berlinie zachodnim.

ROPA naftowa z dna morskie­
go snów zagroziła wybrzeżom
w kalifornijskim mieście Santa
Barbara. Przeciek nastąpił w

złożach tego samego towarzy­
stwa „Union Oli”, skąd w ubie-

W SKRÓCIE
dworny przyjął 14 bm. na au­
diencji pożegnalnej ambasadora
nadzwyczajnego i pełnomocne­
go Pakistanu w Polsce Mahmu-
da Szafkata.

Z ZAGRANICY

RZĄD CSRS ogłosił oświad­
czenie wyrażające niepokój ■
powodu bezprawnej i prowoka­
cyjnej decyzji NRF o przepro­
wadzeniu wyborów prosydertts

głym tygodniu wypłynęła ropa
objętości 230 tysięcy baryłek
(baryłka — 155,98 litra).

WILLY Brandt poleciał w pią­
tek z Frankfurtu nad Menem
do Rzymu, gdzie przeprowadzi
rozmowy i włoskim ministrem
spraw zagranicznych Piętro
Nennim.

W TYCH dniach przypada 1100
rocznica śmierci Cyryla — twór-
oy alfabetu 1 słowiańskiego Ję-

syka literackiego — brata Me­
todego. Z tej okazji w całej
Bułgarii odbywają się liczne u-

roczystości.
PREZYDENT Ayub Khan po­

stanowił znieść stan wyjątkowy
w Pakistanie od poniedziałku
przyszłego tygodnia.JAPOŃSKI wojskowy samolot
transportowy typu „Ć-46” z 1#
osobami na pokładzie uległ w

piątek katastrofie. Los osób
znajdujących się na pokładzie
nie jest znany.

FLOTA łamaczy Polaki I NRD
nieprzerwanie walozy o zapew­
nienie swobodnego spływu po
Odrze. Lodołamacze kruszą po­
włokę lodową dochodzącą do 35
oenlymetrów grubości.

15 TYSIĘCY statków
od czasu uruchomienia
port w Rostooku. W
tym,tj.od1.V.1868r.wpor­
cie rostookim przeładowano 45
milionów ton towarów.

FONIBDBIAUK

1S.M Program dnia. 15.90 Po­
litechnik.. 16.35 Dziennik. 1S.4I
Dla dzieci: „Zwierzyniec".
17.30 „Estrada „Gazecie” na

dwudziestolecie’: — program
rozrywkowy (KR). 18,M Kro.
nlka (KR). 18.41 „Eureka”.
19.80 Dobranoc, ll.so Dziennik.
80.01 Teatr TV: Juliusz gło­
wa ck i „Mazepa”. 81.31 „Klapa”
M.O! „Filmowy program roz­
rywkowy”. 18.81 Dziennik.
28.50 Program na jutro. 12.31
Politechnika.

WTOREK

9.15 „Cud w Mediolanie” —

film wioski. 10.55 Dla szkół:
Język polski. 12.45 Przysposo­
bienie rolnicze. 14.50 Program
dnia. 14.55 Przysposobienie
rolnicze. 15.30 Politechnika.
16.35 Dziennik. 16.45 Kronika
(KR). 17.00 Telewizyjny ekran

młodych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Muzyka 1

sport”. 20.50 „Jak zdobyć mę­
ża” — film USA. 22.25 Dzien­
nik. 82.40 „Giełda piosenki”,
23.15 Program na jutro.

ŚRODA
9.55 Dla szkól: Fizyka. 10.25

„Grymasy" — film węgierski.
11.55 Dla szkół: Chemia. 14.55

Program dnia. 15.00 Matematy­
ka w szkole (KR). 15.30 Polite­
chnika. 16.35 Dziennik. 18.45
Dla młodych widzów: „Zrób
to sam” przed kamerami
Adam Słodowy. 17.00 Dla mło­
dych widzów: „Związek Zie­
lonego Zeszytu”. 17.20 „Z dru­
giej strony szklanego ekranu”.
17.35 „Nowiny” magazyn po­
stępu rolniczego. 18.05 Kroni­
ka (KR). 18.20 „Artyści are­
ny”. 18.45 „Nawet Archlme-
des” z cyklu: „Klucz do M-3”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.06 „Grymasy” — film wę­
gierski. 21.15 „Światowid”.
81.45 PKF. 21.55 „Salome”. 22.81
Dziennik. 22.40 Program na ju­
tro. 22.45 Politechnika.

prayjął
morakl
okresie

CZWARTEK

9.10 „Wielka wojna narodo­
wa” rądzieckl film dokumen­
talny. 10.55 Dla szkół: Język
polski. 11.55 Dla szkół: Histo­
ria. 18.45 Mechanizacja rolni­
ctwa. 14.50 Program dnia. 14.55

Mechanizacja rolnictwa. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla młodych widzów:
„Ekran z bratkiem”. 17.50
Kronika (KR). 18.15 „Warsza­
wa Wschodnia”. 18.45 „Prze­
gląd muzyczny”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dflennlk. 20.05 „Nad
Odrę i Bałtykiem”. 20.35 Teatr

„Kobra” Stanisław Brejdygant
„Teatament”. 21.50 Magaiyn
Medyczny. 22.20 Dziennik. 22.3S

Program na jutro. 22.40 Polite­
chnika.

sienioa, w biegu kobiet na 5 km
— Weronika Budna, w biegu
mężczyzn na 15 km — Józef
Rysula.

Bardzo wyrównaną walkę sto­
czyły biegaczki Biegunówna i
Budna, w pozostałych konku­
rencjach przewaga Rysuli i Da­
niela Gąsienicy (doskonały bieg)
była wyraźna.

Wyniki: bieg na 5 km kobiet:
1. Budna (WKS) 22,25; 2. Biegu­
nówna (Start) 23,46; 3. Czer­
niawska (Wisła Gwardia) 23,52.

Bieg 15 km mężczyzn: 1. Ry­
sula (SNPTT) 41,12; 2. Rapacz
(WKS) 42,06; 3. Budny (WKS)
42,27.

Kombinacja klasyczna: 1. Da­
niel Gąsienica (Start) 480,50 pkt;
2. Józef Gąsienica (SNPTT) 432,80
pkt; 3. Kawulok (Start Wisła)
416,32 pkt.

Startujący w mistrzostwach
zawodnicy Estońskiej SSR zaję­
li dalsze miejsca.

W kilku wierszach

• Został zatwierdzony rekord
świata Ireny Szewińskiej w bie­
guna200m—22,5sek.Rów­
nież zatwierdzono rekordowy
rezultat w skoku w dal Ame­
rykanina Beamona — 8,90 m.

• W kolejnej eliminacji sa­
neczkowych mistrzostw Polski
w Karpaczu w konkurencji ko­
biet zwyciężyła Piecha (GKS),
wśród mężczyzn — Gawior
(SNPTT).

• W meczu o piłkarski pu­
char Ameryki zespół Estudian-
tee la Plata (Argentyna) wygrał
z Toluca (Meksyk) 2:1.

• Na torze saneczkowym w

Lakę Placid (USA) w zawodach
o „Diamond Trophy” drugie
miejsce zajęła Anna Mąka (Pol­
ska).

• Na zgrupowanie polskich
hokeistów w Warszawie spóźnili
się Ziętara, Fryżlewicz i Rusi-
nowicz (Podhale) oraz Tkacz
(GKS). Klub nowotarski zapłaci
karę 3 tys. zł, a GKS — jeden
tysiąc. Zawodnicy ci otrzymali
naganę.

• Pływak AZS Warszawa Ry­
szard Załuski uzyskał na dy­
stansie 200 m grzb. rezultat
2.18,5 — wynik gorszy od rekor­
du Polski tylko o 0,3 sek.

• Wyniki spotkań koszykarzy
o „Puchar Europy”: Real Ma­
dryt — Zadar (Jugosławia) 80:68,
„Zbrojovkl” Brno — Oransoda
Cantu (Włochy) 82:68, CSKA
Moskwa — Akademik Sofia
83:54, Maccebl Tel Awiw —

Standard Llege 82:77.

PIĄTEK
*.*9 „Gdy drzewa były du­

że” film radź. 10.55 Dle szkół:
Wychowanie obywatelskie.
18.41 Dla szkół: Zajęcia tech­
niczne. 14.55 Program dnia.
15.69 Przysposobienie obronne
dla kl. I lic. „Obrona prze­
ciwpożarowa”. 15.30 Politechni­
ka. 18.35 Dziennik. 16.45 Dla
dzieci: Kino „Ptyś”. 17.00 Dla
dzieci: „Pan Półka 1 spółka”.
17.30 Kronika (KR). 17.35 „Nie
tylko dla pań". 17.55 Kino Fil­
mów Amatorskich. 18.20 Wsze­
chnica TV: „Nasi uczeni”.
18.50 Kronika z międzynarodo­
wych Zawodów Narciarskich
w Wysokich Tatrach

(Czechosł.) 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Trzy gro­
sze” — program satyryczny.
30.3« „Poligon”. 30.50 Teatr
TV: Zbigniew Szumowski

„Dom”. 81.BO „Dwie fabryki”.
82.80 Dziennik. 12.45 Program
na jutro. M.B0 Politechnika.

SOBOTA

9.88 „Ulica bezprawia” —

film USA. 10.55 Dla szkół:
Nauka o człowieku dla klas
VIII „Skóra”. 15,00 Program
dnia. 15.05 „Szkiełko i oko”
(KR). 15.25 TV Kurs Rolniczy.
16.00 „Wychowanie fizyczne
naszych dzieci”. 16.10 „Spot­
kanie z przyroda”. (KR). 16-35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: „Dla każdego coś mi­
łego”. 17.30 „W przestworzach
czyli ciekawe opowieści lotni­
ków”. 17.45 Kronika z Między­
narodowych Zawodów Nar­
ciarskich w Wysokich Tatrach

(Czechosłowacja). 18.25 „Muzy­
ka trwa”. 19.00 Wieczorne roz­
mowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Ulica bezpra­
wia” — film USA. 11.25 „Tele.
Echo”. 18.05 Dziennik. 12.10
■Wiadomości sportowe. 22.30

„Małżeństwo doskonałe”. 23.45

Program na jutro.
NIEDZIELA

1.00 Program dnia. 8.05 TV
Kura Rolniczy „Nawożenie a

podniesienie urodzajności gleb
lekkich”. 8.40 „Przypominamy,
radzimy”. 8.55 PKF. 9.05 „Po­
pularne melodie”. 9.25 „Pamię­
tne dni” radź, film dokument.
11.00 Interwizja: Sprawozda­
nie z meczu piki nożnej „Le­
gia” — „Ujpest” — Buda­
peszt. 11.45 Dziennik. 12.45
Recital Czerny-Stefańsklej.
(KR). 13.15 „W starym kinie”.
14.10 Teatrzyk dla przedszkola­
ków. 14.50 „Jak otwierają się
drzwi” z cyklu: „Piórkiem 1

węglem” (KR). 15.15 „Le Cor-
bousier” z cyklu: „Portrety”.
16.15 „Bitwa o Wał Pomorski”
film z serii: „Polacy na fron­
tach II wojny światowej”.
18.35 „Wielka gra” — teletur­
niej. 17.35 „Ludzie 1 zdarzenia”
17.50 Opolski przegląd piosenki
studenckiej. 18.30 „Gradus od
Parnassum” (KR). 18.45 Kro­
nika z Międzynarodowego
Konkursu Skoków Narciar­
skich o Puchar Wysokich Tatr

(Czechosłowacja}. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Woj­
na Trojańska” — film włoski.
21.50 Wiadomości sportowe.
22.00 „Puchowy śniegu tren”
— kabaret „Dymek z papiero­
sa ”, 22.50 Program na jutro.
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K
iedy wspomi­
nam okres mi­
nionych 20 lat,
do czego oka­
zję stanowi
jubileusz „Ga­

zety Krakowskiej” trudno
mi się ustrzec pewnego
wzruszenia i zadumy. Jakież
to były lata i jaką drogę
przebyliśmy od tamtych
lat? Jakim sprawom i wy­
darzeniom towarzyszyła
„Gazeta” od początku swe­
go istnienia?

Kraków, miasto niezni­
szczone wojną — był
wówczas stolicą wciąż bie­
dnego regionu, stolicą w

której odbijały się nie­
jako, ześrodkowały wszys­
tkie jego problemy, jak
nie rozwiązane kwestie
zatrudnienia, wynikające
z braku przemysłu, jak
konieczność zatrudnienia
sporego skupiska ludzi,
osiadłych tutaj pod­
czas wojny — ludzi,
którzy nie mieli dokąd
wracać. Słowem, za sędzi­
wymi murami kryła się
bardzo współczesna, skom­
plikowana sytuacja ekono­
miczna. Wielu spośród 343
tys. mieszkańców miasta
szukało pracy kierując
swój wzrok ku Ziemiom
Zachodnim, bądź też wią­
zało nadzieje z dyskusja­
mi, w wyniku których mia­
ła się rozstrzygnąć przy­
szłość Krakowa, z 'dysku­
sjami na temat lokalizacji
wielkiego kombinatu me­
talurgicznego. Kombinat —»

powstanie, czy nie powsta­
nie w Krakowie — to była
sprawa zasadnicza...

Pamiętam, pracowałem
wtedy w „handlu” — jak się
to potocznie mówi. W dniu,
w którym właśnie z „Ga­
zety” dowiedzieliśmy się

o decyzji, mocą której pod
Krakowem miał stanąć gi­
gantyczny, nowoczesny
kombinat przemysłowy,
budowany równolegle z

nową dzielnicą miasta —

podjęliśmy błyskawiczną
decyzję w sprawie urucho­
mienia pierwszego sklepu
spożywczego we wsi Mo­
giła. Udało się i uważaliś­
my to wówczas za wielki
sukces... I to jest jedno z

najwcześniejszych moich

wspomnień, związanych z

„Gazetą”...
W roku 1949, do którego'

myślą wracam — na ob­
szarze obecnej Nowej Hu­
ty zamieszkiwało 15 685 lu­
dzi. Jakże imponującą dro­
gę przebyliśmy w ciągu
minionych' 20 lat, skoro
dziś ta najmłodsza dziel­
nica Krakowa osiągnęła
ponad 150 tys. mieszkań­
ców. Już choćby ta
liczba wymownie świad­
czy o ogromie wy­

konanej pracy i dokona­
nych przemianach. Tej bu­
dowie i tym przemianom

towarzyszyła stale „Gaze­
ta”. Na jej łamach toczyły
się dyskusje i spory o roli
Nowej Huty, o współpracy
ze starym Krakowem, o

blaskach i cieniach wiel­
kiej budowy. Publicyści
„Gazety” podejmowali
polemikę z niefortunnymi
wypowiedziami niektórych
pisarzy o Nowej Hucie, za­
bierali głos we wszyst­
kich sprawach istotnych
dla nowej dzielnicy, dla
jej mieszkańców i budow­
niczych. Ileż to było dysku­
sji, niepokojów i alarmów
w okresie wielkich trudno­
ści miasta z zaopatrze­
niem w czystą wodę
(niechętnie wspominamy

Zbigniew Skolicki

Przew. Prez. RN m. Krakowa

MIELIŚMY
SZCZĘŚLIWĄ

RĘKĘ

tzw. okres fenolu).
W tych trudnych la­
tach „Gazeta” z jednej
strony informowała, uspo.
kajała i wyjaśniała społe­
czeństwu złożone proble­
my codzienności, a równo­
cześnie z powodzeniem an­
gażowała się w akcje na

rzecz zaspokajania jego
potrzeb.

Rozwijało się nasze mia­
sto. Przed 20 laty liczyło
343 tys. mieszkańców —

obecnie liczba ich przekro­
czyła 560 tys. Ten ponad
200-tysięczny przyrost od­
znaczał olbrzymie budow­
nictwo mieszkaniowe. Te

minione 20 lat, to blisko
100 nowych szkół, to Ok.

500 km nowych utwardzo­
nych ulic, to przeobraże­
nia — decydujące o życiu
i rozwoju olbrzymiego or­
ganizmu miejskiego. Te­
mu wszystkiemu przez 20
lat wiernie towarzyszyła
„Gazeta” zabierając swój
polemiczny względnie in-

spiratonski głos w spra­
wach miasta. I nadal to­
warzyszy. Współpraca ta­
kich organów, jak rady
narodowe i ich prezydia z

„Gazetą” — jest współpra­
cą dnia codziennego. Dy­
namiczny rozwój miasta
ogrom 1 złożoność jego
problemów nie pozwalają
na codzienną, szczegółową
kontrolę wszystkich dzie­
dzin. W tej sytuacji „Ga­
zeta” — a szczególnie jej
kolumna miejska pełna in­
formacji — stanowi dla nas

dużą pomoc, pozostaje
przedmiotem stałego zain­
teresowania pracowników
rad. I to test jedna z wielu
form udziału „Gazety” w

życiu i rozwoju naszego
miasta.

Minione 20-lecie posia­
dało decydujące znaczenie
dla teraźniejszości i przy­
szłości Krakowa. W tym o-

kresie ustalone zostały
główne kierunki dalszego
rozwoju miasta. Wytycza­
jąc je, nie wolno było, nie
chcieliśmy zresztą zapomi­
nać o historycznym, za­
bytkowym jego cha-

i

rakterze. Wprost prze­
ciwnie, tę przeszłość
chcemy przekazać przy­
szłym pokoleniom w lep­
szym stanie, niż ją zasta­
liśmy. Natomiast przy­
szłość jest związana z No­
wą Hutą, z utworzeniem
zakładów dających zatru­
dnienie mieszkańcom Kra­
kowa i regionu. To zadanie
w zasadzie zostało urze­
czywistnione. Ale na tym
się problem nie kończy. Np.
potrzeba lepszej komunika­
cji z Nową Hutą, musimy
stworzyć lepsze i dogod­
niejsze warunki korzysta­
nia z dóbr kulturalnych,

który to problem w

tej najmłodszej dziel­
nicy pozostawia jeszcze
wiele do życzenia. Nowe
troski wynikają ze współ­
czesności — wspomnę
choćby o tym, że ilość po­
jazdów mechanicznych w

samym Krakowie jest o-

becnie 25 razy większa, niż
przed 1939 rokiem w Kra­
kowie i województwie. Ro­
dzą się nowe, wielkie i
bardzo trudne problemy,
jak np. zaopatrzenie w

wodę i sprawa czystości
powietrza nad Krakowem.
Przez szereg lat nie może­
my jeszcze tracić z pola
widzenia spraw mieszka­
niowych i komunikacji; do­
piero zakończenie budowy
wielkich obwodnic uwolni
nas od tłoku panującego w

centrum i wśród zabytko­
wych uliczek starego Kra­
kowa.

W omawianym okresie
doszła „Gazecie” jeszcze
nowa rola — współucze­
stniczenie nie tylko w

zmianach i przeobrażeniach’
miasta jako całości, lecz
także w życiu poszczegól­
nych jego dzielnic, które
niekiedy reprezentują pro­
blemy na miarę dużych
miast wojewódzkich. Ob­
sługa życia politycznego,
gospodarczego i społeczne­
go dzielnic przez „Gazetę”
przedstawia się coraz le­
piej.

„Gazeta Krakowska”
iest organem KW PZPR,
a przeto liczna rzesza

członków partii szuka w

niej spraw, nazwijmy je —

swoimi. Odbicia tego, co,
jest przedmiotem zaintere­
sowania i działalności' in­
stancji, organizacji partyj­
nych, a również poszcze­
gólnych jej członków. W
tym względzie ma szczegól­
ną rolę do spełnienia. I tu,
moim zdaniem, przydałoby
się więcej akcentów pole­
micznych, dyskusyjnych,
które bardzo ożywiają każ­
dy dziennik. Rolę „Gazety”
jako instrumentu publicz­
nej krytyki widzę także w

ujawnianiu wielu naszych
bolączek, jak czyniła to z

powodzeniem m. in. w

sprawie stosunków mię­
dzyludzkich w różnych za­
kładach i przedsiębior­
stwach.

Takie refleksje nasunęło
mi 20-lecie „Gazety” i pew­
na zaduma nad drogą, jaką
wspólnie z całym miastem
przebywała. A ponieważ
niełatwa to była droga i
niełatwe czekają ją zada­
nia, dlatego redakcji, pra­
cownikom, wszystkim tym,
którzy w trudnych sytua­
cjach naszego życia poli­
tycznego, gospodarczego i

społecznego muszą swoim
zwiększonym wysiłkiem
aać społeczeństwu rzetelną
informację — życzę jak
najlepszych wyników w

tej niełatwej, często bar­
dzo skomplikowanej pracy.

Mówiąc o jubileuszu,
muszę na koniec przypom­
nieć jeszcze jeden szczegół.
Na pewno wielu działaczy
krakowskich pamięta
dzień, w którym zaproszo­
no aktyw partyjny do o-

sobistego udziału w kol­
portowaniu pierwszego nu­
meru „Gazety Krakow­
skiej”. Zadanie polegało na

tym, by autentycznie sprze­
dać określoną ilość egzem­
plarzy, zyskując czytelni­
ków nowemu dziennikowi.

Dzisiejsze imponujące na­
kłady „Gazety” pozwalają
stwierdzić, że dobrze wy­
wiązaliśmy się z roli ów­
czesnych kolporterów, że

mieliśmy „szczęśliwą rę­
kę”...

momentem za­
kończenia II woj­
ny światowej zie­
mia krakowska —

tak jak cały kra],
weszła w nowy o­

kres dziejów. Od chwili wy­
zwolenia byliśmy świadkami
przeorywanla ugoru zarosłego
pozostałościami burżuazyj-
nych rządów, intensywnie u-

czestnicząc w procesie prze­
mian gospodarczych i spo­
łeczno-kulturalnych. Szcze­
gólną uwagę zwróciliśmy I

zwracamy na teren wsi, która
przed wrześniem 1939 r. była
pod tym względem najbar­
dziej upośledzoną, spośród in­
nych rejonów kraju.

W ciągu 20 lat w Krakow-
skiem zbudowano 3.200 no­
wych izb szkolnych, nie licząc
setek izb uzyskanych drogą
rozbudowy i adaptacji istnie­
jących obiektów oraz dziesią­
tków budynków wznoszonych
ze środków społecznego fun­
duszu budowy szkół. W roku
1955 w szkołach podstawo­

wych województwa uczyło się
ponad 251 tys. młodzieży, w

tym 198 tys. z terenów wsi.
Obecnie w 1747 szkołach pod­
stawowych naukę pobiera

przeszło 386 tys., w tym około
272,5 tys. dzieci wiejskich.

W szkolnictwie średnim
liczba młodzieży, w porówna­
niu do okresu sprzed wojny,
wzrosła prawie trzykrotnie i

osiąga dziś liczbę 15.800. Rów­
nocześnie rozwija się szkol­
nictwo zawodowe, w tym rów­
nież rolnicze. Już w roku 1960
szkoły rolnicze kształciły 3.080
młodzieży (przeważnie z tere­
nów wsi), zwiększając w dal­
szych latach tę liczbę. Nie le­
piej wyglądała sytuacja w

dziedzinie kultury. Według
danych z roku 1937 na terenie
województwa było 36 biblio­
tek, czterdzieści kilka kin.

Ogromną rolę wychowaw­
czą 1 społeczną spełniają bi­
blioteki. Ich liczba wzrosła z

232 w roku 1949 do ponad 651
z roku 1968. W tej ilości pra­
wie 560, to biblioteki gro­
madzkie i wiejskie. Sieć bi­
bliotek uzupełniają 1.123 pun­
kty biblioteczne. Obecnie wo­
jewództwo krakowskie zaj­
muje 3 miejsce w kraju pod
względem sieci bibliotek wiej­
skich.

Obok bibliotek, tworzone są
gromadzkie i wiejskie domy
kultury oraz świetlice. Naj­
więcej tych placówek uru­
chomiono w powiatach: Ży­
wiec, Sucha, Chrzanów, Brze­
sko, Oświęcim, Tarnów. Rolę
koordynatora działalności bi­
bliotek, klubów, kin itp. —

spełniają organizowane gro­
madzkie ośrodki kultury.

Równocześnie na terenie
wsi wzrasta liczba kin z 7 w

roku 1949 do pocad 150. Są to
kina stałe, półstałe i ruchome.
Obecnie obsługują one około
900 miejscowości.

W poszukiwaniu nowych
form pracy kulturalno-oświa­
towej rodzą się ciekawe ini­
cjatywy. Oto 10 lat temu Ko­
ło ZMW w Siemieniu w po­
wiecie żywieckim, założyło
pierwszy w Polsce Klub „Mię­
dzy karczmą a kościołem’'.
Podobne kluby pod szyldem
„Ruchu” czy „Rolnika” po­
krywają gęstą siecią całe wo­
jewództwo. W roku ubiegłym
w województwie było ich 856,
w tym 740 na wsi. Kluby
spełniają wiele pożytecznych
funkcji: gospodarczą, handlo­
wą, kulturalną; są miejscem
rozrywki, towarzyskich spot­
kań ludności, przede wszyst­
kim młodzieży.

W ostatnich latach w czy­
nie społecznym w wojewódz­
twie wybudowano około 130
obiektów kulturalnych, nie li­
cząc wielu remontów budyn­
ków i urządzeń. Duże zain­
teresowanie społecznym bu-

Józef Nagórzański
Przew. Prez. WRN w Krakowie

Krakowska wieś

po 25 latach

downictwem kulturalnym wy­
kazali mieszkańcy powiatów:
Bochnia, Brzesko, Dąbrowa
Tarnowska, Nowy Sącz, O-
święcim, Żywiec, Tarnów.

Trzeba jednak podkreślić,
że obecne tempo budowy no­
wych, dalszych domów kul­
tury i klubów —nie może za­
dowalać. Hasło: w każdej wsi
klub, przy obecnym tempie,
mogłoby być realne za lat 15,
pomimo aktywności wielu
środowisk miejskich oraz du­
żej akcji czynów społecznych
przy remontach czy wyposa­
żeniu placówek klubowych.
Stosunkowo najmniej klubów
ma rejon rolniczy, jak: mie­
chowski, proszowicki, brzeski

czy bocheński.

Jednym z warunków roz­
woju kulturalnego naszej wsi,
to elektryfikacja i budowa
dróg. Sprawy te rozwiązuje­
my, jak dotychczas —pomyśl­
nie. Mamy 93 proc, wsi zelek­
tryfikowanych. W ostatnich
latach wybudowano w czynie
Społecznym ponad 1500 km
nowych dróg lokalnych — co

w efekcie otwarło okno na

świat dla setek wsi, kiedyś
odciętych bezdrożami od tegoż
świata. Droga, to nie tylko
komunikacja, to oświata, to
zdrowie — dla tysięcy ludzi
mieszkających na wsi.

O ile do tej pory ludność
koncentrowała swój wysiłek
na' elektryfikacji, budowie
dróg, remiz, szkół, obiektów
kultury — o tyle ostatnio
skierowany jest on, w coraz

większym stopniu, na działal­
ność zmierzającą ku podnie­
sieniu kultury życia codzien­
nego, estetyzacji i porządko­
waniu otoczenia, realizacji i
organizacji urządzeń ułatwia­
jących pracę w domu i w go­
spodarstwie. Oto przykłady:

• Wieś Łobzów w pow. ol­
kuskim. Przed wojną była tu

pięcioklasowa szkoła podsta­
wowa o dwóch nauczycielach,
mieszcząca się w czterech

drewnianych budynkach. Wieś
nie miała żadnych placówek
kulturalnych, a tutejsze dro­
gi były nie do przebycia. 85
proc, mieszkańców utrzymy­
wało się z ziemi, która nie
dawała więcej jak 10,5 q zbo­
ża i najwyżej 80 q ziemniaków
z 1 ha. O używaniu nawozów
sztucznych lub sprzętu me­
chanicznego nikt nie słyszał.

Państwo ludowe stworzyło
możliwości przestawienia go­
spodarki wsi na nowe tory.
Rolnicy Łobzowa skorzystali
z tej szansy. Rok 1946. Mie­
szkańcy przystąpili do elek­
tryfikacji wsi sposobem go­
spodarczym. W następnej ko­
lejności wybudowali 11,5 km
nowych dróg i 3 km zmoder­
nizowali. W ślad za tym uru­
chomiona została komunika­
cja autobusowa. Z kolei przy­
stąpili do budowy nowe]
szkoły podstawowej. Społecz­
ny wkład pracy przy tym fł-
biekcie wyniósł 600 tys. zł.
Również dziełem społecznym
była rozbudowa remizy (w
której znalazły pomieszczenie
placówki kulturalne), budowa
2 zbiorników przeciwpożaro­
wych, instalacja 40 punktów
świetlnych przy drogach. Nad
rozwojem całokształtu dzia­
łalności gospodarczej i kultu­
ralnej czuwały miejscowe or­
ganizacje polityczne, jak
PZPR, ZSL oraz ZMW, poza
tym KGW, LOK, LZS.

• Łukowica w pow. lima­
nowskim liczy 1.620 mieszkań­
ców. Z ogólnej powierzchni
L054 ha na grunty orne przy­
pada 400 ha, na sady 268 ha.
Resztę zajmują pastwiska i

lasy. Na jedno gospodarstwo
przypada średnio 3,3 ha. W
latach 1958—1960 mieszkańcy
w czynach społecznych prze­
prowadzili elektryfikację, wy­
budowali remizę OSP, prze­
budowali drogi lokalne. Ini­
cjatywa społeczna zaważyła
na dalszych losach wsi. Ko­
lejno Łukowica otrzymała no­

woczesną szkołę, budynek Ka­
sy Spółdzielczej, wiejski dom
towarowy, piekarnię, zespół
punktów usługowych dla rol­
nictwa, agronomówkę.

• Żegocina w pow. bo­
cheńskim — typowo zanied­
bana podgórska wieś — cha­
rakteryzująca się rozdrobnio­
ną gospodarką 1 nadmiarem
rąk do pracy. Przed wojną
była tam 2-klasowa szkoła
powszechna a przy niej
skromna biblioteka, 2 sklepi­
ki i karczma. 15 proc, mło­
dzieży w wieku szkolnym nie
uczyło się. Okres okupacji
wybitnie pogorszył i tak już
trudną sytuację ekonomiczną
mieszkańców.

W okresie władzy ludowej
wybudowano 7-klasową szko­
łę podstawową, szkołę przy­
sposobienia rolniczego, zorga­
nizowano przedszkole dla 40
dzieci. Staraniem działaczy u-

ruchomione zostało kino na

150 miejsc, klub „Rolnika”
wraz z biblioteką i świetlicą.
Z kolei GS uruchomiła Klub

Nowoczesnej Gospodyni. Przy
placówkach kulturalnych u-

tworzono zespoły orkiestry
detej i sceniczny.

Z myślą o turystach wybu­
dowano wyciąg narciarski i
basen kąpielowy, uruchomio­
no punkt fryzjerski,

' kilka
sklepów i piekarnię. Mie­
szkańcy wsi wnieśli poważny
wkład społeczny m. in. przy
budowie ośrodka zdrowia i
sieci wodociągowej.

Osiągnięcia 25 lat są oczy­
wiste i nie da się ich obliczyć
żadną miarą. Niemniej istnie­
ją jeszcze bogate rezer-

w y, które można wykorzystać
w dalszej aktywizacji po­
szczególnych wsi. Dlatego po­
trzebna jest jeszcze lepsza
współpraca rad narodowych,
komitetów FJN, instytucji go­
spodarczych i kulturalno-
oświatowych oraz wszystkich
organizacji wiejskich.

n . BS arto uprzytomnić sobie czym w tysiącletnich
W A B dziejach Krakowa jest dla niego porastanie

Lenina. Nie powtarzajmy więc może
W® porównań. Wypcfdną one zawsze z korzyścią
TMTM dla naszej współczesności, dla socjalizmu. Hu­

ta im. Lenina zatrudnia dzisiaj blisko 30 ty­
sięcy robotników, nie licząc Hutniczego Przedsiębiorstwa
Remontowego. Jeśli powiemy, że dzielnica nowohucka liczy
obecnie 150 tys. mieszkańców, to łatwiej będzie zrozumieć,
co oznacza kombinat jako potężny element miastotwórczy,
jaką lawinę potrzeb dzisiaj zaspokaja wielki przemysł, jak
o dmi en ił ludzi i jakie przed nimi roztoczył perspek­
tywy.

Współcześnie produkcja Huty im. Lenina wynosi blisko
4 miliony ton stali rocznie. Ale dla jakich celów powstała
ta Huta, dlaczego rozbudowuje swoją produkcję, dlaczego co

roku budowlani oddają do użytku szereg nowych obiektów
przemysłowych? Nie robimy tego dla celów oderwanych od
człowieka. Można powiedzieć, że Kombinat im. Lenina sta­
nowi dla wielu gałęzi gospodarki narodowej podstawę ich

rozwoju.
Pierwsze ekipy budowlane i junacy z brygad Służby Pol­

sce mieszkali w namiotach, w prowizorycznych barakach.
Pierwsze domy słynnego osiedla A-O i A-l mieściły sie­
dziby organizacji społeczno-politycznych i zarządy przed­
siębiorstw budowlano-montażowych. Na rozległych mogil­
skich i czyżyńskich polach pracowali ludzie, którzy niejed­
nokrotnie w marzeniach tylko widzieli przyszłą hutę.

Współcześnie obchodzimy 20-lecie Nowej Huty — nowej
dzielnicy Krakowa. Podkreślamy z uzasadnioną dumą, że
w dzielnicy tej czynnych jest 21 szkół podstawowych, tech­
nikum budowlane, hutnicze i elektryczne, 25 szkól zawo­
dowych, 2 licea ogólnokształcące, 5 bibliotek, 20 punktów
bibliotecznych, Dom Technika, klub NOT i klub Między­
narodowej Prasy i Książki, Teatr Ludowy, który ma swą
renomę w Krakowie, w kraju i za granicą, czynne są kina
przyzakładowe, 2 kina panoramiczne, jest szpital, 8 przy­
chodni rejonowych, 8 żłobków, 17 przedszkoli, 24 szkolne

gabinety lekarskie.
Uważam, że to wszystko, czym dysponuje dzisiaj dzielni­

ca nowohucka jest w prostej linii pochodną, wynikiem
wielkich zamierzeń industrializacyjnych. Kto tego nie ro­
zumie, nie pojmie nigdy istoty autentycznego fenomenu,
jakim było powstanie nowego, socjalistycznego środowiska

robotniczego.
A działo się to tak: — przyszły tu na początku, już do

sarrjtej produkcji, ekipy doświadczonych mistrzów z Zagłę­
bia i Śląską. Przyszli ludzie, którzy szkolili się w hutach
Związku Radzieckiego. Ale przecież można powiedzieć, że
tysiące młodych junaków SP wchodziło niejako w załogę
produkcyjną z marszu. Tym marszem był kilkunastotygod-
niąwy pobyt- w brygadzie SP i konkursy rysunkowe pod
nauwą „Jak sobie wyobrażam Nową Hutę”. Dzisiaj ci sami

GDY ŚNIEG pokryje pola, łąki, drogi, gdy
drzewa okryje szronem, wówczas można po­
kusić się o wykonanie zdjęcia przedstawia­
jącego pejzaż zimowy. Dodatkowym i nie­
odzownym warunkiem powodzenia będzie
słońce, które sprawi, że każde najdrobniej­
sze załamanie gruntu stanie się widoczne.

I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR Huty im. Lenina

NOWY KSZTAŁT
CZŁOWIEKA I MIASTA

Tadeusz Wachowski

Przyjrzyjmy się reprodukowanemu zdjęciu,
którego autorem jest Z. JODKO. Mamy tu­
taj całą gamę światłocieni od niemal białego
śniegu aż po czarne konary drzew. Cienie
rzucane przez drzewa przydrożne dają ciem­
niejsze pasy podłużne, krzyżujące się z kolei­
nami wyżłobionymi przez sanki. Zdjęcie o-

żywiają sanki ciągnione przez konia (lewy
dolny róg) i niknący w głębi samochód, któ­
ry znajdując się w centrum optycznym —

wiąże całość. Subtelna tonacja dodaje uroku
temu zdjęciu.

Fotoamatorzy na ogół rzadko wykonują
zdjęcia w zimie. Zwłaszcza unikają pejzażu.
A jednak ta sama droga, sfotografowana w

lecie, gdy drzewa są pokryte bujną zielenią

ludzie są wysoko kwalifikowanymi robotnikami, majstrami,
mistrzami, technikami, inżynierami. Na naszych oczach do­
konały się te przemiany, bez których dzisiaj nie wyobraża­
my sobie Krakowa, nie wyobrażamy sobie rozwoju ca­
łego polskiego przemysłu!

Wśród wielu potężnych osiągnięć Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — Kombinat im. Lenina stanowi piękny sym­
bol osiągnięć całego kraju. Jest to symbol szczególnego
znaczenia, ponieważ zawiera w sobie najbardziej realne ze­
społy produkcyjne, potężne maszyny, olbrzymie hale pro­
dukcyjne, szlaki komunikacyjne itd.

Mówiąc o idei uprzemysłowienia kraju, która to idea jest
głównym wyznacznikiem generalnej linii naszej partii, czę­
sto w natłoku wielkich spraw nie zauważamy istotnych
osiągnięć, które dokonują się dla bezpośrednich korzyści
człowieka. Nie jest to więc wielka produkcja dla., produk­
cji, piece stalowni nie produkują stali dla... stali. W okre­
ślonym porządku rzeczy — w ustroju socjalistycznym —

sprawa przebudowy społeczeństwa musi mieć twoją real­

O
o

ną podstawę w zasadniczych pociągnięciach natury
gospodarczej.

I taki jest właśnie sens spraw ekonomicznych, dotyczą­
cych bezpośrednio człowieka, które przedtem wyrażone są
w wielkim planie — cyframi, w zestawieniach i oświadcze­
niach programowych.

Współczesne metody zarządzania nowoczesnym przemy­
słem w Polsce Ludowej są zupełnie inne — niż te, przy po­
mocy których rozpoczynaliśmy pracę nad wznoszeniem
i uruchamianiem kombinatu Lenina. Na długie miesiące
przed uruchomieniem nowych obiektów — szkolimy załogę;
samo społeczeństwo nowohuckie, głównie robotnicy Huty
im. Lenina — to już dzisiaj grupa o wysokich kwali­
fikacjach zawodowych i wysokich wymaganiach kul­
turalnych, socjalnych, materialnych. Porzu­
cając zaścianek dawnej, polskiej i galicyjskiej nędzy — mie­
liśmy w oczach kształt nowej dzielnicy i nowego, odrodzo­
nego Krakowa. Marzenia — dzięki pracy milionów robotni­
ków — stają się rzeczywistością.

na pewno nie da tak ciekawych efektów.
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Gazeta codzienna — obejmuje, swym spojrzeniem
całość życia. Wszystko co się dzieje, godne jest na­
szego spojrzenia — co mówię „godne" — to my do­
stępujemy zaszczytu służenia społeczeństwu, to my
spełniamy rolę ważną, która przynosi nam honor —

kształtowanie opinii publicznej. I to wszystko, co

w uwielokrotnionych proporcjach zmieścić się ma

w tych szpaltach, poświęconych zespołowi redakcyj­
nemu „Gazety Krakowskiej" — jest przecież tylko
cząstką wielu wydarzeń, jakie zreferowali oni swemu

koledze redakcyjnemu.

siemcowe informacje, które
spływają na kolumny przez
nie redagowane. Dodajmy, że

prawdziwą aprobatę nie tylko
kolegów redakcyjnych, ale i
czytelników (co najważniej­
sze) budzą reportaże obycza­
jowe redaktor Owsianej.

Jest
dzień. Zwykły, normal­

ny roboczy dzień. Redaktor
— plastyk STEFAN BER-

DAK biegnie po schodach w

górę na trzecie piętro. (Rzecz
dzieje się w gmachu przy ul.
Wielopole 1, szumnie nazy­
wanym pałacem prasy). Ber-
dak trzyma pod pachą prób­
ne odbitki stron „Gazety Kra­
kowskiej”. Tę na jutro, ko­
lumnę nr 3, te na sobotę —

kolumny nr 4, 5, 6. Z każdych
wyziera jakaś sprawa, w każ­
dej widoczny jest przecież
ślad nie tylko rzeczy, które

’i
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nie martwić tym, jak nie
przeżywać codziennie wstrzą­
su z tego powodu, że ludzie
na to milczą. ♦

Oto ANDRZEJ WOZNIAK
— publicysta działu ekonomi­
cznego: — Pisałem raz spra­
wozdanie z wielkiej budowli
socjalizmu. Przemawiał pre­
mier. Byłem bardzo młody,
dopiero zaczynałem pracę w

dziennikarstwie. Podszedłem
do towarzysza Cyrankiewicza

opisujemy, ale również ślad
naszego widzenia świata. Tak,
jak na tych próbnych szpal­
tach, które wnosi do sekreta­
riatu odpowiedzialnego re­
dakcji Funio Berdak...

Ten bieg naszego kolegi z

odbitkami próbnymi „Gazety”
przerywa red. STANISŁAW
PETERS — doświadczony
dziennikarz, dawny profesor
techniki i grafiki dziennikar­
skiej na Sekcji Dziennikar­
stwa Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Przerywa i mówi:

— Panie kolego, proszę nie
łamać kolumn w ten sposób,
by zdjęcia biegły po przekąt­
nej. Niech pan uważa, czy­
telnik nie lubi tego łamania.

*

Jak w gruncie rzeczy mało
się znamy — można by powie­
dzieć o całej grupie czterdzie­
stu trzech dziennikarzy „Ga­
zety Krakowskiej”! Pytałem —

CO WSTRZĄSNĘŁO NIMI W
LATACH PRACY REDAKCYJ­
NEJ? I właśnie owe wszystkie I

wydarzenia pokazały, że każdy
i nas służy jednej sprawie, ale
przecież dostrzega inne tej ca­
łej sprawy barwy.

i poprosiłem o tekst jego wy­
stąpienia. Premier popatrzył
na mnie krótko i podkreślił, że
przemawiał bez kartki. By­
łem zrozpaczony... Przemówie­
nie musiało iść na drugi
dzień. Nie wiedziałem,
co robić. Mój rozmówca po­
mógł mi. Powiedział krótko:

przemówienie zapisane jest na

taśmie. Poproście kolegów z

radia o pomoc. Koledzy pomo­
gli...

Kierownik działu partyjne­
go, JERZY MARDYŁA napisał
niedawno artykuł pt. „Żoł­
nierz nieznany”. Mowa w nim

była o żołnierzu radzieckim,
który poległ przy wyzwalaniu
Krakowa i mogiłę mu wyko­
pano tam, gdzie padł w

boju, na rogu Plant Dietlow-
skich przy ul. Krakowskiej.
Dziesiątki listów płyną na rę­
ce Jerzego Mardyły. Ludzie
wspominają tego człowieka,
podają jego nazwisko, chcą
uczcić jego pamięć.

to,
jaką

naszym zespole

Są i inne zabawne wyda­
rzenia. HALINA KLAJOW-
NA, redaktor działu tereno­
wego szukała raz we \ysi pe­
wnego przodującego chłopa.
Szła od domu do domu, wre­
szcie powiedziano jej, że po­
szukiwany właśnie jest w sto­
dole. Kiedy się do niej zbli­
żała „obskoczył” ją i ob-
szczekał sympatyczny czwo­
ronóg. Do grupki ludzi sto­
jących na pastwisku, kole­
żanka zwróciła się z prośbą:
panowie weźcie tego psa. Kiej
to nie pies proszę pani — od­
powiedzieli jej — tylko suka...

WŁADYSŁAW BIERON,
publicysta działu kulturalnego,
zajmuje się młodzieżą szkol­
ną, nauczycielstwem, w ogóle
— szkołą. Zaproponowano mu

raz, by podjął się przeprowa­
dzenia kilku lekcji w szkole.
Wstrząśnięty, uciekł do redak­
cji i nie można go było oder­
wać od maszyny przez 7 go­
dzin...

♦■

Redaktor działu depeszowe­
go, ANDRZEJ MAGDOfl. Wy-

] jechał gdzieś daleko od Kra­
kowa, aby wyleczyć się z gry-

py. Powiedzmy więc, że w

swoim reportażu, który uzy­
skał nagrodę „Życia Literac­
kiego” opisał po prostu
śmierć psa. Śmierć bezdomne-

Co mną wstrząsnęło? Od­
powiada pytaniem na pyta­
nie II sekretarz redakcji JE­
RZY DOMAŃSKI: — ostatnia
fala grypy. Dotknęła mnie
wprawdzie osobiście, ale nie
zachwiałem się pod jej cio­
sem, nie położyłem się do
łóżka. Jednakże dziewiętna­
stu kolegów chorych, to był
wstrząs, musialem przerobić
listę dyżurów, sam wziąłem
kilka, bo
codziennie

przecież „Gazeta”
wychodzi.

♦
Dział łączności z czytelnika­

mi. Dziesiątki spraw, listów.
Redaktor tego działu NELLY
ZACHAJKIEWICZ zgubiła ze­
szyt z notatkami. Rozpacz.
Materiał na kilka artykułów.
Na szczęście, znaiazł się.
Tkwił pod olbrzymim stosem,
blisko dwudziestu tysięcy li­
stów, które napłynęły w od­
powiedzi na nasz jubileuszowy
konkurs. Żartujemy: oby za­
wsze z powodu takich tysięcz­
nych odpowiedzi były tego ro­
dzaju kłopoty...*

— Grobowce faraonów ze

złotymi sarkofagami w Doli­
nie Królów w Egipcie i obo­
zy palestyńskich uchodźców,
które zwiedzałem dwa lata
temu pod Gazą na Półwyspie
Synajskim — mówi sekretarz

do efektownego zdjęcia. Scigacz
zawrócił ostrym skrętem... Pod­
parciem jednej ręki uratowałem
się od przykrego wypadku. I
to też był wstrząs. Wstrząśnięty
byłem i tym, że np. w Zegar-
towicach jeden gospodarz oddał
pod budowę wspólnej drogi pas
dziesięciu metrów sadu, drugi
zaś — pas gdzieś pięciometro­
wy. Bo to wspólna droga. A w

Wadowickiem pewien człowiek
, nie opewolźł... Wąski kawałek

UiKrnjmat budowę drogi.
r ♦

Czytelnik — nasz klient,
można powiedzieć — nasz

pan. Na spotkanie z czytelni­
kami pojechała raz w towa­
rzystwie kilku kolegów re­
dakcyjnych HALINA GUGA­
ŁOWA — kierownik działu
łączności z czytelnikami. Na
wsi witano ich pięknie, uro­
czyście. Było maleńkie przy-

z za-

budo-

prze-
sam

tych, jeszcze w czasie studiów,
ochoczo stawała wespół
ciągiem studenckim do
W}' Nowej Huty.♦

Pasmo poruszających
żyć zaaplikował sobie
STANISŁAW ZAWADZKI,
obecnie kierownik oddziału
redakcji „Gazety Krakow­
skiej” w Chrzanowie. Otóż
postanowił on był wcielić się
w szereg postaci — jednego
dnia chodził przez całą noc

w składzie patrolu milicyjne­
go po Plantach Krakowskich,
drugiego — w kitlu kelner­
skim obsługiwał klientów
restauracji przy ul. Kościusz­
ki, trzeciego dnia — był
sprzedawcą w sklepie spo­
żywczym... Po tych męczą­
cych dniach — seria felieto-

uczciwy, pracowity. I przez to

chyba naraził się w jakiś spo­
sób swemu otoczeniu. Przeno­
siny z Tarnowa do Jaworzna
były dla niego życiową klę­
ską. Zona pracowała na miej­
scu, miał swój domek... Arty­
kuł Haliny Zawrzykraj spowo­
dował, że człowiek ten został
w Tarnowie. — I wtedy uwie-

Zona pracowała na miej'

rzyłam jeszcze mocniej — mó­
wi koleżanka Zawrzykraj — że

moja praca dziennikarska ma

swój głęboki sens.

Oczywiście nie oznacza

że nie ioceniamy roli
spełnia w

niejaki reporter red. AN­
DRZEJ STANOWSKI. Jest
wszędzie, codziennie zadziwia
swą operatywnością, a jego
sprawność budzi w nas nie­
kłamany aplauz.

Jest wesoły — obcuje w

swej pracy z ludźmi młody­
mi, krzepkimi. Nie mają zmar­
twień, chcą uzyskać jak naj­
lepsze wyniki. Redaktor spor­
towy „Gazety Krakowskiej”
RYSZARD MALINOWSKI o-

powiada smutno, pochyla gło­
wę:.

— Na torze saneczkowym
zginął Stanisław Paczka. Na
kilka dni przed jego śmiercią
wydrukowano w „Gazecie”
artykuł o braku odpowiedniej
opieki ze strony działaczy, o

zbyt ostrych rozjazdach i to­
rach saneczkowych,
gdybym przeczuwał... A tutaj
znowu śmierć młodego czło­
wieka — narciarza! Jak się

Kierownik naszego oddziału
w Nowym Targu JACEK PA-
ŁAMARZ wspomina wydarze­
nie sprzed lat:

— Miałem niespełna dwa­
dzieścia lat. Wysłano mnie na

wywiad do jednego z dyrekto­
rów przedsiębiorstw tereno­
wych. Nacisnąłem klamkę
drzwi z napisem „dyrektor”. Z

pokoju wybiegłem jak oparzo­
ny, wypędzony słowem: won!

Dyrektor pomylił mnie z przy­
jętym tego dnia do pracy goń­
cem. Gdy dosłownie w cztery
minuty później usiadłem w fo­
telu naprzeciwko mojego roz­
mówcy, zaanonsowany uprze­
dnio przez sekretarkę — na

początku wydarzenia nieobec­
ną — powtarzałem sobie z na­
ciskiem: przecież nie wszyscy
dyrektorzy są tacy.

*

Fotoreporter OTTO LINK
ma brodę. Docinają mu z te­
go powodu różni ludzie. Pe­
wien dyrektor, wysokiej ran­
gi, zaczął żartować z tej bro­
dy. Otto
rektor
zawodu

Jak

Sądzić należy, ALEK­
SANDRA LISIECKA kie­
rowniczka oddziału w Bochni,
JANUSZ KOSZYK — kierow­
nik oddziału w Nowym Są­
czu, KAZIMIERZ BRYNDZA -

kierownik oddziału w Żywcu
(wliczając w to wspomnianych
na początku kol. kol. Pałama-
rza i Zawadzkiego) ciągle zdu­
mieni są, że za mało pisze się
o miastach, gdzie rezydują
agendy redakcyjne „Gazety
Krakowskiej”. Dlatego też
możemy ich w dniu XX-lecia
„Gazety Krakowskiej" za­
pewnić w imieniu Czytelni­
ków, że w terenie „Gazeta”
cieszy się olbrzymią popu­
larnością. 75 proc. nakładu
naszego dziennika rozchodzi
się w terenie!

W

jęcie, Gugałowa szepnęła do
ucha jednemu z kolegów: te­
raz brakuje tylko orkiestry
strażackiej. I w tym momen­
cie zza budynku GS wyszła
w ordynku wojskowym ...or­
kiestra strażacka, grając
skocznego marsza.♦

Oto kolega JACEK ŻUKO­
WSKI. Popularny mjr „Zak”,
publicysta działu partyjnego.
Wspomina:

— Było to w czerwcu roku
1954. Między stalownią a wiel­
kim piecem malowali stu­
dzienkę dwaj robotnicy. Rap­
tem w rozgardiaszu
wy rozległ się krzyk: pękła
rura z gazem, ludzie giną!
Rura gazowa pękła akurat w

budo-

nów: „Byłem milicjantem, kel­
nerem, sprzedawcą...” wzbu­
dziła wśród wielu czytelni­
ków szacunek dla tych odpo­
wiedzialnych, męczących za­
wodów. Mówili o tym czytel­
nicy w listach do redakcji.*

Podobno dzień wtedy był
chmurny — tak twierdzi JE-

Jerzy Lipowski napisał ar­
tykuł o „Zakładzie skazarćym
na zagładę". Obronił zakład.
Rada Pow. Tarnowa przy­
dzieliła tej fabryce nowe tere­
ny. To jest właśnie wstrząs,
bardzo pozytywny!

Ciąg dalszy nastąpi

go, zaszczutego psa, którego
jakieś chłopaki zagoniły na

przedmiejskie bruzdy... Z te­
go tematu — wstrząsającego
przecież — wydobył cały pro­
test wobec częstej bezmyślna-
śni i braku kultury.

*

Oto ZBIGNIEW GUZOW-
SKI — redaktor działu par­
tyjnego, zajmujący się spra­
wami młodzieży. W imieniu
„Gazety” wygrał raz proces
pewnej kobiety, której zły są­
siad chciał zabrać skrawek
ziemi. Rozmówca podkreśla,
że codziennie przeżywa
wstrząs podziwu dla ludzi,
którzy w zapadłych wsiach,
w małych miastach, odległych

odpowiedzialny redakcji LE­
SZEK MARCINIK. — Ogro­
mne bogactwo w przeszłości i
potworna bieda Współcześnie
żyjących, którą wprost trud­
no sobie wyobrazić...

— Poza tym...
— Na Wyspie Słoni

Nubią stary Arab sprzedaw­
ca koralików z drzewa san­
dałowego, który umiał tylko
parę słów po angielsku, gdy
dowiedział się, że jestem Po­
lakiem, nagle wyrecytował ta­
ką ofertę handlową: „Bolan-
da, szacher-macher, szacher-
macher, dupa, dupa”. Nasi
marynarze powiedzieli mu, że
tak ma mówić, to wszystkie
koraliki sprzeda.

— I korale kupiłeś? •

— Oczywiście, a w ogóle
odczep się ode mnie. Robota
czeka, Hong-Kong grasuje,
plan się wali, dyżurnych nie
ma, artykułów nie ma, a ty
mi głowę zawracasz...

tej studzience, gdzie praco­
wali ludzie. Mistrz Warunek
zdarł z siebie koszulę, umo­
czył ją w mleku, obwiązał
twarz i szybko wskoczył do
studzienki. Tam jednym strzę­
pem owinął głowę jednego z

robotników i podwiązał mu

ramiona spuszczoną linką.
Drugiego uratował w podobny
sposób. Wyszedł sam na po­
wierzchnię ziemi po trzech
minutach. Uratował ludzi. Był
odważny. Pamiętam jego
skromność. I będę pamiętał.

*

EDMUND PIEKARZ, publi­
cysta zajmujący się rolnic1
twem, zawsze ze zdumieniem
pisze o rolnikach z... Krakowa.
Jeszcze większe zdumienie1

wywołuje to u kierownika
działu miejskiego. No, ale

przecież wiadomo — podkre­
śla kolega Piekarz, że w obrę­
bie granic tzw. wielkiego Kra­
kowa rolnictwo jest wcale po­
pularnym zawodem...

JERZY BOBER — redaktor

wydania sobotnio-niedzielnego
z sentymentem i poruszeniem
wspomina czasy, gdy atako­
wano go za zamieszczanie w

„Miotle”, dodatku satyrycz­
nym dodatku kulturalnego „E-
cho Tygodnia” zbyt wielu ut­
worów wytykających złą pracę
budowlanych, rzemieślników
itd. Po ustawie o krytyce pra­
sowej — „na jego wyszło”. Ale
co się najadł zmartwień, to

najadł...

Był czas, kiedy redakcja
„Gazety Krakowskiej” wyła­
niała nowe zespoły redakcyj­
ne. Z tego okresu pamiętam
dobrze aktualnego kierownika
działu zagranicznego, RY­
SZARDA DZIĘCIOŁKIEWI-
CZA, kiedy w lipcu roku 1950
wespół z redaktorem Mieczy­
sławem Kietą przygotowywa­
li kolumny nowo powstającego
pisma dla Nowej Huty. Praco­
wali, spali i jedli w redakcji
nie wychodząc z niej przez 5
dni. Ale ładny numer przygo­
towali. W ostatniej chwili
„przyleciało” dalekopisem za­
twierdzenie
„Budujemy

nazwy gazety
Socjalizm”.♦naczelny „Gazety

j” — TADEUSZ
Redaktor i

Krakowskiej’
CZUBAŁA podkreśla, że w

życiu dojrzałego człowieka
jest zawsze sporo wydarzeń,
które stanowią dla niego
wstrząs. Ze szczególnym je­
dnak poruszeniem kierownik
naszego zespołu mówi o

śmierci Lumumby, młodego i
żarliwego przywódcy ludu
afrykańskiego. Było to po po­
łudniu, Tadeusz Czubała miał
dyżur redakcyjny, telewizor

,ł?ył włączony, w sąsiednim
pokoju „grało” radio. I wte­
dy właśnie padły słowa o tra­
giczniej śmierci, o morder­
stwie dokonanym przez opra­
wców Czombego na osobie
Patryka Lumumby. Było to w

mroźny, styczniowy dzień ro-

RZY ORLEWSKI, kierownik
oddziału w Tarnowie — który
to kierownik zajmuje się me­
teorologią. To znaczy, pisze o

tym jaka jest, była czy będzie
pogoda. Rzadko się myli, łat­
wiej bowiem jest przewidzieć
pogodę, niż przewidzieć ter­
min realizacji niektórych in­
westycji. Nawet w takim mie­
ście, jak Tarnów.

WIESŁAW MERCIK
stępca naczelnego redaktora,
który opiekuje się sobotnim
wydaniem magazynowym,
nie ma podobnych zmartwień,
ponieważ utworów satyrycz­
nych w teczce jest dużo, a o

usługach nawet krakowianie
zapomnieli. ♦

Kierowniczka działu kultu­
ralnego — WIESŁAWA CZU-
BAŁOWA, postanowiła raz,

uproszona przez petentkę, in­
terweniować w jej sprawie.

W zespole naszym rozwija­
ją dopiero skrzydła młodzi
dziennikarze; ANDRZEJ SA­
WICKI, onże również poeta,
ZBIGNIEW SATAŁA, będący
jeszcze 4 lata temu w pierw­
szej piątce biegaczy polskich
w małym maratonie, KRY­
STYNA MĄDZIK, pisząca
ciekawe reportażyki obycza­
jowe i DOROTA TERAKOW-
SKA (właściwe imię Barba­
ra), która swoje socjologiczne
umiejętności z pożytkiem wy­
korzystuje w wielu artyku­
łach na tematy kulturalne.

*

— To było w roku 1951
w Rzeszowie. Zaczynałem
pracę w dziennikarstwie —

wspomina zastępca redak­
tora naczelnego MIECZY­
SŁAW ZIEMIAŃSKI. — Mia­
łem dyżur niedzielny i ze­
słałem cały materiał do dru­
karni. Wtem telefon. — Gdzie
materiały? Nie ma. Na dole
nie ma, na górze w redakcji
nie ma. Co się dzieje do dia­
bła? Nie ma rady. Zacząłem
spamiętane wiadomości pisać
na nowo, nastawiłem radio,
złapałem kilka nowych wiado­
mości. Kiedy mniej więcej po­
wstało nowe pół kolumny, te­
chnik zawiadomił mnie, że

materiały, które zesłałem na

początku... utkwiły w windzie.

ku 1961. Lumumba przera­
stał w swoich pragnieniach,
zamierzeniach i marzeniach
świadomość otaczającej go
społeczności — podkreśla Ta­
deusz Czubała — chciał prze­
skoczyć całą epokę w dzie­
jach budzącej się do samo­
dzielnego życia Afryki. Dlate­
go — zginął. Czy musiał je­
dnak zginąć? Czy rzeczywiście
cały cywilizowany świat nie
mógł uczynić niczego, by ura­
tować życie tej młodej szla­
chetnej jednostki? Mimo
wszystko głęboko wierzę, że
zarówno śmierć Lumumby,
jak i ofiara tysięcy innych bo­
jowników o narodową i spo­
łeczną wolność, nie pójdzie na

marne...

Nocne przygody dzienni­
karskie wspomina z senty­
mentem kierownik działu te­
renowego „Gazety Krakow­
skiej" EUGENIUSZ NOWAK,
który w latach pięćdziesiąt
tych, na polecenie ówczesnego
kierownictwa pojechał w no­
cy do jednego chłopa w Dą­
browie Tarnowskiej i do dru­
giej nad ranem pisali wspól­
nie z tym gospodarzem ja­
kąś ważną wypowiedź. Roz­
mówca red. Nowaka był zmę­
czony, niewyspany i w... bie-
liżnie nocnej. To nieważne —

mówi mój dzisiejszy inter­
lokutor, w izbie było zupełnie
ciemno...

Kierownik działu ekonomi­
cznego JERZY BITTNER u-

znał za kataklizm w dziejach
swego działu przyjście

Umówiła się z ludźmi, którzy
tę właśnie nauczycielkę bar­
dzo pokrzywdzili, że za 3 dni
przygotują zasadne argumen­
ty, dla których owej starej
nauczycielce odebrano klasę,
szykanowano itd. Po 3 dniach
o argumentach nie wspom­
niano. Nauczycielce przy­
wrócono wszystkie prawa.

Link spytał, czy dy­
nie chciałby zmienić
na fryzjera?

do

tarnowskie

♦PAWŁOWSKA-

który
kryty-

Koleżanki: JOZEFA PIO­
TROWSKA i EWA OWSIA­
NY — z działu terenowego,
zawsze z poruszeniem wspo­
minają jeszcze... dzisiejsze, ta­

Do wstrząsających,
szających głęboko

tego człowieka

— Pytasz przeżycia, o

wstrząsy? — mówi redaktor de­
peszowy PRZEMYSŁAW MAR­
CISZ — jest ich dużo. Mnóstwo.
Przeżywamy je przecież co­
dziennie. Oto siedzę w otworze

włazowym „kiosku’ łodzi pod­
wodnej. Na sąsiednim okręcie
zostaje nasz fotoreporter. Ma
zrobić zdjęcie z zanurzenia ło­
dzi. Kapitan w kilka minut póź­
niej mówi, że jesteśmy na głę­
bokości czterdziestu metrów po­

niżej lustra wody. Tego samego
dnia ustawiłem się z aparatem

od centrów komunikacyjnych
podejmują trud wychowania
młodzieży i nie liczą na za­
szczyty. Przeżył wstrząs, gdy
pisał sprawozdanie z procesu
Kota — ten Kot niestety wy­
rósł z atmosferze pewnej obo­
jętności wobec złych cech
młodzieży...

pracy dziennikarza,
zajmował się głównie
ką literacką i sprawami kul­
tury w ogóle. Podobno dru­
gim wstrząsem było wykony­
wanie przez
poleceń.

BARBARA
ROCZNIAK z działu tereno­
wego— niezwykle uczynna i
miła koleżanka. Wspomina do
dziś, gdy znakomity polski pi­
sarz Tadeusz Borowski uczynił
ją bohaterką jednego ze swych
reportaży. Bohaterką pozytyw­
ną, która w latach czterdzies-

przeżycia
dwojga naszych kolegów —-

kierowniczki działu miejskie­
go: HALINY ZAWRZYKRAJ
i publicysty działu partyjnego:
JERZEGO LIPOWSKIEGO.
Pierwsza — napisała artykuł
w obronie pewnego poczciarza,
którego chciano przenieść z

Tarnowa do Jaworzna. Był to

człowiek bezkompromisowy,

poru-
przeżyć

zalicza MARIA SZELINGOW-
SKA, starszy publicysta dzia­
łu kulturalnego — dni, któ­
re spędziła towarzysząc eki­
pie z sądu z Frankfurtu nlMe-
nem — w Oświęcimiu. Bywa­
ła tam i przedtem, ale oto

wtedy, w grudniu roku 1964
zjawili się w obozie sędzio­
wie niemieccy, oskarżyciele i
adwokaci. Był tam również
jeden z oskarżonych. Rozpa­
trywali różne aspekty tej naj­
większej zbrodni w dziejach
ludzkości, mierzyli odległoś­
ci, sprawdzali czy to, co mó­
wili świadkowie można było
zobaczyć z tego a nie innego
okna baraku. I to zapadła w

pamięć Marii Szelingowskiej,
to wstrząsa nią do dziś dnia.

*

Kończy się dzień, roboczy
dzień redakcji. Za chwilę posta­
wię kropkę pod ostatnim zda­
niem, które zanotowałem naga­
bując mych kolegów redakcyj­
nych pytaniami. Jak widać, by­
ły odpowiedzi różne — bo z

różnymi sprawami spotykamy
się codziennie. Co tobą wstrzą­
snęło? Co zapamiętałeś? Co by­
ło tragiczne, smutne — a co

było wesołe w twojej pracy?
Sam mogę powiedzieć że naj­
bardziej wzruszony byłem wte­
dy, sdy pisałem sprawozdanie
z uruchomienia V wielkiego
pieca, który budowano zaledwie
18 miesięcy. Byłem tym tak po­
ruszony, jak ostatnio wykonaną
w Krakowskiej Filharmonii IX
Symfonią Beethoyena.

b
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Jak nas czytają?
Kiosk „RUCH -u: wciśnięty we wnę­

kę krakowskiej ulicy, na stacjach
kolejowych, stojący na rynku w ma­

łych miasteczkach i w centrum wiejskiej
gromady. Jest sobota, 8 luty 1969 roku.

Stańmy na chwilę obok niego, jednego
z trzech tysięcy punktów sprzedaży „Ga­
zety Krakowskiej” w naszym regionie.
Wyłożono już w nim pierwszą stertę dzi­
siejszego wydania naszego pisma, pach­
nie jeszcze świeżą farbą drukarsk"q.
Zmieniają się nabywcy przed okienkiem.

Są wśród nich robotnicy, urzędnicy, in­
żynierowie, chłopi, studenci, pracowni­
cy komitetów partyjnych, nauczyciele, lu­
dzie wielu in. zawodów. Nie znamy jesz­
cze dokładnie wszystkich naszych Czytel­
ników, potrzebne są odpowiednie son­
daże i badania ankietowe.

— „Gazetę Krakowską”, proszę...
- „Przekrój” i „Dziennik Polski".

- „Panoramę”...
- „Gazetę Krakowską”...
Trudno ustalić, kto i dlaczego nas czy­

ta. Sięgnijmy więc po inne mierniki o-

ceny poczytności pisma. W niedzielne

przedpołudnie o.bjeżdżamy punkty sprze­
daży na obszarze Krakowa, w następny
dzień sumujemy sprawozdania z powia­
tów. Meldunki brzmię: nakład 315.616

egzemplarzy sobotnio-niedzielnego wy­
dania (największy dotychczasowy nakład
„G. K .”) został w całości rozprzedany.
W Krakowie — 99.000 egz., w wojewó­
dztwie — 216.000 egzemplarzy. Jedno

jest więc bezsprzeczne CZYTAJĄ NAS
CORAZ CZĘŚCIEJ, jak mówi się w re­
dakcji, „Gazeta Krakowska" z roku na

rok dla coraz większej liczby mieszkań­
ców naszego regionu staje się ich pis­
mem, jest też dzisiaj dziennikiem - naj­
częściej czytanym.

„Gazeta" na krakowskim rynku czytelniczym
Średni dzienny nakład

trzech dzienników krakow­
skich w roku 1968 wyniósł
370.848 egzemplarzy, w tym:

„Gazeta Krakowska” —

171.522 egz.,
„Dziennik Polski” — 92.465

egz.,
„Echo Krakowa” — 106.861

Ostatnie lata są okresem
nie tylko wzrostu nakładu

naszego pisma, ale także
umocniły pozycję „Gazety
Krakowskiej” jako czołowe­
go dziennika krakowskiego
regionu. Jeśli w 1959 roku
procentowy udział „GK” w

ogólnym nakładzie trzech

krakowskich dzienników wy­
nosił jedynie — 23,5 proc., to
w 1966 r. wzrósł do 45,3 proc.,
awub.roku,1968—do46,3
proc. Czynnikiem decydują­
cym jest tutaj, obok wzrostu

poczytności w m. Krakowie,
— wzrost poczytności „Gaze­
ty” w województwie.

Makieta nowoczesnej dziel­
nicy, która w najbliższych
latach zostanie zbudowana
przy krakowskim Rondzie.
Wieżowiec zakreślony kó­
łeczkiem to przyszły Pałac
Prasy połączony z kombi­
natem poligraficznym. W
wieżowcu znajdą pomiesz­
czenia redakcje wszystkich
pism krakowskich,
tro będzie siedzibą
cji „G K.”. Budowa
cznie się w latach
1973, koszt całości inwesty­
cji 180 min zł. W imieniu

własnym, dziennikarzy kra-*
kowskich i braci drukarzy,
mamy jedno życzenie:
— Oby jak najszybciej!

14-pię-
redak-
rozpo-
1970—

Wciągu
20 lat ani raz me

zdarzyło się, aby „Gaze­
ta Krakowska” nie do­

tarła do rąk swych Czytelni­
ków. Były „zimy stulecia” i

klęski urodzaju, ale każdego
ranka w kioskach „Ruchu”
można było kupić świeży nu­
mer organu KW PJZPR. Dru­
karze nigdy nie zawiedli.
I kiedy ostatnio na wielu skle­
pach, szkołach, teatrach, wid­
niały kartki z napisem: „Za­
mknięte z powodu grypy
Hong-Kong!” — budynek przy
ul. Wielopole 1 regularnie
opuszczały pachnące
egzemplarze „Gazety”.

Redakcję „Gazety”

Współtwórcy
GAZETY*1

farbą

dzielą

piętra od zecerni, czyli
działu gazetowego Krakow­
skiej Drukarni Prasowej. Nic
więc dziwnego, że ze wspól­
nymi kontaktami nie ma trud­
ności. Ze strony „Gazety”
łączność z drukarnią utrzy­
muje redaktor techniczny,
znany wszystkim Funio (red.
Stefan Berdak, art.-graf.) lub

redaktorzy depeszowi. Oni

Rudolf Lowas, pracował jeszcze
Kurierku”. Od 15 lat dy­

rektor KDP.

W pogoni
za czytelnikiem

BylyByły to lata górne, chmur­
na i głodne. Z

niem wspominają
obecnym zespole
nym dziennikarze,
ni prasowej — drukarze, pier­
wsze numery naszego pisma.
STEFAN KOLBER starszy
dyspozytor wydziału gazeto­
wej, Krakowskiej Drukarni
Prasowej, pamiętający jeszcze
czasy „Ikaca” (45 lat pracy w

zawodzie!) wspomina: — For­
mat był o połowę mniejszy,
druk bez kolorów, nakład
dziesięć razy mniejszy niż
dzisiaj, a z tego często prawie
potowa zwrotów...

Gdy w budkach ukazały się
pierwsze numery „Gazety
Krakowskiej”, Kraków posia­
dał już dwa pisma codzien­
ne: „Dziennik Polski” (kolpor­
towany wówczas na cały kraj)
i „Echo Krakowa”. Pismem
KW PPR a następnie KW

rozrzewnie-
nieliczni w

redakcyj-
a w zecer-

PZPR był tygodnik „Głos Pra­
cy”, ponadto codzienna kra­
kowska mutacja „Trybuny
Robotniczej”. Z tych i wielu
innych powodów, „Gazeta”
przez szereg lat — mimo 2-
krotnie większego zespołu re­
dakcyjnego niż obecnie — nie
zdobyła sobie większej poczy­
tności. Przy średnio 30 tys.
egz. ogólnego nakładu, mając
poważne zwroty, pismo przy­
nosiło paromilionowe straty.
Szczególnie dynamiczny roz­
wój „Gazeta” notuje dopiero od

pięciu lat. Jeszcze w 1961 ro­
ku zbilansowaliśmy działal­
ność wynikiem negatywnym:
—2.791 tys. zł. strat. A oto
dane za ostatnie lata:

Rok Nakład Wynik
•w tys. egz. finansowy

w tys. zł

1962 91 — 1.282
1963 101 — 312
1964 116 + 744
1965 138 + 1-521
1066 152 + 1.638
1967 164 • +1.069*)
1968 171,5 ____**)

’) -- Zmiana cen druku,
zwyżka kosztów własnych.

••) — Trwa obliczanie wynl-
ków finansowych.

W cieniu 09763296 fachu
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Ich praca jest najbardziej
niewdzięczna w

Jeśli nie zdarzy
„wpadka” wszystko jest w po­
rządku, jeśli trafi się błąd,
choćby nie z ich winy, oczy
zespołu zwracają się na... ko­
rektorów. Są często ganieni,
mało natomiast mówi się o

Ich wynikach, tych dobrych,
bo pomyłek nie można prze­
puszczać. A przecież ktoś od­
krył, że nie było jeszcze ga­
zety bez jakiegoś błędu.

„Gazecie”,
się żadna

ok.

Najwyższe wskaźniki

czytelnictwa „GK"
w województwie...

© — pow. Chrzanów —

110 egz. na 1000 mieszkańców.
• — pow. Oświęcim — ok.

90 egz. na 1000 mieszkańców.
Najniższy natomiast wskaź­

nik czytelnictwa wykazuje
pow. Limanowa — 29 egz. na

1000 mieszkańców i pow. ży­
wiecki.

Spośród 7 osób działu ko­
rekty „Gazety” 6 posiada wyż­
sze wykształcenie. Są to ma­
gistrowie filologii, historii i
innych kierunków. Muszą się
znać na wszystkim. Ich ency­
klopedyczne wiadomości u-

chroniły „Gazetę” przed wie­
loma przykrościami. Im za­
wdzięczamy, że na ostatniej
stronie „Przekroju” czy we­
wnątrz „Szpilek” nasze pis­
mo jest wyjątkiem!

Niektórzy z nich pracują
_ już wiele lat w swoim za­

wodzie. Kierownik działu —

WŁADYSŁAW MICEK już
15 lat wyłapuje błędy w „Ga­
zecie”. Krócej pracują: STE­
FANIA KAJA - BILANSKA,
JOZEF KOZAK, JANINA
KOZARZEWSKA, WŁADY­
SŁAW PENAR czy najmłod­
sza w dziale KRYSIA NIE-
ZGODZIANKA, ale wszyscy
znają świetnie swój fach!

15.747^.

'sngdni 4M*i?
9

Wydanie „A”: Kraków i Nowa Huta .............................................

Wyd. „B”: pow. Miechów, Olkusz, Proszowice ........................

Wyd. „C”: pow. Jaworzno, Oświęcim, Chrzanów, Trzebinia ..

Wyd. „D”: pow. Tarnów, Dąbrowa Tarnowska ................. ..........

Wyd. „D-l”: pow. Kraków,. Bochnia, Brzesko ............................

Wyd. „E”: pow. Limanowa, N. Sącz, Krynica ...........................

Wyd. „F”: pow. Sucha, Wadowice, Żywiec ...................................

Wyd. „G”: pow. Myślenice, N. Targ, Zakopane ........................

Nakład w 1968 r. ogółem, średni —

Kolumnę opracowali:

•1 47.545
10.726
33.410
20.566
13.569
15.271
16.677
13.747

171.522

egz.
egz.
eg z.

egz.
egz.
egz.
egz.
egz.
egz.

LESZEK MARCINIK i JERZY DOMAŃSKI

Z budynkiem Krako
Drukarni Prasowej

Nieco liczb o redakcji

Redakcja zatrudnia aktual­
nie 38 etatowych dziennika­
rzy i 4 stażystów. Większość
dziennikarzy posiada przeszło
12-letni staż pracy w tym
trudnym zawodzie. 34 naszych
kolegów ma ukończone wyższe
studia, w redakcji m. in. pra­
cuje:

— 2 historyków,
— 2 ekonomistów
— 3 prawników,
— 8 polonistów,
— 19 wyższe studia dzien­

nikarskie.

Mieczysław Moksa, młody lecz

najszybszy linotypista.

Z budynkiem Krakowskiej
Drukarni Prasowej a za­
razem siedzibą kilku re­

dakcji, wiąże się kawał historii
krakowskiej prasy. Tu ukazał
się m. in. pierwszy numer „Ga­
zety Krakowskiej” i dzisiejszy
6525 numer naszego pisma. Za­
padły Już decyzje budowy przy
krakowskim Rondzie na Grze­
górzkach prawdziwego superno­
woczesnego „Pałacu Prasy”, ale
o tym na innym miejscu tej
kolumny.

Przesunęło się tu wielu ludzi.
Niektórzy pracownicy do dziś
pamiętają czasy, kiedy w latach
międzywojennych u zbiegu ulic
Wielopole i Starowiślnej kamie­
nicę wznoszoną na dom towa­
rowy zaadaptowano do wymo­
gów nowoczesnej — jak na owe

czasy , drukarni prasowej. Za­
instalowano rotacyjne maszyny
rotograwiurowe i typograficzne,
rozpoczynając druk tzw. „Ika-
ca” (Ilustrowany Kurier Co­
dzienny). Tak narodził się po­
pularny w Krakowie dom zwa­
ny bądź „kurierkiem”, bądź
dumnie „pałacem prasy”.

Ambicją oddanego całym ser­
cem „Gazecie” zespołu drukarzy
jest jak najlepsze wykonanie
każdego numeru pisma. Nie ra-

wsze chęci idą jednak w parze
z możliwościami technicznymi.
Maszyny i urządzenia drukar-

skie, które jeszcze kilka lat te­
mu były wystarczająco wydaj­
ne, dziś nie są w stanie podołać
wzrastającym nakładom i zwięk­
szającej się ilości tytułów. O -

prócz „Gazety Krakowskiej” z

drukarni przy ul. Wielopole 1
wychodzi „Dziennik Polski”,

Nazywa się dumnie

„Pałacem
Prasy"

tygodniki:
„Tempo”,

Powszech-
„Głos No-

pisma

„Echo Krakowa”,
„Zycie Literackie”,
„Wieści”, „Tygodnik
ny”. Tu ukazują się
wej Huty”, „Student”,
zakładowe dla Nowego Targu,
Chrzanowa, Oświęcimia i Ja­
worzna.

Kraków Jest kolebką polskiego
drukarstwa. Nic więc dziwnego
że obok licznych zabytków za­
chował „zabytkową” drukarnię,
a taką właśnie jest Krakowska
Drukarnia Prasowa. W hali li-

notypów nadal pracuje kilka

maszynek wyprodukowanych w

roku 1925. Nasi koledzy z

„Dziennika Polskiego” mogą
być dumni, że ich pismo dru­
kowane jest na maszynach li­
czących 44 lata!! „Gazeta”, je­
śli ma więcej niż 8 stron, musi
być drukowana na dwie raty:
4 strony środka drukuje się
dzień wcześniej, ponieważ nie
można już zwiększyć wydajnoś­
ci maszyn drukarskich. Przy
nakładzie 300 tys. egzemplarzy
druk, który rozpoczyna się o

północy kończy się często o go­
dzinie 8 rano. Stąd wiele uza­
sadnionych narzekań czytelni­
ków.

Przed kilku laty pojawiła się
w budynku drukarni komisja
ekspertów z Politechniki
kowskiej, która zbadała
obiektu. Orzeczenie:
spękane grożą zawaleniem. Ek­
sperci zdumieni byli jak dzien­
nikarze mogą pracować w nie­
słychanym hałasie powodowa­
nym pracą maszyn zarówno na

parterze jak i na piątym pię­
trze.

I dziennikarze, i towarzysze
sztuki drukarskiej są ufni, że

kiedyś w przyszłości sytuacja
radykalnie się poprawi, gdy
tylko nastąpi przeprowadzka do
nowego, prawdziwego już Pa­
łacu Prasy.

NAKŁADY I ZWROTY
Jednym ze sprawdzianów popularności każdego pisma,

tego co o nim sądzą Czytelnicy, są nakłady. Jeśli trzeba

zwiększać liczbę drukowanych egzemplarzy dzieje się do­
brze; jeśli natomiast rośnie liczba egzemplarzy nie sprzeda­
nych (fachowo „zwrotów”) — jest to sygnał alarmowy! Wo­
bec naszych Czytelników zobowiązani jesteśmy rozliczyć się
także i pod tym względem. Oto porównawcze, konkretne

dane:

1959 r. — 25,2 proc- zwrotów (14.446 egz.!), 1966 r. — 2,6 proc,
zwrotów (3919 egz.), 1968 r. — 2,3 proc, zwrotów (3965 egz.).

Kra-
stan

stropy W ubiegłym tygodniu
Poniedziałek — 181.518 egz..
Wtorek — 153.871 egz..
Środa — 155.016 egz.,
Czwartek — 154.970 egz.,

Piątek — 155.268 egz.,
Sobota/Niedziela — 315.518

egz.

Nakład średni wyniósł
186.025 egz. Mówi on o tym,

nasza „Gazeta”, zespołu

redakcyjnego i Twoja Czy­
telniku — jest pismem roz­
wojowym. Chcielibyśmy dru­
kować 200 a z czasem 300 ty­
sięcy „Gazety Krakowskiej”,
z roku na rok coraz lepszej,
coraz celniej trafiającej do
wszystkich naszych Czytel­
ników. To jedno z naszych
skromnych, jubileuszowych
życzeń. Oby spełniło się, mi­
mo wielu naszych trudności

jak najszybciej!

to po zaadiustowaniu tekstów
i zamakietowaniu kolumny
przekazują do rąk jednego z

trzech kierowników (Stefan
Kolber, Jan Filip, Henryk Ga­
jewski) materiały do numerów

„Gazety”.
To, co napisze dziennikarz,

linotypiści zamieniają na u-

kład (wiersze odlewane w me­
talu). Ciężka to 1 trudna pra­
ca. Cały czas pochyleni nad
klawiaturą linotypu, przy ko­
ciołku roztopionego stopu oło­
wiu, cyny i antymonu, w świe­
tle żarówki przetwarzają ma­
szynopisy na różnej szeroko­
ści, o różnej wielkości czcio­
nek — wiersze. Dla „Gazety”
robią to przeważnie ludzie
młodzi, z których Mieczysław
Pyszny pracę swą wykonuje
nieomal bezbłędnie. Drugi z

młodych Mieczysław Moksa
uważany jest za najszybszego
linotypistę. Jest ich tych do­
brych więcej, np. Zbigniew
Wojciechowski, niestety zmo-

żony ostatnio grypą, dlatego
nie ma go na naszym zdjęciu.
Ci dobrzy to również Jerzy
Sowiński, Kazimierz Wajs,
Władysław Prokop.

Z układu szpaltowego wy­
czarowują kolumnę, tj. stronę
„Gazety”, metrampaże. To

praca nieomal artystyczna.
Wprawdzie redakcja przeka­
zuje im swoje życzenia w for­
mie makiety, ale czy można

obliczyć do jednego wiersza
całą kolumnę? Jan Nowak,
Edward Cichostępski, Jan
Wojtkowiak, Aleksander Wa­
wrzyniak, Jan Kuras, Andrzej
Chrapisiński, z młodszych Ry­
siek Sobolak, w ciągu godziny
potrafią „złamać” całą stronę i
dobrać właściwe czcionki.

Po przeczytaniu przez ko­
rektę kolumny i po naniesie­
niu niezbędnych poprawek,
płaska forma z układem wier­
szy i tytułów przechodzi na

tzw. kalander, czyli prasę wy­
konującą pozytywowe formy
w specjalnej masie papiero­
wej. Z tej formy w stereotypii
robi się półcyiindryczne odle­
wy w metalu, które zakłada
następnie na walce maszyny
rotacyjnej. Właściwe skalan-
drowanie i wykonanie odlewu,
to czynność niezmiernie waż­
na. Od tego zależy czy czcion­
ki w „Gazecie” będą dosta­
tecznie czytelne, a kolor bę­
dzie właściwie pasował. Mi­
strzami w tym fachu są Wła­
dysław Stryczek, Julian Stań­
ko oraz Bolesław Rusek. Trud
odlewów ponoszą: A. Wilk, P,
Olszewski, B. Kamiński.

Równocześnie ze składa­
niem tekstów, łamaniem i ka­
landrowaniem, w chemigrafii
Krakowskiej Drukarni Praso­
wej, fotografowie i trawiacze
wykonują klisze siatkowe i
kreskowe. Zdjęcia otrzymane
drogą kablową, jak i dostar­
czane przez własnych fotore­
porterów, zamieniane są m. in.
przez Franciszka Waśkę, Je­
rzego Jurowlcza, Stanisława
Złotara i Jerzego Matlaka na

cienkie klisze cynkowe z wy­
trawionymi przy pomocy ra­
stra punkcikami.

Nawet z najlepszych form i
klisz można wydrukować nie­
dobrą gazetę. Nad drukiem

czuwają jednak świetni fa­
chowcy — Tadeusz Pospuła i
Bolesław Podbiera. Ich praca
to ostatnia faza produkcji.

W krótkim szkicu na temat

powstawania „Gazety” i lu­
dzi ją drukujących, nie byli­
śmy w stanie wymienić wszys-
tkięh towarzyszy drukarzy.
Jest to duża armia pracowni­
ków, o których rzadko się pi-
sze, a którym stale zawdzię­
czamy to, że nie tylko nasza

„Gazeta” ale i inne pisma
krakowskie punktualnie i nie­
zawodnie docierają do Wa­
szych rąk. Za ich trud i
pracę jesteśmy im wszyscy
wdzięczni.

Stefan Kolber, starszy dyspo­
zytor wydziału gazetowego
KDP, pracuje 45 lat, był przy
narodzinach pierwszego nume­

ru „Gazety

Jan Filip, linotypista, obecnie
kierownik działu gazetowego.
40 lat pracy — przy „Gazecie”
od narodzin — szczęściarz w

wyłapywaniu „chochlików”.

Henryk Gajewski, linotypista,
kierownik działu gazetowego.
Pracował jeszcze w .Kurierku”,
chętnie pomaga w składaniu,

jeśli tego wymaga sytuacja.

kalan-Władysław Stryczek,
drzysta, człowiek nie do zastą­
pienia, zna się na wszystkich
pracach stereotypii, był przy

narodzinach „Gazety”,

Bolesław Podbiera, kierownik
działu maszyn rotacyjnych,
pracuje przy „Gazecie” od

pierwszego numeru.

W

a

Jerzy Jurowicz, któż nie pamię­
ta „mistrza sportu", reprezen
tacyjnego bramkarza. Dziś nie-

gorszy pracownik, jak kiedyś
sportowiec.

Jan Wojtkowiak, tytularz. On
dobiera właściwe czcionki do

tytułów.

Franciszek Waśko, kierownik
chemigrafii. On to przyczynił

się do poprawy jakości klisz.

Jerzy Matlak, doskonały facho.
wiec, zna się nie tylko na tra­
wieniu, ale i pracy fotografa.

Nowak, metrampaż — Edward Clchostępski, wielolet-
mistrz w swoim zawodzie. ni zecer i metrampaż. Łamał

numery: 1 i 6525 „Gazety”.

Mieczysław Pyszny reprezentu­
je młode kadry linotypistów,

składa nieomal bezbłędnie.

Julian Stańko, kalandrzysta, Stanisław Złotar, brygadzista
reprezentuje starą, świetną ka oddziału chemigrafii, 13 lat wy­

drę drukarzy. konuje klisze dla „Gazety”.
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Z
acznę najpierw
od pytania,

które od razu

się nasuwa,
mianowicie, czy
istnieje język

prasowy czy też język pra­
sy? Żadna odpowiedź nas

nie zadowoli. Oczywiście
nie ma języka prasowego w

najbardziej przyjętym ro­
zumieniu. Według klasycz­
nej już definicji: „język
jest systemem umownych
znaków głosowych, który­
mi porozumiewają się
między sobą członkowie
grup społecznych”. Trudno
tu również zastosować de­
finicje, jakie przyjmuje się
dla tzw. języków osobni­
czych (indywidualnych),
np. język A. Mickiewicza,
względnie S. Wyspiańskie­
go. W odniesieniu do tych
ostatnich możemy m. in.
posłużyć się opozycją ję­
zyka utworu, czy autora w

stosunku do języka literac­
kiego, por. np. występujące
w „Weselu” elementy kra­
kowskiej wymowy
przełomu XIX i XX w.:

„zesiądzie z konika”, jeźli,
rymy typu tłumię : umie,
stolmy : i my. Pomijam
naturalnie warstwę zdecy­
dowanie gwarową, np. wy­
mowę typu pon, mówiom,
dziwka (przy czym musimy
pamiętać, że ta ostatnia
wymowa na początku XX
w. nie była obca także li­
terackiej polszczyźnie, zre­
sztą u ludzi po siedemdzie­
siątce można i dziś jeszcze,
nawet z katedry uniwer­
syteckiej usłyszeć powidz-
my, tyż).

A jak jest w prasie? Po

pierwsze, nie ma tu jedne­
go autora, lecz występuje
zwykle zespół. Nic więc
dziwnego, że od udziału
tych indywidualnych języ­
ków zależy obraz języka
interesującej nas gazety i
odpowiedniego zespołu re­
dakcyjnego.

Weżmj’ dla przykładu
Kraków. Mamy tu 3 dzien­
niki i 2 tygodniki, w ca­
łości niemal zapełniane
przez autorów miejsco­
wych. Mimo to ani wszys­
tkie razem w opozycji do
innych miast, ani każda
gazeta osobno wzięta nie
wykazują żadnych, wzglę­
dnie prawie żadnych cech
krakowskich. Podobnie jest
też z prasą innych miast
wojewódzkich łącznie z

Warszawą jako stolicą kra­
ju. Darmo byśmy szukali
na szpaltach nawet wyra­
zów lokalnych, czy wresz­
cie charakterystycznych
wyrażeń. Nie przeczą ta­
kiemu spojrzeniu dyskusje
na temat pisowni wyrazu
barburka (raczej warszaw­
ska) //barbórka (raczej
krakowska), następnie spo­
ry o Indię //Indie, gdyż
niestety za tego rodzaju
sporami najczęściej kryją
się zwykłe subiektywne
odczucia, a nie rzeczowe

ujęcie i fakty. Raczej na­
leżałoby zmierzać do ładu,

choćby to miało nastąpić z

uszczerbkiem tzw. autory­
tetów.

Powyższe stwierdzenia z

pewnością niejednego za­
skoczą. I nic w tym dzi­
wnego, bo z drugiej strony
obserwujemy niejakie od­
rębności językowe w pra­
sie, często na nie narze­
kamy dopatrując się, i to

niesłusznie, złego wpływu
prasy na język mówiony.
Trudno jest jednak okre­
ślić, czy nawet wydobyć
owe cechy „językotwór-
cze”, jakie są właściwe
wszelkiego rodzaju czaso­
pismom. W każdym razie je­

dno jest pewne, iż nie ma­
my tu do czynienia z opo­
zycją typu regionalnego,
jak to bywa przy języku
autorów. Wobec tego po­
wtarzam pytanie: na czym
polega specyfika tego wa­
riantu językowego, jakim
na pewno jest i jakim się
posługuje prasa. Byłbym
skłonny wymienić tu jed­
ną zasadniczą cechę, mia­
nowicie szczególną blis­
kość (mimo wszystko) z ję­
zykiem mówionym, potocz­
nym, oczywiście w postaci
literackiej. Nic też w tym
dziwnego, choć może za­
dziwiać fakt, że ta właśnie
cecha oddala zespół czyn­
ników językowych prasy
od języka literackiego, a

przeciwnie zbliża go do
wszelkich odmian gwaro­
wych, przede wszystkim
środowiskowych typu miej­
skiego. Mimo wszystko je­
dnak dystans ów jest dość
znaczny i w żadnym razie
nie grozi nam identyfika­
cja „języka prasowego” z

tzw. slangiem, choć wiele
cech wspólnych da się wy­
łuskać. Innymi słowy, ję­
zyk prasowy zajmuje
miejsce pośrednie w wy­
mowie (co ułatwia znako­
micie pisownia), w odmia­
nie i składni pokrywa się
niemal zupełnie z języ­
kiem literackim, natomiast
w słownictwie i frazeolo­
gii nawiązuje i to bardzo
silnie do języka potoczne­
go, miejskiego. Na margi­
nesie chciałbym jeszcze
dodać, że nieco inaczej
wygląda język radia, tele­
wizji, gdzie dochodzą do
głosu i to w sposób bardzo
niekiedy słyszalny, czynni­
ki fonetyczne, por. war­

szawską polytykę czy
krakowskie jezdem. Obie
te dość rażące wymowy,
zdarzają się właśnie w ra­
dio i w telewizji, u ludzi
piszących zresztą bardzo
piękną polszczyzną, wolną
od innych gwarowych na­
leciałości.

Jak widzimy, sprawa ję­
zyka prasowego jest tru­
dna i złożona. I jeszcze je­
dno. Język prasy, tzn.

jej zasób słownikowy i
frazeologiczny jest bardzo
silnie uzależniony od ję­
zyka politycznego, partyj­
nego, opierającego się bar­
dziej niż inne odmianki
polszczyzny literackiej na

języku potocznym, mówio­
nym. Stąd też w prasie
pojawia się sporo skróceń
językowych, np. „wartość
czynów przekroczyła 3
min zł”, „wydziały kultu­
ry rad narodowych... czu-

ją się w całym tego słowa
znaczeniu — bezsilnym
kopciuszkiem”, albo „po­
stęp sportu i turystyki w

województwie krakows­
kim". Przytoczone przy­
kłady są wyraźnymi skró­
ceniami powstałymi w o-

kreślonej sytuacji, jaką
nie są jednak łamy praso­
we. Nic więc dziwnego, iż
oderwane od koniecznego
tła (por. pół czarnej w ka­
wiarni) tracą w znacznym
zakresie na swej wyrazis­
tości informacyjnej. Wpra­
wdzie czytelnik łatwo so­
bie uzupełni ową sytuację
i zrozumie, że idzie tu o

czyny społeczne, o postęp
w sporcie i turystyce, że

ów bezsilny kopciuszek to

metaforyczne ukazanie
bezsilności, a czasem tak­
że nieudolności. W każdym
jednak razie podane tu

przykłady nie nastręczają
większych trudności w ro­
zumieniu i nie budzą nie­
pokoju od strony popraw­
ności. Choć granica jest
dość śliska.

Weźmy jeszcze inny
przykład, dość zresztą cha­
rakterystyczny: „specy­
ficzne jest to krakowskie
rolnictwo... Nie można
więc mówić o ich (go­
spodarstw) towarowości w

znaczeniu poznańskim,
bydgoskim, czy opolskim”.
Niedostatecznie uzasadnio­
ny jest zaimek wskazujący

to, przeniesiony jakby ży­
wcem z wędrówki z prze
wodnikiem po krakow­
skim rynku, zaś w następ­
nym zdaniu mamy do czy­
nienia ze skrótem zamiast
oczekiwanego chyba zda­
nia „w znaczeniu, jakie to
słowo ma w województwie
poznańskim...”. Zostało w

ten sposób pominięte jedno
całe zdanie oraz część dru­
giego. Tak więc informa­
cja tego całego wypowie­
dzenia została bardzo skon­
densowana. Powstał, czy
też pozostał jakby tylko
schemat, przy tym dość
trudny w rozumieniu bez
całej struktury, niepotrze­
bnie obciętej. Tak się też
często dzieje w języku mó­
wionym. Prasa przyjmuje
ten chwyt nierzadko, choć
nie nadmiernie nim się po­
sługuje, ponieważ owe

,skróty” poważnie utrud­
niają rozumienie tekstu.

Ów związek z mową po­
toczną, codzienną, przeja­
wia się jeszcze i w tym, iż
prasa bardzo szybko, nie­
kiedy nawet zbyt pospie­
sznie przejmuje modne
wyrazy, zwroty, wyrażenia
rozpowszechniając je po­
nad miarę. Tu można
wskazać takie wyrazy jak
podkreślać, stwierdzać, po­
wiedzieć, czy też przybyć
ogólnikowe, gdy tymcza­
sem daremnie byśmy szu­
kali jego konkretnych blis-
koznaczników jak przyje­
chać, przyjść, przylecieć.
Często owe „potoczne”,
mówione zwroty są mało
zresztą mówiące, np. „o­

biekty z prawdziwego zda­
rzenia”, „służba rolna”, o-

czywiście w znaczeniu
„obsługa rolnictwa”, „rol­
ny warsztat pracy”, za­
niedbany ekonomicznie”,
„działka przyzagrodowa”,
„ogródki pracownicze”,
„zużycie obornika”, „grun­
ty” — ziemia, rola. Tu też
trzeba wymienić takie je­
szcze wyrazy jak towaro-

wość, mleczność, drobiar­
stwo, kiszonkarstwo pasz,
następnie takie wyrażenia
jak „korki w punktach
skupu”.

Inną jeszcze cechą „języ­
ka” prasy jest pewna ma­
niera, wynikająca zresztą
z omówionej powyżej po-
toczności, por. przy tym

takie oto przykłady: „gwo­
li prawdzie”, „aż proszą się
o oświetlenie”, „nosi się z

zamiarem”; mam tu na

myśli przede wszystkim je­
dnak nasycenie prasy na­
zwami czy też określenia­
mi specjalnymi, zwłaszcza
technicznymi, np. „oświe­
tlenie sodowe”, „oświetle­
nie • halogenowe”, „oświe­
tlenie ksenonowe” czy wre­
szcie „kabel teletechnicz­
ny”. Przytoczone przykła­
dy, a można by je łatwo
pomnożyć, ukazują głów­
ne cechy języka, czy ra­
czej „stylu” gazetowego.
Charakteryzują go niewą­
tpliwie dwie pozornie roz­
bieżne tendencje, miano­
wicie z jednej strony za­
mierzenie posługiwania się
utartymi zwrotami, przy
czym w dużej mierze jest
to wynik potoczności,
względnie poszukiwanie
jej, a równocześnie także
niejakiego skostnienia.
Stąd też biorą się zwroty
tradycyjne, oklepane nie­
raz, stąd łatwość powsta­
wania wszelkiego typu po­
wiedzeń i zwrotów niezro­
zumiałych i obcych, por.
choćby powszechnie u-

żywane powiedzenie: „wyr­
wał się jak Filip z konopi”.
Któż stara się wyjaśnić
sens tego powiedzenia.

Podane wyżej przykła- g
dy w znacznym stopniu
odsłaniają ową stylistycz­
ną, niekiedy mało infor-
matywną funkcję różnora­
kich wyrażeń i zwrotów
gazetowych i dziennikar­
skich. Uwidacznia się tu

pogoń za nowymi wyraza­
mi, niekiedy z uszczerb­
kiem dla zrozumiałości
tekstu.

To, co dotychczas napi­
sałem, z pewnością zadzi­
wi i czytelnika, i chyba też
badacza - specjalistę. Po­
wyższe propozycje mają o-

czywiście charakter bardzo
dyskusyjny. Jedno jednak
nie budzi, moim zdaniem,
wątpliwości, mianowicie
przekonanie, że język pra­
sowy, ściślej mówiąc styl
prasowy, jest zjawiskiem
interesującym, trudnym i

zasługuje na dalsze szcze­
gółowe badania (prowadzi
je zresztą Ośrodek Badań
Prasoznawczych RSW Pra­
sa w Krakowie). Sprawa
nie jest przecież łatwa i

prosta. Konieczna jest bo­
wiem bardzo wszechstron­
na analiza i gruntowne do­
ciekania. Wiele trudności
nastręcza z jednej strony
wielowarstwowa struktura
gazety (rodzaje literackie,
różne typy sprawozdań i
informacji), co wymaga
drobiazgowej interpretacji
na różnych polach ekspre-
sywnego oddziaływania, z

drugiej zaś niebezpieczeń­
stwo pospiesznych uogól­
nień, wynikających ze złe­
go stanu badań nad pol­
szczyzną potoczną, nad ję­
zykiem potocznym typu
zawodowego (slangowego),
por. jego odmianki: poli­
tyczną, artystyczną, ucz­
niowską, partyjną. Wyda-
je się, że język prasowy
powinien być jakąś wy­
padkową, jakąś sumą po­
szczególnych stylów języ­
kowych i bdmianek języka
literackiego, wówczas bo­
wiem spełnia właściwie
swoje naczelne zadanie,
jakim jest najpełniejsza
informacja, skutecznie
mieszcząca swe treści w

najlepszej formie, tzn. w

formie najpełniej i naj­
szybciej wchłanianej przez
każdego czytelnika.

Powyższe uwagi dalekie

są od pełni, nie wszystko
jest bowiem jasne w na­
szym spojrzeniu na język
prasowy. Szło mi raczej o

pewne propozycje, poparte
przykładami właśnie z „Ga­
zety Krakowskiej”, dzisiej­
szej dwudziestolatki.

Ignacy Krasicki

KOŚCIÓŁ KATOLICKI
wobec »BURZYi NAPORU«

Gdy dziś, u progu 1969 roku, wiekowe stru­
ktury kościoła katolickiego trzeszczą pod
wpływem wstrząsów „burzy i naporu”, łat­
wiej jest dostrzec te procesy, które określają
drogę chrześcijaństwa w przyszłość. Są to

przede wszystkim procesy pogłębiającej się
dyferencjacji kościoła, który nie może sobie
już rościć pretensji do uniwersalizmu trady­
cyjnie rozumianego.

Przyrównując sytuację wewnętrzną koś­
cioła na Zachodzie i u nas — jakie różnice!
Stwierdzenie powyższe brzmi jak zwykły ba­
nał. Nie są natomiast banalne konsekwencje
jakie wynikają z tego podstawowego faktu
dla kościoła polskiego. Jeszcze kilka lat te­
mu, w czasie trwania II Soboru Watykań­
skiego, pewna grupa intelektualistów kato­
lickich, m. in. związanych z krakowskim
„Tygodnikiem Powszechnym", sądziła, że
wystarczy odnowić styl pracy duszpaster­
skiej, przyswoić teologii pewne nowinki za­
chodnie i nadać surowej wykładni tradycyj­
nego pokroju świeży szlif, by katolicyzm
polski uległ przeobrażeniu. Nawet te, formal­
ne raczej, innowacje przyjmowane bywały
zresztą z niechęcią przez niejednego wpły­
wowego hierarchę myślącego zachowawczy­
mi kategoriami. Dochodziło wówczas do
zgrzytów, zadrażnień, nieporozumień. Sobór

jednak uczynił i w tych sprawach swoje. Na­
si biskupi .wojażujący po szerokim świecie
zorientowali się, że nowatorstwo stylu w

wielu wypadkach nie zawadzi, że więcej swo­
body w wypowiadaniu opinii i spolszczenie
części mszy może powstrzymać spadek popu­
larności i atrakcyjności tradycyjnie rozumia­
nej wiary, tak jak zresztą, widok biskupa
nie w luksusowej limuzynie, lecz na rowerze

lub per pedes apostolorum prze­
mierzającego stary Kraków, przeciętnego
wiernego ujmuje i dodaje pasterzowi sympa­
tii, a nie musi wcale przecież oznaczać spo­
łecznego zaangażowania tego dostojnika po
stronie postępu...

Zwłaszcza w naszym mieście zdobyć łatwo
dowód posoborowych skłonności do formal­
nej modernizacji kościoła. Wystarczy sięg­
nąć po „Tygodnik Powszechny”. Kiedyś za

kardynała Sapiehy ultrakonserwatywny nie
tylko w treści, lecz też w swym kształcie re­
dakcyjnym, dziś do reszty „sfrancuział”, a je­
go (wciąż ten sam!) redaktor naczelny nie
waha się nawet publikować na czołówce
pierwszej kolumny ogromnego artykułu o

„Kryzysie w kościele”...

Dlaczego wspominając przy jubileuszowej
okazji o tych perypetiach nawiązujemy bez­
pośrednio do zmian, które zaszły w kościele,
do zróżnicowania współczesnego katolicyz­
mu, do inności jego modelu polskiego w po­
równaniu do wzorów i postaw z innych re­
gionów świata, z innych krajów?

Czynimy to oczywiście nie dlatego, by zbyt
pochopnie uogólniać zjawisko nowych po­
soborowych prądów w kołach inteligencji
katolickiej na cały polski kościół. Rzeczy­
wistość jest bowiem taka, że pomimo So- .

boru i zapadłych podczas niego decyzji, w

swej podstawowej części katolicyzm polski
także w formie daleki jest od awangardowe­
go „nowinkarstwa”. Ważne natomiast jest to,
że obecny okres „burzy i naporu" w koście­
le powszechnym oddzielonym trzyletnim
postkoncyliarnym etapem od finału Vatica-
num II, wykazuje w całej rozciągłości, że
nie wystarczy uelastyczniać formy, odnowić
styl pastoralny, uatrakcyjnić i intelektuali-
zować wyznaniową prasę, by wydobyć koś­
ciół z kryzysu.

W co bowiem obfitował na Zachodzie o-

kres ostatnich paru lat? W ożywienie opinii
wewnątrzkościelnej, w „nowy klimat”, w roz­
wój ekumenizmu, w wydobycie z margi­
nesu na ważniejszy plan laikatu. Czym
się jednak pomimo tego wszystkiego o-

kres ten zakończył? Otwartym buntem
w kościele sił protestujących przeciw­
ko kompromisowości uchwał soborowych
i brakowi konsekwencji w ich realizacji. Za­
kwestionowaniem faktu podstawowego: tego,
że kościół posoborowy, pomimo licznych
prób zewnętrznej modernizacji pozostaje w

głównych sytuacjach społecznych naszej do­
by bardziej tym, czym zawsze był, niż tym,
czym chcieliby go widzieć bezpośrednio w

położenie to zaangażowani wierzący. Nie „ka­
techizm holenderski” i sensacyjne wypadki
w rodzaju potępienia awangardowych teolo­
gów, Schillebeecka lub Kuenga, lecz kon­
frontacja kościoła z sytuacją społeczną i e-

konomiczną oraz polityczną Hiszpanii, Ame­
ryki Łacińskiej nadają obecnemu okresowi

„burzy i naporu” właściwą barwę, rzeczy­
wisty smak. Co uczynić z masami wydzie­
dziczonych latynosów — przecież wyznaw­
ców kościoła — których podstawowa prawda
klasowa brzmi: gwałt może być tylko gwał­
tem odparty? Jak oderwać główne siły hie­
rarchii hiszpańskiej od reżimu frankistow-
skiego, w który — niby taranem — uderza
jednolity front politycznej awangardy mas

ludowych z komunistami i katolikami włącz­
nie?

Są to pytania o najwyższym znaczeniu. Od
tego jakie uzyskają w przyszłości odpowiedzi
zależy historyczny los kościoła. I nie zrefor­
mowany, „salonowy” katolicyzm soborowy ze

swymi błyskotliwymi nowinkami, lecz śmia­
ły, odpowiedzialny i dojrzały wybór drogi w

przyszłość zadecyduje jak w obecnym zróż­
nicowanym światowym katolicyzmie poto­
czy się rozwój tego lub innego kościoła lo­
kalnego.

Patrząc z tych szerszych pozycji odkrywa­
my równocześnie podstawową słabość, a za­
razem potencjalnie decydującą szansę dla ka­
tolicyzmu polskiego. Podstawowa słabość
polega na tym, że w swych newralgicznych
ogniwach ośrodki w katolicyżmie polskim
najbardziej wpływowe nie potrafiły dotąd
dokonać wyboru, wyciągnąć wniosków.

I to — podkreślamy z naciskiem — nieste­
ty także i te, które dając wyraz często tylko
zmianom zewnętrznym dalekie są do konse­
kwentnego . angażowania się w ten pasjonu­
jący eksperyment, który sam kościół kato­
licki nazwał „dialogiem społecznym” między
katolikami a niewierzącymi.

Bo dla naszej części świata świadomość
potrzeby historycznego wyboru to — dla ka­
tolickiego partnera „dialogu” — konieczność
myślenia nie pozytywistycznego, lecz ideowo
zaangażowanego: konstruującego wspólnie z

niewierzącymi model prawdziwie socjalisty­
cznego współżycia. Zgodnie z potrzebami na­
rodu. W zgodzie z rytmem epoki.

Czy egzamin ten polski katolicyzm zdać
potrafi? Osobiście w to nie wątpię. Wielki
kapitał doświadczeń nagromadziło tu budow­
nictwo socjalizmu w Polsce, dokonane wspól­
nym i bratnim wysiłkiem tak ludzi wierzą­

cych jak i niewierzących. Patriotyzm socja­
listyczny jest siłą napędową dalszej dynami­
ki tego budownictwa, a zarazem gwarancją,
że „dialog społeczny” wyrasta i wyrastać bę­
dzie z samych podstaw naszego rozwoju. Po
wtóre, dla Stolicy Apostolskiej oceniającej
całokształt położenia kościoła realistyczniej niż

czyni to część polskiej hierarchii, rola Polski
jako obszaru eksperymentalnego współżycia
katolików z marksistami i konfrontacji pozy­
tywnej świata socjalistycznego z chrześci­
jaństwem staje się coraz donioślejsza. Taka
jest perspektywa. Mieszczą się w niej wszy­
stkie te siły współczesnego polskiego kato­
licyzmu, . które istotnie chcą i potrafią prze­
prowadzić gruntowną analizę i wyciągnąć
zasadnicze, a nie formalne tylko wnioski z

tego okresu „burzy i naporu”, w którym
znajduje się właśnie dzisiaj kościół. Są to

wiodące siły przyszłości.
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W
rozważaniach' o kształcie i przyszłości litera­
tury nigdy nie będzie wytchnienia. Chyba, że

przestalibyśmy pisać książki, a drukarnie prze-
stałyby drukować książki — powoli wygasłyby
literackie dyskusje, i zubożałyby spory ideolo­
giczne. Na kim bowiem wieszano by psy? XVII

Zjazd Literatów w Bydgoszczy, który zakończył obrady kil­
ka dni temu, m. in. podsumował dwudziestopięciolecie osią­
gnięć literatury w Polsce Ludowej, wyraził pewne myśli
co do „gospodarowania” literaturą we współczesnym gospo­
darstwie kultury, ale przecież nie mógł podsumować przy­
szłości. Definicje uogólniające nigdy nie mogą być ostate­
czne i w pełni prawidłowe, dopóki piszemy książki. A
książka przecież zyskuje na popycie, mimo sukcesów tele­
wizji, radia, kina, a często wbrew nim. Książka jest bo­
wiem matką wszystkich naszych sztuk i masowych prze­
kazów. Ale — powtarzam — tylko naiwni zuchwalcy poz­
walają sobie na pełne definicje. Raczej możemy się wyrażać
na temat naszych zamiarów i obserwacji. Nie wiem, jak
obiektywizowalibyśmy nasze postawy, będą one tylko in­
dywidualne, choć możliwie zgodne z powszechną opinią,
mimo to subiektywne. Poniższe uwagi są także subiektywne.

Michał Szołochow, zapytany w 1958 r. przez redakcję
czechosłowackiego tygodnika „Literami Noviny” o defini­
cję realizmu socjalistycznego, posłużył się zdaniem Fadieje-
wa: „Gdyby ktoś mnie o to zapytał, musiałbym odpowie­
dzieć zgodnie z moim sumieniem: diabli wiedzą co to wła­
ściwie jest”. U podłoża względnej zgody z Fadiejewem w

tym wypadku była pamięć tego, co krytyka — popychana
przez różne wiatry, przez różne strategie i taktyki politycz­
ne — wyrabiała z jego „Cichym Donem”. Przypinano więc
wielkiemu dziełu etykietę: „kontrrewolucyjne”, „kułackie”
itp., aż w końcu ustalono, że „Cichy Don” jest dziełem rea­
lizmu socjalistycznego, a Szołochow czołowym reprezen­
tantem tego kierunku. On sam osobiście uważa — oświad­
czył ogólnikowo we wspomnianym wywiadzie — że realizm
socjalistyczny winien odzwierciedlać w literaturze życie
narodu i służyć jego tendencjom rozwojowym. Radziecki
pisarz akcentował jednak nie samą nazwę kierunku i me­
tody, ale przesłanki i treść utworu, które muszą być zgod­
ne z przekonaniami autora książki i zgodne także z ży­
ciem i tendencjami rozwojowymi narodu. Dopiero jakość
tych wartości może zrodzić skuteczny i przekonujący wynik.

Mówi się, że pisarze poparzyli się na temacie współcze­
snym. Owszem, były czasy, które znamionowała bezwzglę­
dność środków w dążeniu do celu, dużą część literatury

i sztuki także znamionowała bezwzględność środków i me­
tod artystycznych. W owych czasach duża część pisarzy
szła za politykami jak za taranem. Ba, nawet nie szła, le­
ciała, nie dotykając ziemi; to wywoływało uczucie pożytecz­
ności, wysokiej rangi politycznej i ważności, przy jedno­
czesnym nastroju bezpieczeństwa. Właśnie w szczytowych
punktach tych czasów niejeden krytyk, niejeden publicysta
frontu kulturalno-ideowego dawał przykład zupełnego ze­
spolenia z polityką. Nagle taran przyfolgował, a potem za­
rył się, zatoczył skrzydłami, i ci, którzy wcześniej nie
odskoczyli —omal nie wybili sobie zębów.

Mimo nie zawsze dobrych doświadczeń, nikt mnie jed­
nak nie przekona, że treści ideowe można lepiej wyrazić
gdzie indziej, niż w temacie współczesnym, odzwierciedla­
jącym rzeczywistość. Odzwierciedlać — nie znaczy ilustro­
wać. Nikt mnie nie przekona, że — omijając walkę ideową
— ktokolwiek wyrazi współczesne czasy, pełne ukrytych wi­
rów i zaklajstrowanych sprzeczności. Współczesna walka
ideowa toczy się obok walki ekonomicznej o lodówki, te­
lewizory, samochody i wzrost spożycia mięsa na głowę mie­
szkańca — a czasem mimo tej walki — o „koncepcję bo­
hatera — koncepcję człowieka” — jak pisał kiedyś Ignacy
Fik. Moim zdaniem, programy ekonomiczne świetnie posil
kują walkę o socjalizm w stosunkach międzyludzkich, wal
nie przyczyniają się do rozwiązania sprzeczności między
społeczeństwem i odwrotnie, ale nie wyczerpują wizji so­
cjalizmu, tak pięknej, jak wczoraj była wizja rewolucji
i tak koniecznej, jak konieczne było wczoraj obalenie głów­
nych krzywd socjalnych i moralnych. Spór, czy podejmo­
wać te tematy, czy nie podejmować, właśnie nakierowuje na<

na ślady sprzeczności i wirów, ukrytej i jawnej walki ideo
logicznej także w środowisku twórczym. Czasem podej
rzewam, że ideały nie są potrzebne temu, dla kogo rewo

lucja i socjalizm przedstawiają zdobycze — hipotezy. Pra
wda, że pisarze obdarzają bohaterów cząstką swojej du
szy, ta prawda pokrywa się z uogólnieniami politycznym'
i dopiero na tym tle wyjaśnia się stosunek do zadań lite
ratury socjalistycznej, widzianej w całokształcie koncep­
cji bohatera-człowieka. Nietrudno sobie dopowiedzieć, że
chodzi o kształtowanie formatu człowieka socjalistycznego
który — krótko określając — będzie piękny i pozytywny
jeśli ciągle szuka możliwości lepszego i przeciwstawi
się sytuacji zastanej. Gdzież łatwiej i zrozumiałej wyjaśniać
te możliwości człowieka i świata w aspekcie socjalistycz­
nym i ludzkim, jak nie w temacie współczesnym? To co.

że te tematy okazują się często niewdzięczne, że drażniły

Władysław Machejek
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czy drażnią teoretyków stabilizacji spod znaku ortodoksji?
To co, że przysporzyły kłopotów równocześnie politykom,
autorom utworów oraz krytykom? Przysporzyły kłopotów
różnego gatunku i o niejednakowych konsekwencjach.

Nie pisana konstytucja pisarstwa socjalistyczne­
go, w naszym ustroju, będąca zdobyczą walki z dog-
matyzmem i schematyzmem, opiera się na aprobacie róż­
norodności stylów 1 metod oraz wolności twórczej, niem­
niej ta sprzyjająca sytuacja nie może stwarzać choćby po­
zorów dla unikania myśli wyrażanych wprost, dla negowa­
nia wyższości realistycznej treści i formy najbardziej zro­
zumiałej szerokiemu kręgowi czytelników, Współczesne ży­
cie, to znaczy problemy współczesnego człowieka z koncep­
cją socjalistycznego rozwoju. Innym tzw. nowoczesnym
wzorom już sparciała ze starości broda. Potwierdzeniem tej
uwagi będzie choćby reakcja na słowo na wieczorach autor­
skich i zainteresowanie słuchaczy, gdy autor przybliża im
istotne sprawy współczesności. Nasuwa się porównanie 2
innej parafii — odzew, jakim cieszą się zespoły „Mazow­
sze” czy „Śląsk” i na drugim biegunie — zespoły jazzowe
Byliście świadkami? Porównajcie frekwencję i jakość en­
tuzjazmu. Można także porównywać sukcesy książek zna­
nych polskich pisarzy współczesnych, zawierające prawdy
śmiałe, rewolucyjne i zrozumiałe dla ludu, z sukcesam'
książek tychże pisarzy z późniejszego okresu, kiedy prze­
mieniali się w „poszukiwaczy boga", krążąc po zdeformo­
wanych orbitach. Sprawa odpowiedzi na pytanie: czy ak­
tualne dzieje, na pozór nie obfitujące w dramatyczne spię­
cia, nadają się do opiewania i naświetlania w książkach”
Słowem, czy jest coś, co zasługiwałoby na uwiecznienie?
Słyszy się zdanie, że dzieją się rzeczy zbyt poziome, więc
wstyd brać się do tematów poziomych; że zbyt płytko °ie
układają ludzkie przeżycia, nic ich jakoby nie spiętrza.
Więc co? Sztucznie je dramatyzować i rewolucjonizować na

wzór uświąteczniania tematów i losów ludzkich w okresie

zwulgaryzowanego realizmu socjalistycznego i schematyz­
mu? Moim zdaniem, nie decydują tematy poziome czy płyt­
kie przeżycia. Rzecz w tym, żeby pisarz znalazł w swym
utworze rozwiązania nie płytkie i nie poziome.

Ten nie ma racji, kto nie dostrzega znamion współczes­
nej walki ideowej tu, na polskim gruncie. Tego pojęcia nie
można mieszać z wczorajszą teorią o zaostrzaniu się walki

klasowej w miarę budowy socjalizmu. Ale jeśli umilkły
strzały zza węgła, jeśli sabotaże nie są zjawiskiem noto­
wanym, jeśli reakcja fizycznie zrejterowała, jeśli nie łapie
się na ulicy szpiegów — to nie znaczy, że życie od-

dramatyzowało się. Dramaty nie muszą być głośne, wy­
strzałowe. Zjawiska, o których myślę, są związane z nie­
nadążaniem człowieka za przemianami ekonomicznymi i po­
litycznymi, często lojalność obywatelska, ba, partyjna —

odstaje od świadomości, jak skórka od źle wypieczonego
Chleba. Przyjrzyjmy się człowiekowi z jednakowym zapa­
łem śpiewającemu „Międzynarodówkę” i „Serdeczna Mat­
ko”, przyjrzyjmy się działaczowi chłopskiemu, który „po­
magał” popełniać błędy i wypaczenia, a teraz ma wraże­
nie, że stoi w miejscu z pustymi rękami. A z drugiej
strony, wyłysiali „młodzieńcy” gorliwie gryźli par­
tię, wnikając w partię i tak się do tego przywiązali, że

w obronie legitymacji partyjnej usiłowali komenderować
w marcu 1968 r. na ulicach Warszawy.

Odpowiedzmy, dlaczego zachowała się niechęć do wsi w

dość znacznych kręgach miejskich, nawet ludzi świadomych,
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Jubileusz
„Ga­

zety Krakow­
skiej” — to
wielka spra­
wa! Wiem, że
artykuły, któ­

re wydrukujecie w spe­
cjalnym numerze będą
odświętne, a ja chcę właś­
nie napisać taki zwyczaj­
ny. Siedzimy z dr. Grab­
skim od lat nad tym
przedlokacyjnym Krako­
wem, zebraliśmy olbrzy.
mię materiały, napisaliśmy
kilka prac, ale ciągle jesz­
cze szukamy — przypomi­
nając myśliwych, którzy
wolą łowy od złowionej
zwierzyny.

Przechodząc do tematu

sądzę, że najpierw wyjaś­
nić należy zakres i znacze­
nie pojęcia „miasto”. O-

kreślenie to posiada bo­
wiem co najmniej dwa

zgoła odrębne znaczenia.
Jest pojęciem z dziedziny
urbanistyki i oznacza sku­
pisko osiedleńcze o inten­
sywnej zabudowie i swo­
istym jej rozplanowaniu.
To jest znaczenie pierwsze.
Famiętać jednak należy, że

-„miasto” oznacza równo­
cześnie konkretne środo­
wisko społeczne, charakte­
ryzujące się własnymi u-

rządzeniami prawnymi.
Identyfikowanie obydwu,

ifer określonych tym sa­
mym pojęciem jest —‘

szczególnie w warunkach
polskich — błędne i rodzi
Wiele nieporozumień pro­
wadząc do fałszywych
wniosków. O ile bowiem z

miastami w znaczeniu o-

środków urbanistycznych
spotykamy się na terenach
polskich już w X w., o ty­
le miasto jako instytucja
społeczna rozwijająca się
w oparciu o własny status

prawny jest formą o dwa
wieki co najmniej później­
szą. Wyjaśnienie tego pro­
blemu jest dość istotne,
zwłaszcza dla miast, które
posiadają w swych dzie­
jach okres tzw. „przedlo-
kacyjny”, a Kraków do ta­
kich właśnie miast należy.

Ideałem rozplanowania
miasta lokacyjnego był u-

kład szachownicowy. Gru­
pujące się wokół rynku
bloki zwartej zabudowy
tworzyły tu geometrycznie
regularną osnowę miasta,
otoczonego fortyfikacjami,
które przebiegały tak, by
przy najmniejszej długo­
ści obwodu objąć najwięk­
szą powierzchnię. Gdyby
w oparciu o wszystkie teo­
retyczne przesłanki, zrea­
lizowano po roku 1257 sza­
chownicowy plan Krako­
wa, nasze miasto wygląda-

łoby dziś tak, jak na ry­
sunku powyżej.

Kwadratowy rynek, wy­
chodzące z jego naroży u-

lice i dużo identycznych
bloków zabudowy. W

przedstawionym rysunku
nie można niestety dopa­
trzyć się wielu tak charak­

KRAKÓW

przed-
lokacyjny

terystycznych dla jego pla­
nu elementów. Istniały za­
tem konkretne i to nie-
błahe przyczyny, które

zmusiły trzynastowiecz­
nych urbanistów do sto­
sunkowo znacznego odejś­
cia od swych ideałów.

Jeśli prawdą jest, że

wielkość skutku określa­
my miarą przyczyn, to za­

uważyć wypada, że przy­
czyny te w Krakowie nie

były małe, skoro dosłow­
nie połowa miasta zacho­
wuje swój pierwotny,
wykształcony jeszcze w XI

i XII w. układ. Mało tego,
część istniejąca wytycza i

profiluje sposób dowiąza­

nia do niej części nowo

projektowanej. Ulicę Gro­
dzką uznać należy za naj­
ważniejszy element daw­
nego układu, równocześnie

jednak ta właśnie arteria

staje się główną i przekąt­
niową osią miasta lokacyj­
nego. Ulicę Grodzką wy­
korzystano tu do maksi­
mum. Jeden z narożników

nowo wytyczonego rynku
— w jakiś organiczny nie­
mal sposób — za pośred­
nictwem symetrycznego
leja wchłania tę arterię,
wchłaniając równocześnie

dawny układ miasta. Uli­
ce: Kanonicza, Bracka,
dawny Plac W. Świę­
tych — to inne z kolei

konkretnie wykształcone e-

lementy przedlokacyjnego
Krakowa.

Zdać sobie należy spra­
wę z wielkich utrudnień,
które musiano pokonać,
przy takim łączeniu „no­
wego ze starym”. Na pew­
no nie czyniono tego dla
samej idei przekazania
późniejszym pokoleniom
dawnego układu miasta.
Należy wysunąć tezę, że
Kraków, pomimo zniszczeń
dokonanych przez najazdy
tatarskie, był przed swą
lokacją miastem ludnym i
samorzutnie rozwijającym
się. Jego substancja miesz­
kaniowa, zgrupowana w

rejonie ulicy Grodzkiej,
posiadała dla współczes­
nych konkretną material­
ną.amożeiinną—war­
tość. Tylko tym tłumaczyć
można ukształtowanie pla­
nu lokacyjnego Krakowa,
który jest niczym innym,
jak przemyślaną adapta­
cją i rozszerzeniem miasta
— pomyślanym tak, by w

sposób najpełniejszy a za­
razem twórczy wykorzy­
stać dosłotonie wszystkie
elementy wcześniejsze. Za­
mieszczony poniżej rysu­
nek najlepiej nas o tum

przekona.
W toku prowadzonych

ostatnio badań — więk­
szego znaczenia nabiera

rejon Rynku Głównego,
który też uznać należy ja­
ko obszar związany z osad­
nictwem przedlokacyjnym

i to bynajmniej nie pery­
feryjnym. Odkrycie pierw­
szego kościoła św. Wojcie-
cha, romańskiej świątyni
Mariackiej oraz podłużne­
go, brukowanego placu po­
między tymi obiektami —

rzuca nowe światło na for­
mowanie się tego rejonu
miastajużwXIiXIIw.
Na specjalną uwagę zasłu­
guje odnalezienie ostatnio

reliktów drugiej, równole­
głej do ul. Grodzkiej
przedlokacyjnej arterii,
przy której usytuowano ta­
kie monumentalne obiekty
jak: kościół o. o. Domini­
kanów, kościół Mariacki, w

końcu kościół św. Jana.

Istnienie tej drogi Wyjaś­
nia przyczynę zlokalizo­
wania wymienionych bu-

Jerzy Bober

ż7gazetą“
w TEATRZE

dowli na kanwie nie ist­
niejących już dziś zależno­
ści. Pomiędzy ulicą Grodz­
ką oraz ową arterią przed-
lokacyjną, której relikty o-

statnio odkryto — biegły
ulice poprzeczne. Pomiędzy
nimi rozciągał się też daw­
ny Plac Wszystkich Świę­
tych..

Widzimy więc, że urba­
nistyka przedlokacyjna o-

pierająca się o własne za­
sady bynajmniej nie hoł­
dowała chaosowi, lecz ope­
rowała własnymi, przemy­
ślanymi rozwiązaniami, w

których mniej było geome­
trii, ale za to dość dużo
realizmu.

Prof. T. Tołwiński w

swym sławnym podręcz­
niku urbanistyki pisze je­
szcze w 1948 roku o przed­
lokacyjnym Krakowie: —

„W pierwszej połowie
XIII wieku istniejące
tu osiedle rolnicze i ry­
backie zostaje zniszczo­
ne i spalone przez Tata­
rów. W roku 1257 Bolesław

Wstydliwy nadaje przywi­
lej lokacyjny, na podstawie
którego rozpoczyna się no­
wy okres w istnieniu Kra­
kowa".

Po dwudziestu latach in­

cza w Krakowie. Tu przecież na­
warstwienia tradycjonalizmu i
konserwatyzmu społecznego wo­
bec stosunkowo niewielkiej obec­
ności klasy robotniczej, przy bra­
ku wielkiego przemysłu — wy­
stępowały jak gdyby w skonden­
sowanej formie.

No więc, rok założenia Gazety
wiąże się z początkami wydarzeń,
które można nazwać przełomowy­
mi w sensie ich stopniowego wpły­
wu na przemiany psychiki ludzkiej
miasta. Wówczas bowiem, przed 20
laty, stanęły na podkrakowskich
polach Mogiły oraz przyległych wsi
— słupy wyznaczające granice No­
wej Huty. Ta przyszła dzielnica
Krakowa, — która sama dla siebie
mogła być miastem socjalistycznym
— miała sprawić już nie żaden tam
„cud mniemany” — pojednania róż­
nych środowisk regionalnych, jak
to opisał Bogusławski (wybrawszy
tę samą scenerię u schyłku XVIII
w.) — lecz istotnie zaważyć nad po­
zytywnym przekształceniem profi­
lu społecznego w grodzie podwa­
welskim.

I znów, powracając do spraw
teatralnych, warto przypomnieć
— jakie znaczenie miał dla tego
procesu, wkrótce po wybudowa­
niu pierwszych osiedli nowohuc­
kich — Teatr Ludowy, powstały
po makarenkowskiej działalności
Nurtu; teatr ludowy — w nazwie
i treściach, jakie zamierzał pre­
zentować nowemu odbiorcy bu­
dującemu swoją Hutę — oraz

staremu bywalcowi krakowskich
teatrów, którego także należało
ściągnąć w to świeże dla niego
otoczenie, celem przewietrzenia
jego wyobraźni i zmiany stosun­
ku do rzeczywistości.

tensywnych. prac badaw­
czych nad początkami mia­
sta — można powiedzieć,
że ów pierwszy najmniej
znany okres jego historii o-

kazał się dla późniejszego
kształtu Krakowa o wiele

bardziej znaczący, niż to

początkowo sądzono. I je­
szcze jedno: z prowadzo­
nych ostatnio badań ponad
wszelką wątpliwość wyni­
ka, że owych dwadzieścia
kilka sakralnych budowli

przedlokacyjnego Krakowa
nie stało na pustyni, ani

też pośród zbyt prymityw­
nej zabudowy typu wiej­
skiego. Okazuje się, że już
w XII w. nastąpiło zdecy­
dowane zróżnico­
wanie budowli ty­
pu wiejskiego i miej­
skiego, a zatem liche
sadyby i klecie należy ra­
czej z pejzażu przedloka­
cyjnego Krakowa elimino­
wać.

Sprawy, o których mó­
wimy, bynajmniej nie do­
tyczą tylko urbanistyki,
mają one wyraźny wy­
miar polityczny, bo
miasta i ich geneza two­
rzyły zawsze pożywkę do

snucia rewizjonistycznych
haseł i teorii dotyczących
w ogóle początków naszej
kultury.

Kiedy dwadzieścia lat temu w

rubryce Gazety Krakowskiej
pod pseudosportowym tytułem „Z
piórkiem na przełaj" pisywałem
felietony raczej nie o sporcie, lecz
posługując się jedynie tym pre­
tekstem wobec tematyki obycza­
jowo - kulturalnej, przypominam
sobie pierwszą próbę pomieszcze­
nia w owej serii mojej działalno­
ści dziennikarskiej... czegoś w ro­
dzaju recenzji teatralnej. O ile
pamiętam, bardzo młody wtedy
aktor Starego Teatru — Zygmunt
Kęstowicz (przed tygodniem od­
twarzający dość wstrętną postać
esesmana w ostatnim odcinku
„Stawki większej niż życie”) —

wdzięcznie podgrywał jednego z

młodych Gzymsików w „Roman­
sie z wodewilu” Władysława
Krzemińskiego. Równocześnie je­
dnak, tuż obok — na małej sce­
nie Starego Teatru, która mieści­
ła się w dzisiejszej palarni gma­
chu, raczej zamykanej przed pu­
blicznością — wcielał się w po­
stać z innej sztuki. Dosłownie,
w tym samym czasie — musiał
więc niemal jak sprinter prze­
biec z jednej sceny na drugą, aby
wypełnić plan repertuarowy tea­
tru oraz swój, podwójny obowią­
zek aktorski. Takie to były cza­
sy, że tzw. amantów scenicznych
wciąż brakowało — więc, zgod­
nie z obowiązującymi w odbu­
dowanym kraju wzorcami prze­
mysłowymi — pracowali też po­
nad normę...

Ba, skoro już mowa o tamtych
latach — warto westchnąć z upo­
dobaniem nad kadrą aktorską, jaką
dysponował Kraków, zanim byli
artyści warszawscy i obecne tuzy
teatru — powędrowali do stolicy.
Gdyby przewertować najdawniejsze
roczniki naszej Gazety, zestawiłoby
się przednią reprezentację oldboy­
ów, seniorów i juniorów sceny pol­
skiej — co mogłoby zaświadczyć i
o rozmachu życia teatralnego nasze­
go miasta i o ambicjach przebija­
jących ze znacznej części wystawia­
nych utworów dramatycznych —

w kierunku masowego, a

jednocześnie błyszczącego od znako­
mitych ról — teatralnego zbliżenia
z odbiorcą. Ci, którzy wtedy stawa­
li do kolejek przed kasami tea­
trów, jak później po cytryny — za­
spokajali nie tylko głód ż y w e-

g o słowa polskiego, ale to słowo
mogli usłyszeć w wykonaniu niemal
najlepszym: samych mistrzów i —

co się później potwierdziło — ich
godnych następców. Tworzyli tu

swoje kreacje artystyczne tacy ak­
torzy, jak: Ćwiklińska, Dulęba, Sol­
ski, Leszczyński, Kurnakowicz, Opa­
liński, Fertner — a z młodszych:
Mikołajska, Rysiówna, Śląska, Ha­
nuszkiewicz, Holoubek, Łomnicki —

nie wspominając o innych znako­
mitościach, na wyliczenie których
zabrakłoby miejsca.

Okres narodzin Gazety Kra­
kowskiej zbiegł się akurat z pun­
ktem szczytowym aktorskiego
„stanu posiadania” Krakowa —

Po którym to szczycie zaznaczał
się już z każdym następnym ro­
kiem odpływ uznanych sław i

wschodzących gwiazd scenicz­
nych.

Nie piszę tego dla podkreśle­
nia, że później teatralny Kraków
utracił swoją pozycję przodu­
jącego ośrodka na tym polu.
Bo nie utracił wszystkich ar­
tystów, a i wyrośli również nowi.
Zresztą nie tylko z samych gwiazd
tworzy się dobry, społecznie’ po­
trzebny — przemawiający do serc

i umysłów widowni — teatr. Je­
go siłę stanowi — obok aktor­
skich nazwisk — przede wszyst­
kim linia programowa. A wiado­
mo, że przed 20 laty — czyli pod­
czas największego nasilenia wal­
ki ideologicznej, o nowe oblicze
społeczne i gospodarcze Polski
socjalistycznej, szczególnie waż­
nym odcinkiem frontu ideologicz­
nego był najtrudniejszy chyba
proces przebudowy psychiki spo­
łeczeństwa — co z ogromną o-

strością dało się odczuć zwłasz­

Z perspektywy tylu lat inaczej
dziś oceniamy wartości sceniczne,
wniesione do ogólnopolskiego do­
robku kulturalnego przez Skuszan-
kę i Krasowskiego, jako ideowo-
artystycznych kierowników tej pla­
cówki. Jedno nie ulega wątpliwo­
ści: pomimo tu i ówdzie zarzuca­
nych „trudności” w odbiorze nie­
których sztuk Teatru Ludowego —

spełnił on swoje naczelne zadanie,
Tym zadaniem była konsekwent­
na linia repertuarowa teatru spo­
łeczno - politycznego. I to nie na

szczeblu przedszkola — co budziło
nieufność wielu doktrynerów i

schematystów dążących do zniżenia
poziomu teatru „pod” ówczesną
chłonność widowni — ale z ambi­
cjami wysokiej jakości artystycz­
nej przedstawianych ze sceny pro­
blemów. A były to problemy by­
najmniej nie ograniczone do spraw
wąskiego kręgu obyczajowego, czy
plakatowej propagandy światopo­
glądowej oraz wyraźnie politycz­
nej. Najogólniej określa się reper.
tuar Skuszanki i Krasowskiego —

jako ciąg dramatów władzy. Od
Szekspira po Kadena - Bandrow-
skiego, od Moliera po Broszkiewi-
cza, więc od klasyki do polskiej
współczesności.

Co tu dużo rozprawiać, nowo­

hucka scena — właściwie jedyna
na teatralnej mapie Krakowa (a
może i w skali krajowej)?) po­
siadała sprecyzowane oblicze wła­
sne. Miała program działania —

pobudzający do dyskusji i pole­
mik, ale nie zagubiony w gąsz­
czu wszystkoizmu. Rozumiem, że

wybór sztuk — aby zaspokoić
tzw. zamówienie społeczne, in­
formację o tym, co dzieje się cie­
kawszego w całej dramaturgii
światowej — modę i nowinkar-
stwo — stawia kierownictwa scen

przed niełatwą sytuacią. Lecz u-

miejętność decydowania się na

mówienie teatralne jedynie tego,
co wynika z pasji twórczej, a za­
tem jest pełnym zaangażowaniem
artystycznej dyrekcji teatru —

stanowi wytyczne słusznej drogi
repertuarowej. To znaczy, że te­
atr ma coś więcej do przekaza­
nia swemu odbiorcy, aniżeli tyl­
ko przypadkowy przegląd utwo­
rów scenicznych — nawet, gdyby
każdy z nich był formalnie wy­
sokiej rangi artystycznej.

Teatr Skuszanki i Krasowskie­
go nie chciał się mieścić w ram­
ce beznamiętnego przekazywacza
dramaturgii, choćby to były naj­
bardziej cenne płody artystyczne.
Chciał natomiast doborem sztuk
oraz ich interpretacją — wywo­
ływać żywy oddźwięk u swego
widza i wpływać na jego spo­
sób myślenia oraz emocje. W kie­
runku socjalistycznym. I to wła­
śnie, moim zdaniem, stawiało go
w pozycji prawdziwego zaangażo­
wania ideowego, przy równoczes­
nym tworzeniu własnego stylu
gry. Wydaje się, że o podobnym
modelu teatru, posiadającym swój
program edukacji społecznej, po­
litycznej, moralnej i obyczajowej
— marzą wszyscy krytycy mark­
sistowscy. Nie o naśladownictwa
tu idzie, rzecz prosta — lecz o

artystyczny kształt dla potrzeb­
nych nam treści ideowych!

Czy śledząc życie kulturalne na­
szego miasta wraz z latami roz­
woju Gazety — możemy równole­
gle dostrzec na teatralnym gruncie
krakowskim owe — uszeregowane
w treściowy plan działania — dąż­
ności do kształcenia postaw, gu­
stów i smaku widowni' — ze stro­
ny pozostałych scen? Scen przecież,
skądinąd zasłużonych i szczycą­
cych się wieloma sukcesami reper­
tuarowymi? Dostrzegamy wysiłki
wprowadzania ideowo wartościo­
wych sztuk, ale pełnego programu
wciąż brak. Pewnie, że przemiany
?sychiki mieszkańców Krakowa —

ak, jak w całej Polsce — po tych
20 latach — są już wyraźnie do­
strzegalne. Dziś mamy inne proble­
my, wywodzące się ze świadomości
utrwalania zdobyczy socjalizmu —

a więc konfrontacji bazy z jej
nadbudową, co musi uwypuklać się
także w teatrze. Stąd też — doma­
gamy się nadal od naszych scen

programów artystyczno - ideo­
wych, które by wzbogacały życie na­
rodu. pięknie powiązanymi trady­
cjami myśli humanistycznej — ze

współczesnością humanizmu socja­
listycznego. Jest to obowiązek przy­
pominania, zwłaszcza z łamów Ga­
zety Krakowskiej, dziennika par­
tyjnego —■o tym, aby więź teatru
z odbiorcą zacieśniała się coraz

bardziej wokół spraw patriotycznej,
obywatelskiej służby dla Polski
Ludowej.

Nasza dzisiejsza Jubilatka —

zgodnie z moim najgłębszym
przekonaniem — pragnie odgry­
wać w tej konfrontacji poglądów
na krakowskie życie teatralne —

rolę życzliwego — wszystkiemu,
co na scenach twórcze oraz war­
tościowe treściowo — doradcy.
Ale jednocześnie obowiązkiem
teatralnej krytyki partyjnej jest
przestrzeganie przed nijakością
społeczną, jaka niekiedy wyziera
z poszczególnych spektakli. Nie
dlatego, że mógłby się od tej ni-
jakości zawalić socjalizm, bo by­
łaby to z pewnością przesada wo­
bec świadomego już od­
biorcy przedstawień teatralnych
— lecz dlatego, że ambicje tea­
tru winny sięgać wyżej, aniżeli
ataki na marginesy życia. Nie u-

pieram się, że każda pozycja sce­
niczna musi być od przysłowio­
wego, wielkiego dzwonu. Powin­
na jednak mieć co najmniej uza­
sadnienie swej przydatności dla
społecznego wychowania. Od peł­
nego dramatu — po relaksową
rozrywkę. I o te sprawy warto

się bić, nie nadużywając zbyt czę­
sto słowa socjalizm — nato­
miast zwracając uwagę na fakt,
że żyjemy w konkretnych, s 0-
cjalistycznych wa­
runkach.
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SPRAWY WSPÓŁCZESNOŚCI

SOCJALISTYCZNA
i n.a odwrót — dlaczego większość ludzi ze wsi w mieście
oddziela się od reszty, mimo socjalistycznego braterstwa.;
Dlaczego... dlaczego... jakie przyczyny... itd., itp. .

Chodzi nie tylko o dopełnienie wiedzy o współczesnym
człowieku przy pomocy problematyki naszych czasów. W,
pierwszym rzędzie chodziłoby o służebność literatury współ­
czesnej, w stosunku do współcześnie z nami żyjącego czło­
wieka. Pomóc mu wyjaśnić jego samego — oto zadanie!
Nie dramatyczne? Słyszę żal: nie widać w naszym otocze­
niu żarliwości i pasji. Sztuka dramatyzowania należy do
pisarza, pasja i żarliwość także zależą od przekonania pi­
sarza, że czyni coś koniecznego, co tylko on może zrobić.
Człowiek, któremu dewocja ukradła żonę i dzieci, cierpi
niemniej niż jego brat, któremu banda ustrzeliła rękę.
Człowiek, który nie umie dogadać się z własnym dziec­
kiem na tle poglądów na świat, nie jest mniej nieszczęśli­
wy od chłopa, którego żona rzucała się wczoraj pod traktor
zaorujący miedze. I znów można w długiej litanii komple­
tować listę problemów ludzkich dzisiejszych czasów i wy­
kazywać, że do końca dramatów jeszcze mamy daleko i że

dramaty współczesne niedaleko uciekły od polityki, idei

i zaciętej walki. Ta walka rozgrywa się bardziej wewnę­
trznie w człowieku i dlatego zdaje się być dla wielu ludzi

niezauważalna. Wczoraj w ostrych spięciach naród-lud był
wartością widoczną, dziś lud dla olbrzymiej większości pi­
sarzy — także dla wielu polityków — jest niewidoczny, z

tego powodu tak brakuje kandydatów na bohaterów.

Kiedyś, lewicowi artyści, którym tylko się marzyła rea­
lizacja politycznej i ideowej „przygody” wspólnej z partią,
zajmowali się bardzo żywo właśnie robotnikiem, proleta­
riuszem, chłopem i biedakiem z inteligencji. Bronili ich
i wyznaczali im wspaniałe zadania. Teraz raczej cierpimy

na brak podobnych zainteresowań. Dlaczego? Czyżby roz­
czarowania? Czyżby dysonans między fantazją, ldće-fixe a

realiami był przyczyną tego, że większość artystów prze­
stała się przejmować losem i przyszłością większości na­
rodu? Na początku tego artykułu zadałem pytanie, jaki
wzór powinien artysta przekazywać odbiorcy. Odpowiedź
na pewno tkwi dziś w ujęciach Korczaginowskich — trzeba
bez nadmiernej łatwości posługiwać się postulatami „ofiar­
ności” i „obowiązku” — ale tym bardziej nie tkwi w po­
pieraniu rozwydrzenia psychicznego obiboków i pseudo-
ludzi z antyludzkimi nawyczkami czy zachciankami. Bo­
hater, jeśli ma być socjalistyczny i narodowy, musi praco­
wać przy warsztacie i na polu, musi być motorniczym w

tramwaju i nauczycielem, musi przeobrażać się wraz z ca­
łą ekonomiką i strukturą społeczną kraju, a jeśli chce,
to niech wyprzedza te przeobrażenia. Przede wszystkim
jednak w utworze artystycznym człowiek ze swoimi war­
tościami humanistycznymi powinien wyprzedzać produkcję.
Boże mój — powinien.

Oto, jak literatura i sztuka mogą pogłębić i rozszerzyć
swój udział we froncie ideologii — jakościowo, ilościowo.

Nie jestem jednak naiwny i nie dałbym sobie wmówić,
że zagadnienie ideologii, potknięcia, passy itp. ograniczają
się tylko do literatury i sztuki, 1 że tylko tu należy szukać
słabości. Sprawa ma rozgałęzienia; gdybyśmy się ograni­
czyli do przeglądu tylko artystycznych szeregów 1 zagad­
nień, przeoczylibyśmy wiele innych trosk, win oraz wino­
wajców w różnym sensie.

W szalonym pędzie, jaki przybrały nasze dzieje, życie
ludzkie często przedstawia się iako obraz złożony z roz­
strzelonych liter i czerwonych punkcików ciągle coś sy­
gnalizujących. To moc nie rozwiązanych zadań ideowych
wprawia nas w nastrój widzenia krytycznego i niedosytu.

I chyba dlatego, że wszystko w polityce, ideologii, huma­
nistyce było w niedawnym „wczoraj” o wiele prostsze. Na
przykład można się śmiało przyznać do tego, że szczerze za­
angażowanej, młodej literaturze łatwiej było wczoraj wybie­
rać bohatera — niż dzisiaj, działaczowi także łatwiej było
działać, ideologowi zaś tworzyć takie koncepcje, które nie
zostały podważone przez życie na najbliższym zakręcie.

Wiele nieporozumień przyniosła idea. tzw. współistnienia.
Ale przecież wpierw w naszej ideologii stosowanej, na coi

dzień, a dopiero potem w literaturze. Błędy przeszłości i

wypaczenia miały być zwalczone innymi błędami, które

najczęściej okazały się wadami ludzkiego charakteru, opor­
tunizmem, kunktatorstwem, zaś w sferze „poszukiwań” —t

Pewizjonizmem. w

Walka klasowa bynajmniej nie ustała wraz z tym, kiedy
Udowodniono pewne przegięcia w tej dziedzinie
Ideologii i praktyki. Nie sztuką jest, a raczej łatwizną, wal­
czyć z imperialistami zagranicznymi, nie mając z nimi
bezpośredniego kontaktu, nie sztuką jest wypowiadać prze­
mówienia owinięte w czerwony sztandar odwagi, sprawie­
dliwości i bólu, to tylko powinno zobowiązywać do prak­
tycznych zasług w codziennym rządzeniu sobą i życiem w

ogóle.
Operuję skrótami, jednak na pewno każdy wie, że chodzi

mi nie tylko o czujność w literaturze i sztuce, nie tylko
one niosą błędy złego rozumienia koncepcji współistnienia;
Gdybyśmy tak myśleli, musielibyśmy uznać ideologię, za

Jakąś sekretną wiedzę, dostępną właśnie tylko literatom
i artystom, od której są zwolnione tysięczne zastępy aktye
wistów w administracji, gospodarce i w ogóle w życiu spo­
łecznym. Problem współistnienia rozciąga się także na sto-i
sanki wewnętrzne i międzyludzkie. Współistnienie w skali
międzynarodowej potrzebne jest Związkowi Radzieckiemu
i całemu obozowi socjalistycznemu po to, żeby stworzyć
warunki służące zabezpieczeniu całego historycznego okre­
su dla budownictwa socjalizmu i komunizmu. We wszy­
stkich sytuacjach wewnętrznych — współistnienie narzuca

nam walkę o coraz doskonalsze funkcjonowanie w rządze­
niu idei prawdziwie socjalistycznej i formowania człowie­
ka do społecznych zadań — w tym sensie, żeby wróg na­
szego socjalistycznego i narodowego istnienia miał coraz

mniej do powiedzenia. I to określa wspólne obowiązki w

ideologii dla literatury, sztuki, nauki, oświaty, polityki i go­
spodarki. Rodzina zagadnień niepodzielna.
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FRANCJA

SYN

się
ŻENI!
Mćnie Gregoire, dzienni­

karka. francuska, wypo­
wiadająca się na tematy
rodzinne nie tylko na ła­
mach pism kobiecych, ale
i w telewizji, zaryzykowa­
ła niedawno bardzo kontro­
wersyjne twierdzenie: naj­
większymi rozbitkami mał­
żeńskimi są — jej zda­
niem — ci, którzy nie po­
trafili lub nie mogli wyz­
wolić się na czas (a więc,
gdy zakładali własne og­
nisko domowe) spod wpły­
wu rodziców.

Nie ma to nic wspólnego
— twierdzi autorka — z

zachowaniem dla rodziców
szacunku, czułości, wdzięcz­
ności. Ale żyć trzeba po
swojemu. Jeśli chce się
jednak być we dwoje, a

trzeba być przynajmniej
przez pierwsze parę łat
wyłącznie we dwoje, aby
charaktery mogły się pra­
widłowo „dotrzeć’’ — nie
ma miejsca nawet na za­
kulisową obecność rodzi­
ców. Zapoznajmy się z ar­
gumentami p. „Grćgoire.

podanymi w kobiecym mie­
sięczniku „Marie Claire”.

Liczna korespondencja
napływająca do Mćnie Gre-
goire po każdym jej arty­
kule i każdym występie
w telewizji świadczy, że
stosunki dzieci—rodzice

nie układają się we Fran­
cji najlepiej. „Ta trzecia”,
matka męża czy żony,
choć kochająca i pełna po­
święcenia ciąży nad mał­
żeńskim szczęściem. Z ca­
łym swym uczuciem i ca­
łą bezinteresownością jest
niejednokrotnie niebez­

pieczniejsza dla harmonij­
nego pożycia małżeńskiego
swych dzieci — tak twier­
dzi wiele kobiet — niż ja­
kiś przelotny mężowski
romansik bez konsekwen­
cji.

Źródło dużej obecnie

•iczby tzw. maminsynków—
mało odpowiedzialnych i

niezbyt samodzielnych
mężczyzn — wiele kobiet
upatruje w fakcie, że za­
leżność od rodziny jest dziś
większa niż przed laty.
Brzmi to jak paradoks,
gdyż .można by sądzić
wprost odwrotnie. Tyle się
przecież mówi 1 pisze o

zamierającym autorytecie
rodziny i o coraz większej
swobodzie młodzieży.

Swoboda ta jest jednak'
tylko pozorna i ogranicza
się raczej do obyczajowoś­
ci. Prawdziwa swoboda,
płynąca z niezależności

materialnej, osiągana jest
obecnie w znacznie póź­
niejszym wieku, niż to by­
wało jeszcze 100 lat temu.

Kilkunastoletni chłopcy o-

puszczali wówczas rodzin­
ne domy, udając się na

naukę czy służbę do ob­
cych, zaciągali się na stat­
ki, towarzyszyli wojsku.
Dziewczęta 14 i 15-letnie

wydawano za mąż. Mło­
dzież była wtedy „na
swoim” znacznie wcześniej
niż współczesna. Chociaż
młodzi ludzie dojrzewają
teraz znacznie szybciej, niż

to było przed laty — prze­
bywają w szkole i domu
niemal do lat 20. Studen­
ci zaś w wielkich mias­
tach — nawet do lat 25.
Pozornie swobodni — nie

żyją normalnym, dorosłym
życiem, z jego obowiązka­
mi i odpowiedzialnością.
Mieszkają najczęściej z ro­
dzicami i jedzą ich chleb
znacznie dłużej, niż to

czyniły poprzednie genera­

cje. Zależność od rodziców

powodowana wygodnic­
twem przedłuża się zresztą
bardzo często znacznie po­
za granice zakreślone rze­
czywistymi wymogami ży­
cia.

Wbrew mniemaniom —

rodzice w dawnych czasach
poświęcali wychowaniu
swych dzieci znacznie
mniej czasu, niż to czynią
najbardziej zapracowani
rodzice dzisiejsi. Nasze eu­
ropejskie rodziny są małe,
stanowią zamknięty krąg.
Większość rodziców w

trosce, „by dziecku nieba

przychylić”, zbyt długo o-

tacza je przesadną troskli­
wością zamiast hartować
dzieci, uodporniać na tru­
dy życia.

Jest rzeczą zastanawia­
jącą, że na ogół rodzice zle

reagują na fakt, że ich
dziecko zaczyna samodziel­
nie myśleć. Pierwsza pró­
ba niezależności przeraża
ich. Szczególnie matki
chciałyby swe pisklęta
przetrzymać jak najdłużej
pod opiekuńczymi skrzy­
dłami. (Oprać. B. K.)

10
rmianie mówią, że

Erywań, to Rzym
plus władza ra­
dziecka. Rzecz w

tym, że stolica Re­
publiki Armeńskiej

jest starsza od Wiecznego
Miasta o kilka dziesiątków lat.
Ściślejszej daty porównawczej
nie ma.

Gród nad Razdanem, jak ca­
ła Armenia, stanowiąca ongiś
bramę na szlaku przemarszów
ludów i armii, widział Persów,
Arabów, Mongołów, Gruzinów,
Turków, Rosjan. Ci ostatni
przyszli w roku 1826. Uchro­
nili Ormian przed zagładą, ale
Erywań, parokrotna stolica
Armenii, . był już nędznym
miasteczkiem i takim pozostał
aż do czasów Rewolucji Paź­
dziernikowej.

stopni, powietrze tu łagodniej­
sze. Na dole istna patelnia. W
Armenii przez blisko 300 dni w

roku chmurki na niebie nie
ujrzysz. Ratują cieniste aleje,
fontanny, sztuczne sadzawki

Woda jest tu wszędzie sprawą
numer jeden. Bystry Razdan.
już dawno nie wystarczyłby

W cztery lata potem jak Ery­
wań został stolicą Republiki
dynny_ architekt Aleksander
Tamanjan opracował 20-letni
>lan rekonstrukcji miasta, obli-
. zonego na 150 tys. mieszkańców.
Nie upłynęło lat 15, a Erywań
przekroczył granicę 200 tysięcy
ludzi. Po wojnie zespół prof.

Drogą XI Armii

Asfaltowa szosa prowadząca
od jeziora Sewan do Erywania
jest właśnie tą drogą, po której
jesienią roku 1920 zdążały od­
działy XI Armii Czerwonej z Ki-
rowem, Mikojanem i Ordżoniki-
dze na pomoc ormiańskiemu po­
wstaniu. Oczywiście droga była
inna i otoczenie niepodobne do

I współczesnego. Przed nami bo­
wiem Erywań i śnieżny szczyt
Araratu. Mieliśmy szczęście,
ponieważ biblijną górę w cało­
ści widać rzadko. Zazwyczaj o-

tacza ją gęsty obłok mgły. Tego
dnia Ararat ukazał się w całej
swej krasie. Jest jakaś racja w

powiedzeniu Ormian, że istnieją
góry większe od Araratu, ale

I Ararat jest największą górą
świata. Alpejski Mont-Blanc,
kaukaski Elbrus czy inne zna­
ne szczyty wyłaniają się spo­
śród wysokich masywów, kom­
ponują się z nimi. Tu pięcioki­
lometrowa góra (5156 m nad
poziomem morza) wyrasta
wprost z doliny. Jest ogromna,
dosłownie sięga nieba.

I
Nie wiem, jak Erywań wy­

gląda z wysokości Araratu, gra­
nica turecka przebiega o 7 kilo­
metrów od stolicy Armeńskiej
Republiki i przecina dolinę już
po tej stronie góry, ale wystar­
cza i widok z alei parku jakby
wiszącego nad miastem.

Erywań ma dwa poziomy.
Część północna leży o 500 m

I niżej od południowej, stąd dwa
klimaty. W górnych partiach
miasta jest chłodniej o 10 do 15

Dobrosław Poprzeczko ZSRR

MIASTO

starsze

OD RZYMU
bez uzupełnienia z jeziora Se­
wan.

Trzeci plan
prof. Tamanjana

Po zwycięstwie rewolucji w

Armenii (listopad 1920 r.) Ery­
wań, który znów wrócił do ran­
gi stolicy, liczył ponad 30 tys.
mieszkańców. W bocznych uli­
cach śródmieścia i na peryfe­
riach ostało się jeszcze to i owo

z tamtych czasów.
Małe chałupki, budowane ta­

rasami jedna nad drugą, doj­
ścia po drewnianych schodach
albo i po drabinach, jakieś za­
grody, płotki. Silniejszy wiatr
zmiótłby to wszystko za pierw­
szym podmuchem. W dolinie
wiatrów jednak nie ma. Ery-
wańscy patrioci chcą jak naj­
szybciej usunąć ślady niedawne­
go jeszcze ubóstwa, żeby nie
kompromitować miasta. Inni gar­
dłują przy każdej okazji za po­
zostawieniem starych fragmen­
tów. Niech młodzi (swoi i przy­
jezdni) wiedzą, co zmieniła re­
wolucja.

Tamanjana sporządził drugi
plan, zakładając, iż w roku 1965
liczba mieszkańców Erywania
wzrośnie do 450 tys. Rok 1968,
dla Erywania rok jubileuszowy
— 2750 lat istnienia, a miasto li­
czyło już 750 tys. osób. W pra­
cowniach sędziwego architekta
gorączkowe prace nad planem
do roku 1980, kiedy to Erywań
stanie się miastem milionowym.
Cała Republika liczy obecnie 2
miliony 200 tys. obywateli.

Stolica wszystkich Ormian

Siła przyciągania Erywania
wykracza daleko poza teryto­
rium Republiki Armeńskiej i
Związku Radzieckiego. Erywań
stał się stolicą wszystkich Or­
mian,_ a gdzie ich nie ma? Sta­
ny Zjednoczone, Kanada, Fran­
cja, Bułgaria, Iran, Indie, Pa­
kistan. Kiedyś duże skupiska
Ormian żyły i w Polsce. Trud­
nili się handlem, rzemiosłem,
zrośli się z naszą kulturą naro­
dową i wzbogacili ją. Wystar­
czy przypomnieć Sebastiana
Klonowicza, Szymona Szymono-
wicza, Teodora Axentowicza...

Do Erywania ciągnie z całej
Republiki i z innych rejonów
młodzież o talentach artystycz­
nych, technicznych i nauko­
wych. W tym mieście jest dziś
więcej uczonych, aniżeli do re­
wolucji było robotników prze­
mysłowych. Jednym z pierw­
szych aktów władzy radzieckiej
było założenie uniwersytetu w

Erywaniu. Obecnie w stolicy tej
najmniejszej z republik radziec­
kich jest 10 wyższych uczelni z

45 tys. studentów. Istnieje 80 du­
żych instytutów naukowo-ba­
dawczych, laboratorium atomo­
we, potężny akcelerator. Jest 8
teatrów, doskonała opera i ba­
let, filharmonia.

Gwiazdy

Astrofizyk Ambarcumjan,
przewodniczący Akademii Nauk
Armeńskiej SRR, kompozytor
Aram Chaczaturian, malarz
Martinos Sarjan, architekt Ale­
ksander Tamanjan (złoty medal
na światowej wystawie w Pa­
ryżu —1937 r. za projekt ery-
wańskiego gmachu opery), śpie­
waczka Goar Gasparjan (do nie­
dawna solistka La Scali, teraz

opery w Erywaniu) — w każdej
dziedzinie gwiazdy pierwszej
wielkości. Armenia słynie z te­
go, że na każde 10 tys. miesz­
kańców przypada tu więcej ar­
chitektów niż gdziekolwiek in­
dziej. Toteż Erywań zadziwia
niepowtarzalną architekturą.

W jego nowoczesnych gma­
chach, w szerokim ciągu bul­
warów, w pomnikach na skwe­
rach, we współczesnej linii kon­
strukcji i elewacji dostrzega się
dostojność starej kultury.

Armenia, kraj o przebogatej
kulturze —muzeum pod gołym
niebem, kraj skalistych gór —

cierpiała nędzę ucisk najedź-
ców. Erywań, miasto starsze od
Rzymu, czymże było jeszcze 50
lat temu? A teraz ośrodek prze­
mysłu elektronicznego, chemicz­
nego, maszynowego i dwudziestu
innych, miasto poetów, architek­
tów, muzyków, astronomów, ma­
tematyków, inżynierów... i co tu

ukrywać... Było się w Erywa-
niu, jakże więc nie skosztować
tego, co już Noe pewnie lubił.

A propos: jeden ze słuchaczy
zapytał radio Erywań: — Dla­
czego wasz koniak z 5 gwiazdka­
mi dostał na światowej wysta­
wie brązowy medal, a ten z 3-
ma gwiazdkami złoty?

Odpowiedź: — Nie wiemy dla­
czego. My wszystkie butelki na­
pełniamy z jednej beczki...
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ostatnich kilku
miesiącach, na­
stąpiło nad­
zwyczajne oży­
wienie działal­
ności skrajnie

prawicowych grup poli-
tyczno-kościelnych w Ame-

Iryce Łacińskiej. Na czoło
zaprawionej chorobliwym
antykomunizmem akcji,
wysunęła się grupa noszą­
ca nazwę „Stowarzyszenie
dla obrony tradycji, rodzi­
ny i własności” lub w

skrócie „Fiducia”. Sto­
warzyszenie to skupia w

swych szeregach wielkich
posiadaczy majątków, wyż­
szych wojskowych oraz bis­
kupów i posiada wielkie
wpływy w licznych kra­
jach Ameryki Łacińskiej.

Ta skrajnie prawicowa i

fanatycznie antykomunis­
tyczna organizacja wywo­
dzi się z Brazylii, a jej
twórcą i „ojcem ducho­
wym" a zarazem głównym
ideologiem jest Plinio Cor-
rea de Oliveira, profesor
historii nowożytnej na ka­
tolickim uniwersytecie w

Sao Paulo, stolicy Brazylii.

„zakrojonej na szeroką
skalę agitacji komunistycz­
nej” w celu „obalenia rzą­
du, rozbrojenia armii i u-

tworzenia' żelaznej dykta­
tury” komunistycznej. Au­
torzy tego „Listu’’ żądają
od papieża, by jak najszyb­
ciej wystąpił zdecydowanie
„przeciwko księżom i
świeckim katolikom, sprzy­
jającym komunizmowi”.
Pod kolportowanym na

szeroką skalę „Listem”
znajdują się podp’sy arcy­
biskupów, biskupów, mi­
nistrów i wielu wysokich
wojskowych.

Podobny dokument kol­
portowany w Argentynie
podpisany został przez
50.000 osób. Żąda się w

nim od papieża, by zaha­
mował agitację „mniej­
szości", która „nazywając
się katolicką sprzyja wal­
ce klasowej i przedstawia
fałszywy obraz życia w

Ameryce Łacińskiej”. Zda­
niem autorów „Listu” ar­
gentyńskiego, postępowi
duchowni — rzekomo
„przyjaciele komunizmu”
— przedstawiają ludność

Julian Bartosz NRF

Sońskie piruety
na „twardym

lodzie"
Zakończyły się na wielkim poligonie wojskowym w Gra-

fenberg nad granicą CSRS i NRD wielkie manewry wojsk
amerykańskich. Tam gdzie ongiś żołnierze kajzera, a potem
Fiihrera wprawiali się w sztuce zdobywania miejsca pod
słońcem i niemieckiej przestrzeni życiowej na Wschodzie,
trzy brygady 24 amerykańskiej dywizji bawiły się w wojnę
z komunizmem.

Opracowany już w ubiegłym roku plan manewrów zakła­
dał, że „czerwoni” napadną na kraje wolnego Zachodu zdo­
bywając nieco terenu, zostają jednak odrzuceni przez szyb­
ko przerzucone zza Oceanu oddziały „niebieskich”. Przerzut
dwóch brygad 24 dywizji z portu Riley w Stanie Kansas w

USA w ramach operacji Reforger I trwał przez trzy tygod­
nie, ale „dzielni obrońcy Zachodu” zdążyli jeszcze w sam

raz, by zdecydowaną akcją odrzucić przeciwnika do swojej
bazy. Jednemu fragmentowi ćwiczeń, w ramach których za­
demonstrowano wybuch taktycznych broni jądrowych oraz

„wietnamskie metody walki” pustosząc teren przy pomocy
rakiet i bomb, przyglądał się w niedzielę zachodnioniemie'cki
minister finansów Franz Josef Strauss. Po ćwiczeniach, o-

świadczył z zadowoleniem, że manewry dają mu pewność,
że Zachód jest zdolny obronić się przed każdą agresją wscho­
dnią. Ten refren podjął w swojej wypowiedzi głównodowo­
dzący sił NATO generał amerykański Lemnitzer, który
stwierdził, że po inwazji na Czechosłowację należy odrzucić
wszelkie sugestie dotyczące reorganizacji Paktu Północno-
Atlantyckiego.

Prowokacyjne manewry „twardy lód” służyły jak z tego
widać konkretnemu politycznemu celowi, chodziło o podtrzy­
manie rozpętanych przez NRF po 21 sierpnia ub. roku na­
strojów histerii i atmosfery strachu przed „bezpośrednim ko­
munistycznymi zagrożeniem”. Z tutejszej prasy tzw. przecię­
tny, naiwny i „wierzący” czytelnik może faktycznie odnieść
wrażenie o realności takiego „zagrożenia".

Świadomie bowiem podtrzymuje się przekonanie, że gdy­
by nie obecność wojsk amerykańskich w NRF, gdyby nie
silna Bundeswehra, wówczas „komuniści” już dawno byliby
nas „połknęli”. Wniosek z tego wynika oczywisty — cała
ta zmasowana propaganda służy uzasadnieniu obecności ame­
rykańskiej w Europie i powiększeniu siły Bundeswehry.

Na poligonie w Grafenberg zademonstrowano najnowocze­
śniejszy sprzęt i uzbrojenie armii amerykańskiej wypróbo­
wanej w wietnamskiej dżungli i błotach delty Mekongu.

Ten moment podkreśla się wielokrotnie w reportażach i ze

szczególną satysfakcją.
Akcję pięciu państw Układu Warszawskiego z sierpnia 1968

roku, w myśl której nad granicą CSRS i NRD, czyli nad gra­
nicą wystawioną na ciągłe prowokacje znalazły się wojska
radzieckie, traktuje się jako „inwazję”, „okupację”, obec­
ność prowokacyjną nad tą samą granicą z drugiej strony od
1945 roku wojsk amerykańskich uważa się wręcz za szczyt
zachodnich cnót i zobowiązań wobec ludzkości oraz... pokoju.

Tak wyglądała sławna tratwa Heyerdhała, którą obecnie można oglądać w muzeum

W roku 1947 wielkim wydarzeniem stało się
przepłynięcie w ciągu 101 dni Oceanu Spokoj­
nego z peruwiańskiego portu Callao do ar­
chipelagu Tuamatu w Polinezji przez sześciu
śmiałków z Thorem Heyerdhalem na czele.
Celem tej wyprawy było udowodnienie tezy,
że pierwsi mieszkańcy Polinezji, wbrew przy­
jętym poglądom, przybyli z Ameryki Połud­
niowej — a nie z Azji. Największą jednak sen-

OD

kpt. Slocuma
DO

kpt. Teligi
sację tej wyprawy wywołało posłużenie się
tratwą, zbudowaną z pni balsa, związanych
jedynie konopnymi linami. Żeglowanie po
Oceanie na otwartej tratwie wydawało się
czystym szaleństwem. A jednak wyprawa wy­
szła zwycięsko ze wszystkich opresji. Nawrót
do wypróbowanych tradycji morskich indiań­
skich ludów Ameryki Południowej okazał się
jak najsłuszniejszy. Natomiast śruby i nity,
którymi spojono inną łódź, zbudowaną na

wzór Wikingów, stały się powodem tragedii.
Łódź rozpadła się pod naporem fal sztormo­
wych i 20 młodych studentów norweskich po­
chłonął Ocean.

Obecnie Heyerdhal przygotowuje drugą,
niemniej odważną i ciekawą, podróż. Wypły­
nie z Maroka w maju br. z 7-osobową załogą
i dopłynie do okolic między ujściem Amazon­
ki a Morzem Karaibskim. Tym razem łódź
będzie zbudowana... z papirusu, na wzór sta­
rożytnych Egipcjan. Heyerdhal chce spraw­
dzić, czy dawni żeglarze mogli przepłynąć
przez Atlantyk na tak kruchych łodziach. Bę­
dzie to więc nowa, pasjonująca przygoda, któ­
ra przyniesie nauce szereg korzyści.

Wiadomość o przedsięwzięciu Heyerdhała
kojarzy się z wielkim wyczynem sportowym
naszego rodaka kpt. Teligi, który od wielu

miesięcy przebywa samotnie na olbrzymich
przestrzeniach oceanicznych. Wyczyn kpt. Te­
ligi przypomina jednak nie Heyerdhała, gdyż
ten podróżował z pięciu innymi współtowa­
rzyszami — lecz innych wielkich samotników.
Pierwszym takim śmiałkiem, zanotowanym
n kronikach żeglarskich był Kanadyjczyk kpt.
Slocum, który opłynął w r. 1895 samotnie
kulę ziemską na 12-tonowym, jednomaszto-
wym żaglowcu. W jego ślady poszli później
Mulhauser, Stock, Pidgeon, Drakę, Voss i naj­
sławniejszy Alain Gerbault, który pierwszy
przepłynął samotnie Atlantyk bez zawijania
do portów. Nasz kpt. Teliga przypomina Ger-
baulta swoją niezwykłą odwagą i rodzajem
statku oraz przebytą trasą.

Przeciętny zjadacz chleba zastanawia się,
jak człowiek może znieść ciężar samotności i

bezczynności? Kpt. Slocum nudził się istotnie

wyraźnie podczas swojej podróży. W Oceanie
widział jedynie wielką pustynię wodną. O-
prócz wieloryba i kilku rekinów, Slocum ni­
czego więcej nie dostrzegł. Podobnie mało

zmysłu obserwacyjnego wykazał inny podróż­
nik kpt. J. Voss, kt.óry przebył przeszło 40 tys.
mil morskich czółnem „Tillikum”. Natomiast

Heyerdhal wyniósł ze swej pierwszej pod­
róży setki spostrzeżeń o faunie i florze mor­
skiej, które zawarł w swej pasjonującej książ­
ce „Wyprawa Kon-Tiki”.

Przymusowym natomiast podróżnikiem na

Pacyfiku stał się podczas ostatniej wojny Po­
linezyjczyk — Nabetari, który uciekł ze swo­
jej wyspy, okupowanej przez Japończyków,
na krajowym canoe (długa wąska łódź zakoń­
czona dziobem i rufą, zbudowana z jednego
pnia). Błąkał się przez siedem miesięcy po
Pacyfiku, żywiąc się rybami i pijąc deszczo­
wą wodę. Wylądował na opanowanej przez
aliantów wyspie Ninigo, odległej od miejsca
startu o 1000 mil morskich. Na podstawie
przeżyć i doświadczeń wielu samotnych pod­
różników, francuski lekarz i biolog dr A. Bom-
bard wysunął tezę, że najważniejsze dla sa­
motnych podróżników po oceanach są nie
konserwy i słodka woda, lecz zachowanie zim­
nej krwi oraz znajomość morza, z którego
czerpią pożywienie. SEP

L. Bielski

NRD—SZ WECJA
W ostatnim okresie między

Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną a Szwecją znacznie oży­
wiła się wymiana kulturalna, e-

konomiczno-techniczna. Z ogrom­
nym zainteresowaniem została
przyjęta w Szwecji wystawa
Galerii Drezdeńskiej zorganizo­
wana w sztokcholmskim Mu­
zeum Narodowym. Wystawa o

bejmująca obrazy, rysunki, rzeź­
by, miedzioryty, meble, broń, jak
również słynną porcelanę z Miś­
ni cieszy się niesłabnącą frek­
wencją.

Jeśli chodzi o ekonomikę to

umowa handlowa NRD — Szwe­
cja na rok 1969 przewiduje
wzrost wymiany towarowej o 20
procent w porównaniu z rokiem
1968. Tegoroczne obroty osiągną
wartość prawie pięciuset milio­
nów koron szwedzkich.

Coraz więcej turystów szwedz­
kich odwiedza Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną. Rozwija
się też współpraca obu krajów w

wielu innych dziedzinach.
Po nawiązaniu przez rząd

szwedzki stosunków dyploma­
tycznych z Demokratyczną Re­
publiką Wietnamu i Kubą, pra­

sa zachodnia snuje spekulacje na

temat, czy Szwecja uzna i na-

wiąże stosunki także z NRD. Ta­
ki krok zostałby niewątpliwie z

uznaniem przyjęty przez tutej­
szą opinię publiczną. Sądzi się
tu, że odpowiadałoby to również
neutralnemu stanowisku Szwe­
cji. Zresztą postępowa opinia
publiczna Szwecji, domagając się
bardziej samodzielnej polityki
swego kraju, łączy z tym rów­
nież uznanie i nawiązanie sto­
sunków z NRD.

Niedawno komuniści szwedzcy
złożyli formalny wniosek do
Riksdagu (parlament szwedzki)
w sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między
Szwecją a NRD. Jak piszą wnio­
skodawcy, taki krok miałby zna­
czenie dla bezpieczeństwa euro­
pejskiego i wpłynąłby pozytyw­
nie na rozwój stosunków han­
dlowych i kulturalnych . między
obu krajami.

Omawiając różnice jakie ist­
nieją między obu państwami
niemieckimi, autorzy wniosku
stwierdzają: „Jedno z tych
państw, NRD, starało się o

przyznanie członkostwa w ONZ,
uznaje ustalone w Poczdamie
granice, popiera układ o roz­
brojeniu nuklearnym; drugie
państwo niemieckie, NRF, nie
zgłosiło swego akcesu do ONZ,
nie uznaje granicy na Odrze i
Nysie, nie robi tajemnicy z tego,
że dąży do zmian terytorial­
nych. Oceniając te i inne fakty
trzeba stwierdzić, że polityka
NRF jest stałym źródłem na­
pięcia w centrum Europy, za­
graża ona bezpieczeństwu tego
kontynentu. W obliczu tej właś­
nie sytuacji stanowisko rządu
szwedzkiego wobec NRD jest
niezdecydowane i niekonsek­
wentne”.

W jednej z ostatnich pu­
blikacji, rozpowszechnionej
przy pomocy wspomniane­
go stowarzyszenia w wielu
krajach Ameryki Łaciń­
skiej, noszącej tytuł „Nie­
dostrzegalne przemiany
ideologiczne i dialog" prof.
Oliveira stara się m. in.
wykazać, że tak szeroko
propagowany obecnie w

wielu kręgach katolickich
na Zachodzie dialog ze

Wschodem, to nic innego,
jak tylko „najnowszy for­
tel wojenny komunistów
dla zdobycia opinii świa­
towej”.

Wspomniane stowarzy­
szenie posiada filie w Ar­
gentynie, Urugwaju ?hi-
le, Kolumbii i Meksyku.
Najwięcej zwolenników ma

ono wśród ludności pocho­
dzenia niemieckiego, włos­
kiego i hiszpańskiego.

„Fiducia” wyjątkowo
gwałtownie zwalcza ostat­
nio encyklikę Pawła VI
„Populorum progressio”, a

zwłaszcza te jej ustępy,
które dotyczą własności

prywatnej i konieczności
reform społecznych.

Okazją do spotęgowania
działalności propagandowej
skrajnej prawicy, był kon­
gres eucharystyczny w Bo­
gocie, II konferencja epis­
kopatu latynoamerykańs­
kiego w Medellin oraz wi­
zyta Pawła VI w Kolumbii.
Wystąpiła ona z wyjątko­
wo ostrymi atakami prze­
ciwko tendencjom refor-
mistycznym w kościele
latyno-amerykańskim. Jako
środkiem propagandowym,
posługiwano się licznymi
„listami otwartymi", publi-

I kowanymi w prasie i roz­
powszechnianymi w osob­
nych odbitkach oraz ulot­
kami, które kolportowano
masowo w większych mias­
tach.Itaknp.wRiode
Janeiro rozpowszechniony
został „List do Papieża” w

nakładzie 1,5 miliona eg-
Izemplarzy. Według infor­

macji zawartej w NC News
Service z 17 września br.,
w liście tym, kolportowa­
nym przez stowarzyszenie
„Fiducia”, twierdzi się, że
kościół latynoamerykań­
ski infiltrowany jest przez
komunizm oraz, że istnieje
zorganizowana grupa du­
chownych i świeckich ka­
tolików, dążących świado->
mie do przekształcenia
kościoła w narzędzie dla

żyjącą na podkontynencie
latyno-amerykańskim jako
„głodującą, nędzną i ucie­
miężoną masę ludzką, o-

panowaną całkowicie przez
garstkę niedołężnych, sa­
molubnych i religijnie o-

bojętnych właścicieli ma­
jątków”... Pod „Listem”
tym także znajdują się
podpisy wielu biskupów.

Działalność katolickich
kół ultraprawicowych spo­
tyka się z pewną opozy­
cją. I tak np. arcybiskup
Jose de Medeiros Delgado
z Fortaleza oraz biskup
Jose Falcao Freire z Li-

moneiro del Norte, w pół­
nocno-wschodniej Brazylii,
ostro skrytykowali poglą­
dy członków stowarzysze­
nia „Fiducia”. Ich zdaniem
te nieodpowiedzialne i cho­
robliwie antykomunistycz­
ne poglądy hamują postęp
i konieczny rozwój krajów
Ameryki Łacińskiej (Noti-
cias Aliadas z 18 IX 1968

r.).
Działalność skrajnie pra­

wicowego stowarzyszenia
„Fiducia” skrytykował os­
tatnio także arcybiskup
Buenos Aires, kard. Anto­
nio Caggiano.

Mamy więc w Ameryce
Łacińskiej dwa odrębne
„stronnictwa” katolickie. Z

jednej strony „lewicowy”
ruch „Działanie, sprawie­
dliwość i pokój”, którego
duchowym przywódcą jest
postępowy arcybiskup Hel-
der Camara, a z drugiej,
skrajnie prawicowe, anty­
komunistyczne „Stowarzy­
szenie dla obrony trady­
cji, rodziny i własności”,
którego główny reprezen­
tant, a-eć/biskup Sigaud
mówi wyraźnie, iż wir. e

by się nie dziwił, gdyby
rząd brazylijski skazał

„komunistę” — arcybisku­
pa Helder Camara na wię­
zienie lub wygnanie. Wszy­
stko to świadczy o głębo­
kich rozbieżnościach, które

wstrząsają nie tylko koś­
ciołem, ale społeczeństwa­
mi kontynentu latyno­
amerykańskiego.
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— Widziałeś, Kwietniak poderwał dwudziestolatkę...

(Wszystkie rysunki: L. SZALECKI)
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nnd nawo

o już dwadzieścia
lat spotykamy się
z Wami codziennie.
Poznajemy Wasze
troski i kłopoty,
Wasze marzenia.

Zaczynacie do nas pisać
wcześnie — pytacie, jaką
wybrać szkołę? Przesyłacie
nam swoje pierwsze wier­
sze i teksty piosenek. Po­
tem, z upływem lat — in­
ne już są Wasze listy i lua-
ga zawartych w nich
spraw. Konflikty w pracy,
źle załatwiona reklamacja,
nieodpowiednie potrakto­
wanie Was w urzędzie —

oto problemy, które Prze­
wijają się przez redakcyj­
ną pocztę. Zwracacie cię o

doradę, czy słusznie kie­
rownictwo zakładu pracy
odmówiło Wam urlopu,
dlaczego nie wypłacono
Wam trzynastej pensji —

zapytujecie, jakie przepisy
prawne regulują te spra­
wy. Niesnaski sąsiedzkie,
nieporozumienia o ziemię
— tysiące spraw różnorod­
nych i złożonych jak róż­
norodne i złożone jest Wa­
sze życie.

Najczęściej powodem na­
pisania listu do redakcji
jest własna sprawa, wlas.

ny kłopot, z którym nie .

wiadomo jak sobie pora­
dzić. Najczęściej — to nie

znaczy zawsze. Zdarzają
się sytuacje, kiedy czło­
wiek pisze pod wpływem
krzywdy jaka spotkała In­
nych, kiedy pisze pod
wpływem wydarzeń, które

nie dotyczą jego bezpo­
średnio , ale są — jego
zdaniem — szkodliwe spo­
łecznie.

Każdy Wasz list czyta­
my z uwagą, na każdy list

staramy się odpowiedzieć.
Listy, które mówią za­
równo o krzywdach włas­
nych, jak i krzywdach in­
nych, czy też o ludzkiej
dobroci i życzliwości, oraz

te, które mówią o nteprze-

WASZ LIST

rych załatwienia nie jes­
teście zadowoleni. Wiemy
o tym, gdyż bierzecie wte­
dy pióro do ręki t ponow­
nie adresujecie pismo do
redakcji. Cóż nam wtedy
pozostaje — docenić Wasze
racje i dalej lub wyżej
dochodzić Waszych praw.

Rocznica, to okazja do

podsumowania naszej do­
tychczasowej pracy. I my

wspólnie z Wami chcemy
dokonać dziś takiego pod­
sumowania. Dlaczego z

bowiem

o

spra­
nie
ale

o-

Dlaczego
Chcemy
pisali nadal

istotnych
dotyczących

samych,

tym pytaniem zwróciliśmy się do Was wZ

naszej ankiecie. Wyniki przeszły najśmielsze
nasze oczekiwania. Nadeszło 4.854 odpowie­
dzi. Wiemy, że zachętą do odpowiedzi były
nagrody, ale jeśli przeczytać uważnie Wasze

uwagi, znajdziemy wiele cennych i istotnych
spostrzeżeń.

Nie jesteśmy w stanie podać w tej chwili

wszystkich danych — praca nad ankietą i wy­
ciągnięcie z niej właściwych wniosków dla
dalszej naszej pracy ząbierze nam sporo cza­
su. Do wielu ankiet dołączone są listy, w któ­
rych zwracacie się do nas o odpisanie Wam
choćby kilku słów potwierdzających, czy Wa­
sze uwagi dotarły do nas. Wybaczcie nam, je­
śli nie udzielimy każdemu z Was indywidual­
nej odpowiedzi. Odpowiedzią; nięph.. więc. bę-.
dą te uwagi wstępne, jakie dziś do Was adre­
sujemy i... podana na początku cyfra.

W naszej ankiecie wzięli także udział czy­
telnicy spoza terenu województwa krakow­
skiego, a nawet spoza kraju. Wielu z Was
traktowało naszą ankietę bardzo wnikliwie,
dołączając obszerne odpowiedzi, nieraz na kil­
ku arkuszach papieru. Są też dołączane ry­
sunki i dowcipne uwagi. Tak np. czytelnik z

Nowego Sącza przy pomocy dowcipnych ry­
sunków odpowiedział na wszystkie pytania
ankiety.

Kim są ludzie odpowiadający na naszą an­
kietę? W tej chwili trudno nam podać dokła­
dne dane liczbowe, ale z przejrzanych przez
nas ankiet — na pierwsze miejsce wysuwają
się uczniowie, zarówno z miast jak i wsi,
następnie pracownicy fizyczni, pracownicy u-

mysłowi, rolnicy. To są najliczniejsze grupy.
Dalej idą nauczyciele, inżynierowie, lekarze,
pracownicy naukowi. Ten szeroki przekrój
społeczny pozwoli nam ocenić, kto jest na­
szym odbiorcą, jaki jest poziom i zaintereso­
wania naszych czytelników.

Olbrzymia jest rozpiętość wieku. Zaczyna
nas czytać młodzież przeciętnie od 13-go ro­
ku życia, choć są i tacy, którzy piszą, że „Ga­
zeta” zastępowała im elementarz. Uczniowie
posługują się wiadomościami z „Gazety” w

szkole i — jak pisze jeden z 17-latków —

dzięki systematycznemu czytaniu naszego pi­
sma, ma bardzo dobry stopień z języka pol­
skiego i wychowania obywatelskiego.

Czytają nas młodzi, czytają starsi i chyba
najuważniej, bo — jak piszą — „Gazeta” to

„codzienny kontakt z bieżącymi wydarzenia­
mi w kraju i na świecie”.

Toteż wśród zagadnień, jakie najbardziej
interesują czytelników, wymieniane są prze­
de wszystkim publikacje międzynarodowe,
społeczno-obyczajowe, partyjne, wychowaw­
cze, światopoglądowe, kulturalne, naukowe.

Jeśli chodzi o autorów, wielu odpowiadają­
cych pisze po prostu — obojętne, kto pisze —

grunt, żeby dobrze i słusznie! Padają jed­
nak nazwiska — najczęściej: Żukowskiego,
Jędrzejczyka, Mercika, Piekarza, Magdonia.

Niemal wszyscy czytelnicy stwierdzają, że
„Gazeta” pomaga im w pracy, w szkole, w

życiu.
Na pytanie, co ci się w „Gazecie” nie po­

doba — odpowiedzi są różnorodne. Wielu o-

sobom nie podoba się na przykład humor, za­
mieszczany w „Gazecie”, słaba jakość repro­
dukowanych zdjęć — są tacy, którym nie po­
doba się zamieszczanie nekrologów, przeno­
szenie materiałów na następne strony, za du­
ża ilość jednych, za mała drugich materiałów.

Uwagi dotyczą i merytorycznej i formalnej
strony naszych publikacji. Często to, co jedni
krytykują, drudzy uważają za pozytywne zja­
wiska w „Gazecie”. Toteż wielu naszych czy­
telników pisze np.: „W „Gazecie” podoba mi
się wszystko, przyzwyczaiłem się do niej jak
do Chleba naszego powszedniego”.

Co chciaibyś zmienić w „Gazecie”? — Tu
znów wielu czytelników odpowiedziało, że
nic — ale wielu chciałoby widzieć w „Ga­
zecie” powieść w odcinkach, więcej wiado­
mości z najnowszej historii, młodzież — ką­
cik muzyki współczesnej, więcej dobrego hu­
moru, więcej o najnowszych odkryciach nau­
kowych.

Skuteczność naszej krytyki prasowej w

większości odpowiedzi oceniana jest jako do­
bra i średnia. Nieliczni oceniają ją jako bar­
dzo dobrą, a inni dla kontrastu — jako niedo­
stateczną.

Największa różnorodność wystąpiła przy o-

cenie informacji z miasta, województwa, kra­
ju i świata. Tu właściwą ocenę można będzie
uzyskać tylko po obliczeniu wszystkich „tak”
1 „nie”.

Niezależnie od tego, że pytania nie zaw­
sze były właściwie odczytywane, gdyż przy
pytaniu o autorów — podawano nam nazwis­
ka powieściopisarzy, oraz niezależnie od tego,
że na niektóre pytania zabrakło odpowiedzi —

uwagi Wasze stanowią dla nas cenny mate­
riał i wytyczne do programowania „Gazety”
na najbliższy okres i na następne lata. Sądzi­
my, że ankieta przyczyni się do coraz czę­
stszego wyrażania opinii o „Gazecie” i, że

będziemy od Was otrzymywać uwagi o na­
szej bieżącej pracy.

I na koniec jeszcze o tym, co zapewne Was
najbardziej w tej chwili interesuje, czyli o

nagrodach. Rozlosowane zostaną w dniu 17

lutego i w numerze z dnia 18. II. br. ogłosi­
my listę szczęśliwych zwycięzców.

strzeganiu zasad współży­
cia społecznego, a także
te, w których jest mowa

o stosunku urzędników do

petentów — stanowią pod­
stawę do publikacji pra­
sowych na łamach naszej
„Gazety”. Stanowią też

podstawę do interwencji
jednostkowych i proble­
mowych.

W ciągu tych dwudzie­
stu lat wiele spraw roz­
strzygnęliśmy pomyślnie.
W wyniku Waszych syg­
nałów i naszych publika,
cji udało nam się naprawić
i takie niedociągnięcia,
których załatwienie możli­
we było z dnia na dzień,
i takie — gdzie konieczne
było wydanie przez władze

odpowiednich zarządzeń,
czy nawet zmiana przepi­
sów prawnych.

Jest wśród teczek, do

których włączane są Wa­
sze listy — jedna szcze­
gólna. Nie zaglądamy do

niej codziennie, ale otwo­
rzyliśmy ją z okazji jubi­
leuszu. Teczka ta zawiera
Wasze listy. Listy wyjątko-

we, niejednokrotnie naj­
krótsze, jakie otrzymuje,
my.

„Gazeta Krakowska" —

Dział Łączności z Czytel­
nikami — dziękuję za in­
terwencję w mojej sprawie

Helena C.”

„Ja Alojza G. zamieszka­
ła w Stryszowie pragnę
skreślić do Was parę słów

z podziękowaniem, gdyż ta

sprawa ze światłem to by­
ła mego taty. Już jest za­
łatwiona, za to Wam tata

dziękuje i zasyłam podzię­
kowania za to, że za Wa-

szym pośrednictwem o-

trzymuję pomoc z Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. Ja ostatnio czuję
się lepiej. Kończę, jeszcze
raz dziękuję”.

„Szanowna Redakcjo
pragnę wyrazić szczere uz­
nanie i najserdeczniejsze

podziękowanie za

ną interwencję
sprawie.

Pragnę także
serdeczne podziękowanie za

korespondencję { pozdro­
wienia oraz życzyć jak
najlepszych osiągnięć w

służbie dla społeczeństwa
naszego regionu i socjaliz­
mu.

f’ DZIRt.
l/taczwosci

— Czy pan przypadkiem
nie przesadza z tym zbliże­
niem do czytelników?

czę na Ciebie droga Re­
dakcjo

Jan S.'

skutecz-
w mojej

przesłać

Stanisław P. Nowa Huta”.

Wszystkim pracowni’

OD 15 LAT
na łamach „GAZETY

Reporterzy w akcji terenowej.

„Chciałbym złożyć ser­
deczne podziękowania za

interwencję w sprawie
wypłaty mojej trzynastej
pensji.
Wdzięczny czytelnik

Jerzy M.”

„Serdecznie dziękuję za

interwencję w ZUS-ie w

sprawie mojej emerytury.
W dniu wczorajszym o-

trzymałem z ZUS-u nową

decyzję i 21

ki. Jeszcze
dziękuję.

proc, podwyż.
raz bardzo

Ludwik B.”

Te listy są dla nas naj­
większą nagrodą. Poczucie,
że właściwie spełniamy
swój obowiązek, że poma­
gamy Wam w Waszych co­
dziennych troskach i kło­
potach, że dzięki naszej
pomocy spokojniej i lepiej
możecie żyć oraz praco­
wać, to dla nas największe
uznanie.

Z okazji takich, jak dzi­
siejsza, mówi się tylko rze­

kom redakcji, którzy przy. czy miłe — ale nas stać na

to, aby powiedzieć sobie, że

zdarzają się przecież spra­
wy, których nie udaje nam

się załatwić szybko, że są

publikacje zbywane milczę,
niem. Są sprawy, z któ-

czynili się do interwencji
w sprawie mojej córki Bar.

bary w Wojewódzkim Wy­
dziale Zdrowia w Krako­
wie składam najserdecz­
niejsze podziękowanie. Li-

WYBORU, który na

długie 15 lat związał ją
z „Gazetą” dokonała na

peronie stacji kolejowej
w Suchej Beskidzkiej.
Podeszła do kiosku —

a, że była tutaj po raz

pierwszy — zapytała:
„Jaką prasę lo­
kalną macie? Kupi­
ła egzemplarz „Gazety
Krakowskiej” nie prze­
czuwając, że będzie w

niej publikować swoje
prace.

W 1954 r. przyjechał
do Suchej Beskidzkiej
dziennikarz z „Gazety”.
Przy okazji prelekcji
postanowi! rozglądnąć
się za kimś, kto miałby
ochotę chwycić za pióro.

MmiiiiiiiiiHiiimiiiniinnnmmiiimiiiiiiiniimiiimiiiiiiiiiniiniimHiiniiiHniffliimiiiiimmiiiiiinim

Na sali była JANINA
KOZUCHOWSKA. — Z
dziennikarstwem zetk­
nęła się jeszcze przed
wojną (krakowski
„IKC”), więc dyskusja
była krótka. Od tego
czasu w każdym niemal
numerze „Gazety” dru­
kowane są informacje
podpisane skrótem

„JK”.
Nie sposób wymienić

wszystkich spraw, o ja­

kich pisze, bo po prostu
nie ma takich proble­
mów o jakich Janina
Kożuchowska nie wspo­
mniałaby w ciągu 15 lat
współpracy z „Gazetą”.
Jak pisze? — Tego
Czytelnikom nie musi-
my mówić, sprawdźcie
proszę na stronie czwar­
tej wydania „F”.

Zaraz, zaraz — pisa­
liśmy, że zaczęło się to

wszystko w 1954 roku.
Więc też jubileusz 15-
lecia jednej z najlep­
szych korespondentek
20-latki „Gazety Kra­
kowskiej”! Pani Janina
wychowała syna Krzysz­
tofa — od paru miesię­
cy magistra Politechni­
ki w Łodzi. Znają ją w

Suchej Beskidzkiej i w

całym babiogórskim re­
jonie, przychodzą d
niej ludzie stroskani li­
cząc na skuteczną inter­
wencję i w swych na­
dziejach nie bywają za­
wiedzeni. (k-b)

E
— Pierwsze numery „Ga.

zety Krakowskiej"! Jakże­
bym nie pamiętał, „Gaze­
ta.” liczy lat dwadzieścia,
a ja w marcu będę obcho­
dził 24-lecie pracy jako li­
stonosz! — mówi nam

Franciszek Glistak z Zagó­
rza (powiat chrzanowski).

W ciągu blisko ćwierć­
wiecza przemierzył on wie-

lokrotnie wsie, osiedla,
miasta i miasteczka powia.
tu chrzanowskiego. Halin,
Luszowice, Alwernia, Ba­
bice, Chrzanów... I zawsze,
od lat dwudziestu, w jego
pocztowej torbie, prócz lis­
tów i przekazów — znaj­
dowały się egzemplarze
naszego pisma. Oczekiwa­
ne, stwierdza pan Fran­
ciszek, równie niecierpli­
wie, jak listy od najbliż­
szych.

— Zdarzyło się — wspo­
mina — że zachorował ko­
lega z sąsiedniego rejonu
doręczeń. Ludzie przez trzy
dni nie otrzymywali pocz­
ty; później idę w zastęp­
stwie, no i doręczam „hur­
tem" zaległe „Gazety” z

owych trzech dni. Ileż
wtedy było pretensji: „Ga­
zetę’’ przyzwyczajeni jes­
teśmy czytać codziennie —

powiadają — a nie z przed­
wczoraj...”.

— Oczywiście, można
„Gazetę” kupić w kiosku.
Ale są czytelnicy, którzy
wolą polegać na prenume­
racie pocztowej. Bo, po-
władają, w kiosku w razie
włększego wydarzenia poli.
tycznego lub zamieszczenia
bardziej sensacyjnego ar-

Drogą pocztową
tykułu, może „Gazety” za­
braknąć. A jeżeli
zaprenumerowane,
musi zawsze być.

Rozmawiamy z
Franciszkiem o

ma się
pismo

panem
niełatwej

pracy listonosza (sam się
tym słowem określa, cho­
ciaż obecna, urzędowa naz­
wa brzmi doręczyciel Pocz­
towy). Bez przesady cięż­
ka to praca (zawartość tor­
by waży nieraz kilkanaście
kilogramów); odczuwa się
brak młodych, którzy pod­
jęliby się tego odpowie­
dzialnego przecież, polega­
jącego na wielkim zaufa­
niu, zawodu,
nosz startuje
noszącą 917
perspektywy
lepsze, skoro
pracy p. Franciszek otrzy­
muje miesięcznie niewiele
ponad 1300 zł netto. Toteż
z pięciorga jego dzieci żad­
ne chyba nie będzie na-

Młody listo-
z płacą wy-
złotych... A

nie są naj-
po 24 latach

stępcą w zawodzie ojca.
20-letni Staszek pracuje
jako elektromonter przy
Kolejce Linowej w Zako­
panem, młodszy Janusz u-

czy się na górnika w ZSG
przy kopalni „Janina”
Libiążu.

Gdy rozmawiamy,
chwilę przerywają
przechodnie.

— Byłpanjużu'
Jeszcze nie? A jest
dla nas?

— Jest, jest. Proszę, dla
pani „polecony”, dla pana
przekaz na 120 zł, o, tu

proszę podpisać; a dla pa­
ni „Gazeta Krakowska" i
dla pana też.

— No, muszę iść dalej.
Jeszcze dwadzieścia egzem­
plarzy „Gazety” pozostało
do doręczenia. Ludzie
nie czekają...

Tekst i zdjęcie:
STANISŁAW ZAWADZKI

nasł
coś

nam

Wami?

żebyście
swych
wach,
tylko Was

interesujących szerszy

gół. Piszcie krótko i zwięź­
le, opisujcie fakty obiek­
tywnie, bez wpadania w

przesadę. Łatwiej nam

wtedy interweniować, szyb-
' “

ciej możemy załatwić Wa­
sze sprawy. Staraliśmy się
być zawsze z Wami przez

. te dwadzieścia lat i chce­
my, aby tak było dalej.
Jutro na naszym biurku

pojawią się nowe listy, no­
we sprawy. Od uważnego
przeczytania Waszej kores­
pondencji zaczniemy nasze

nowe dwudziestolecie.

.iniiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniininniiiiiiiiii
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Mówi mgr Marian
Krzysztowczyk

„W kilka miesięcy po ukaza­
niu się w 1949 r. pierwszego nu­
meru „Gazety Krakowskiej” zo­
stałem korespondentem a zara­
zem jej przedstawicielem na

powiat miechowski. Z okresu
swej wieloletniej współpracy z

„Gazetą” mam dużo miłych
wspomnień. W 1952 roku po­
wstał Oddział „Gazety” w Mie­
chowie. Zostałem kierownikiem

tego Oddziału, i zajmowałem się
organizowaniem wielu akcji.
Pamiętam jak w 1952 roku Stu­
dium Dziennikarskie z Krakowa
przysłało mi 6 studentów,
wśród których był m. in. znany
dzisiaj publicysta. Przeprowa­
dzaliśmy razem akcję propagan­
dową skupu. Mieliśmy do dys­
pozycji dwa stare samochody,
woziliśmy na nich matryce i na

miejscu drukowaliśmy ulotki, w

których przedstawialiśmy wy­
różniających się w skupie żywca
i zboża rolników. W ulotkach u-

mieszczaliśmy także najgorszych.
Chyba przez tych ostatnich zo­
staliśmy obrzuceni w jednej z

wsi kamieniami.
Inna, ciekawa przygoda, wy­

darzyła mi się podczas imprezy
pieczenia ziemniaków w Olkus-
kiem. Zrobiono mi wtedy zdję­
cie, gdy trzymałem pokaźnych
rozmiarów rybę. Zdjęcie to za­
mieściła potem „Gazeta” z pod­
pisem „t a a k a ryba”. Ludzie,
których kiedyś krytykowałem na

łamach prasy podali mnie do ko­
legium, gdyż nie posiadałem u-

Aja
rybę do

epizody moż-

prawnień wędkarskich,
tylko wrzucałem tę
dużej konwi. Takie
na by mnożyć.

Dużą satysfakcję
informacje, dzięki
magałem ludziom,
które przysłużyły ____ „

sprawie. Często dzięki temu ro­
biłem sobie wielu przeciwni­
ków, ale po czasie przyznawali
mi rację.

Przez 20 lat mojej działalności
zamieściłem ok. 2000 informacji
z różnych dziedzin. Za pracę spo­
łeczną otrzymałem Srebrny
Krzyż Zasługi, Medal 10-lecia
PRL, Krzyż Partyzancki, Srebrne
Odznaczenie im. Janka Krasic­
kiego i Odznakę Tysiąclecia.

sprawiały mi
którym po-

instytucjom i
się dobrej

W gazetce
o „Gazecie"

Nadesłał do redakcji JAN WESO­
ŁOWSKI z Zakładu Energetycz­
nego Kraków — miasto ciekawo­
stkę, wiersz — zamieszczony w

gazetce ściennej Zakładu „Rucho-
wiec” z okazji wydania pierwsze­
go numeru naszego pisma. Oto
-fragmencik:
Słuchajcie Krakowianie, ciekawe

nowiny
15. II 49 „Gazeta Krakowska” ma

urodziny.
Zjednoczonej Partii zaleta
To „Krakowska Gazeta”.
Dotrze w wojewódzkie strony

odlegle...
czytać ją będą wszędzie
Robotnik, inteligent i chłop

w gromadzie...
...„Gazeta Krakowska” niech idzie

do boju
Niech się hauczv pierwsze stawiać

kroki
by zdobyć sobie rozwoju widoki...
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CWSS
Gaiety

Od pierwszych numerów „Gazety Krakowskiej” towarzyszyła nam sa­
tyra polityczna. Skierowała ją „Gazeta” przeciw wrogom Polski Ludowej
1 socjalizmu. Gdy trzeba było — godziło ostrze satyry w reakcję rodzimą
1 światową, w bumelantów, spekulantów, w przeżytki kapitalistycznego
sposobu bycia i myślenia, szczególnie odczuwalne w pierwszych latach wła­
dzy ludowej. Z wielkim powodzeniem uzupełniał polityczną satyrę ry­
sunkową — felieton polityczny, którego autorami było w historii na­
szego pisma wielu znamienitych twórców, a wśród nich Adam Polewka

i Bogdan Brzeziński. Były również wiersze i fraszki satyryczne W. Zechen-
tera, M. Zaiuckiego, L. J. Kerna, K. Szpalskiego i in.

Celnie uderzała satyra „Gazety” w naszych wrogów, pomagając równo­
cześnie ludziom pracy regionu w ich twórczej działalności.

Spośród wielu tysięcy rysunków humorystycznych i satyrycznych orai
setek felietonów, opublikowanych w minionych 20 latach na naszych ła­
mach, prezentujemy dziś tylko niet?*óre z nich. Niechaj przypomną i odda­
dzą one przynajmniej w części atmosferę politycznej walki z minionych

Kolumnę przygotował:
Mieczysław Ziemiański

Reprodukcje: W. Klag

PIEŚŃ

słów

Panikarze wymyślili nowy
system szerzenia plotek. Bez
•łów.

Czytelnicy zapytają ze zdu­
mieniem:

— Jak to: plotki bez słów?...
Tak jest. Sposób, przyznać

trzeba, nader prosty.
Na przykład w kawiarni do

jednego pana podchodzi drugi
pan.

— Co słychać? — pyta.
Zagadnięty sznuruje usta i

robi znaczącą minę. Po chwi­
li odpowiada z westchnie­
niem:

— Co tu dużo mówić? Jest
niedobrze...

— Niedobrze? Z czym ł

potrząsa głową,
powie-

Pesymista
— Nie mogę panu

dzieć...
— Mnie pan nie może po­

wiedzieć? — oburza się dru­
gi. — Przecież ja, panie, to

studnia, grób! Mnie można

powierzyć każdą tajemnicę!
— Owszem, wiem. Ale w

tym wypadku na razie nie
mogę jeszcze powiedzieć... —

Proszono mnie o dyskrecję...
— A czy to poważna rzecz?

„Tajemniczy Dżems” u-

śmiecha się z politowaniem.
— Ba! Ja myślę!...
— Więc pan nie powie?
— Niestety — nie mogę...'
Tak „poinformowany” przez

sprytnego panikarza !ego-
mość odchodzi głęboko za­
myślony. I pierwszego napo­
tkanego znajomka przeraża
straszną nowiną:

— Wie pan, jest niedobrze...
— A co się stało?
— Na razie nie mogę panu

powiedzieć... Proszono mnie o

dyskrecję... Ale niech mi pan
wierzy, że jest niedobrze!

Niema, tajemnicza plotka
szerzy się błyskawicznie.

Jeden drugiemu, a zwłasz­
cza jedna drugiej — powta­
rzają:

— Jest żle... Dlaczego? Nie
mogę powiedzieć!....

Plotkarska „pieśń bez słów”
płynie przez miasto. Nikt nie
wie, o co idzie, ale wszyscy
się martwią, wszyscy się nie­
pokoją.

Obywatele! Gdy wam ktoś
powie, że jest niedobrze, ale
nie może powiedzieć dlacze­
go — odpowiedzcie:

— Istotnie — jest bardzo
żle! Bo chociaż śniegu nie ma,
bałwanów mamy pod dostat­
kiem.

dy parę lat temu
na jednym z ze
brań wyborczych
omawiano zgłoszo­
ne kandydatury, o

wśród nich była
moja, jeden z to­

warzyszy w ferworze przemó­
wienia tak mnie rekomendował:
„No—. towarzysz Polewka —

to wiecie — ojciec — robotnik,
matka z klasy robotniczej, a

zresztą sami przecież widzicie,
że nie ma inteligentnej fizjono­
mii". Pomylił wyraz „inteligenc­
ki” z „inteligentny”. A gdy ze­
brani wybuchnęli śmiechem,
mówca zaprotestował: „Towa­
rzysze — nie rozumiem wasze­
go „chichi"; tu nie ma się z

czego śmiać”. Dostał huczne o-

klaski od rozbawionej sali. Ale
w jego omyłce musiało chyba
być jakieś ziarenko prawdy
(stwierdzam to samokrytycznie
i po naradzie z lustrem), skoro
siedzące naprzeciw mnie w wa­
gonie kolejowym, w przedziale
drugiej klasy, towarzystwo zło­
żone z dwóch panów i pani, do­
statnio odziane i tłusto odkar-
mione, połyskujące złotem pier­
ścieni na palcach, nie uważało
za stosowne pohamować anty­
demokratycznych wynurzeń.
Fizjonomia moja budziła wido­
cznie nie tyle może zaufanie,
ile lekceważenie. Co
drzemałem w kąciku, skromny
i znużony, i musiałem
tego mieć bardzo poczciwy wy­
raz twarzy, nie budzący obaw.
Krótko mówiąc — byłem dla
nich „taki sobie”, jakby powie­
dział sławny ksiądz Pirożyński.

Pociąg pędził z Krakowa na

zachód. Trójka moich współpa­
sażerów pokrzepiła się solidnie
w wagonie restauracyjnym, a
— jak wiadomo — w winie
alkoholu
prawda i
teł. Nie
wysiłku,
rzut oka :

panowie
na pani
prywatna”.

Nie wiem, kto wymyślił to

filuterne określenie, które Jest
tak zabawnie szerokim poję­
ciem, że obejmuje i chałupni­
ków i handlarza-spekulanta, a

zawiera w sobie pretensje do
jakichś cnót społecznych, do i-
nicjowania, przedsiębrania
twórczych czynności produkcyj­
nych. W gruncie rzeczy to o-

kreślenie jest chyba tylko „ru­
bryką biurokratyczną", do któ­
rej pakuje się różne i nieraz
sprzeczne z sobą treści. Ale
mniejsza o to, bo hałaśliwie
wymowna trójka pasażerów sa­
ma się wyraźnie określiła spo­
łecznie.

Pan, w stylu filmowym „Va-
lentino”, z ironicznym uśmiesz­
kiem pod czarującym wąsikiem
gryzł w białych ząbkach kpiny
z artykułu „Gazety Krakow­
skiej” o kłódkach i handlarzach
z Sułkowic spekulujących na

handlu chałupniczą produkcją.
— Czegóż oni chcą — mówił —

podnosimy przecież stopę
ciową wsi. Czy bez naszej po­
mocy i inicjatywy
chłopi na motocyklach, kupo­
wali „Jawy", wełnę na ubrania,
budowali domy? Przecież to

nasza zasługa! A że sobie za
nasz wysiłek pewien procencik
odliczamy, aby mieć na chlebuś

prawda.

skutkiem

na dnie szklanki —

skłonność do szczero-
trzeba było żądnego
aby jui na pierwszy

zorientować się, że owi
i korpulentna przystoj-

to tzw. „inicjatywa

B. BRZEZIŃSKI

(Notatnik felietonisty
19. III. 1949 r.)

z masełkiem i łososiem, to ehy-
ba nam się należy? Czy my im
przeszkadzamy budować socja­
lizm? Broń Boże — a cóż nas

to obchodzi. Niech sobie budują,
a nam niech pozwolą żyć. Skoro
w trosce o człowieka, o której
tyle mówią, nas pominęli, to

musimy sami się o siebie trosz­
czyć. A że kto ma główkę
ten nie zginie, to takie już pra­
wo przyrody. Nie zamierzam
zmarnować moich zdolności ja
ko siła pomocnicza w jakimi ad­
wokackim zespole. Niech sobie
krzyczą, niech piszą — znaj-
dziemy w murze jakąś szparkę
i uwijemy gniazdeczko, s ko-

mu się nie podoba, to my z gó­
ry, spod ogonka na główkę... Bo
kto ma dobrze w główce — moi
mili — ten nie zginie...

Na wszelki wypadek lekko
chrapnąłem w moim kąciku,
aby nie spłoszyć uroczych wy­
nurzeń. Dama radośnie roze­
śmiana z zachwytem wpatry­
wała się w mówiącego. Jego to­
warzysz wesoło rechotał. Z ucie­
chy trzasnął łapą „pana Jasia"
(takie imię miał propagandzi­
sta inicjatywy
rzekł:

— Racja — panie święty —

nie damy się. Panie Jasiu —

niech tam sobie piszą

prywatnej) i

HANDLARKA: Co tu można dostać?

KRAKUSIK: Ze 6 lat, jeżeli się kupuje na pasek!
(15. IV. 1949)

Adam Polewka (15. VIII. 1954)

KŁÓDKA

i SZCZOTKA

SPEKULANT

wiemy, że jak się da, to się zro­
bi, a swoi są wszędzie. Swój za­
wsze do swego trafi. Może chcą,
żebym ziemię kopał w Nowe1
Hucie? Niedoczekanie ich! Zo­
sia wzięła posadę — taką dla
pucu — to z mieszkaniem mam

spokój. Zresztą sobie ciotkę r

wujkiem domeldowałem. Zatru­
dniam się...

Od kłódek, kleszczy, itp. roz­
mowa przeszła na szczotki. O-
kazało się, ze i ta branża nie
była obca ich zainteresowaniom.
Mówili o znanej wiosce szczot-
karzy podkrakowskich, którym
samolotami przywozili włosie
końskie z województwa biało­
stockiego. Tam kupowali je za
śmiesznie niską cenę w porów­
naniu z ceną produkowanych to­
warów. Z uznaniem wyrażali
się o szczotkarzach, z lekką nu­
tą zazdrości o ich dochodach.
Pan Józef, kompan pana Jasia,
wspomniał dwie biby w Stalino-
grodzie (tak nazwano Katowi­
ce — przyp. red.), gdzie ze
szczotkarzami całą dobę prze­
chylał. Ze Stalinogrodu taksów­
ką pojechali na dokończenie za-

bawy do podkrakowskiej, szczot-
karskiej wioski i tam pili jesz­
cze „strzemiennego” — od rana

do południa. Ano żyje się!
Opowiadali sobie szczotkar-

skie wydarzenia i plotki. Z ha­
łaśliwym humorem wymiatali r

kątów domowe śmieci znajo­
mych.

— Panie Jasiu — ale to była
fajna baba — co? Ano ta co

tego majsterka murarskiego tak
urządziła. Jeszcze nigdy chłop
się tak drogo nie kochał — i co?

— Jak to było, panie Józefie
— niechże pan opowie!

— To nie dla kobiet — pani
Marysiu — tylko dla dam.

— Acóżto—janiejestem
dama?

— No, to niech będzie. Opo­
wiem pani.

Zaczęła się przerywana recho­
taniem opowieść o szczotkarzu-
spekulancie, który budował so­
bie dom. Umówił się z majstrem
murarskim na kilkanaście tysię­
cy złotych za wykonanie roboty.
Po zawarciu umowy pojechał w

podróż zawodową „za interesa­
mi". W domu pozostawił młodą,
dorodną żonę. Majster też nie
był leciwy — owszem — chło­
pak wcale „do rzeczy". Spodo­
bał się pani spekulantów ej. Ro­
botę murarską wykończył, od­
dał w porządku i poprosił o wy­
równanie rachunku. Należna
mu kwota wynosiła 30 tys. Pa­
ni spekulantowa solidnie wyli­
czyła tysięcy dwadzieścia i o-

świadczyła: „Jesteśmy kwit”!
— Jak to kwit! A jeszcze dzie­
sięć! Przecież umowa! „A tam-
t o! — to za darmo?" Majster
klął brzydko i barwnie, ale nic
nie pomogło...

Pani Marysia była zachwyco­
na. Wierzgała z radości nóżka­
mi w jaszczurkowych pantofel­
kach.

— A ja panu mówię — panie
Józefie — orzekł „pan Jaś", że
mąż o tym wiedział. To było w

planie budowy. Mojemu znajo­
memu, który mu dostarczył mo­
torek, też oferował swoją żonę,
ale tamten z oferty
stał. Był sprytny.

Po tej opowieści
druga. Tym razem

spekulancie, który
tfel z 50 tys. i dowodem osobi­
stym. Portfel znalazła jakaś
kobiecina i przerażona wielko­
ścią kwoty (tak twierdził „pan
Józef”), co prędzej pobiegła na

milicję. Zainteresowano się
właścicielem portfela i w domu
jego znaleziono towary warto­
ści kikuset tysięcy, przeznaczo­
ne na spekulację.
burzał się:

— Nie mogła —

ra — wziąć sobie
dzy i nie narażać

______

....

takie straty! Widzi pan — pa­
nie Jasiu — jaki to jeszcze
ciemny u nas naród.

— Tak, tak — przytakiwał
„pan Jaś” — bywają jeszcze lu­
dzie ciemni. No cóż — trzeba
ich oświecać!

Pociąg zatrzymał się na stacji.
„Ocknąłem się" z drzemki.
Przecierając oczy, zapytałem u-

przejmie o nazwę stacji.
— A pan — dokąd? — spytał

wesoło ów „pan Jaś”, przypusz­
czając, że minąłem zaspawszy
sobie, cel podróży.

Z najpoczciwszą z wszelkich
moich uczciwych min, odpowie
działem:

— Do SOCJALI Z MU.

i >»>me syiwedd

popłynęła
żałosna. O

zgubił por-
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I KRZYŻÓWKA

nie skorzy-

wie:
razi
do-

— Gdy zdechł
leniwiec w naszym
ogrodzie zoologicz­
nym, zastąpiliśmy
go nierobem... (7
X. 1950).

*

KRAKUSIK: Ma
pan, panie Gieł-
dziński, fenome­
nalnie słabą
mięć do dat!

— Skąd pan
— Bojuż5

podawał pan
kładną datę wybu
chu trzeciej wojni.
i zawsze się par

pomylił...
1949}

STRASZNY
KAPITALISTY

— Co za makabryczny
sen! Śniło mi się, że w

Korei podpisano rozejm...
(17. VII. 1952)

POZIOMO: 5. posąg wyciosany z jednego bloku, 7.
pejoratywne określenie szlachcica, 10. ...miała bardzo
rozpustnego koziołeczka, 11. specjalista od muzyki, 12.
kłujące pismo, 13. ciężki stan chorego z wysoką go­
rączką, 14. denny osad, 18. to czym staje się przyzwy­
czajenie, 19. styl Ludwika XV, 20. kość albo zabawka
dziecięca, 21. pies na którego wszyscy czekamy, 23.
warto się w nim urodzić, 27. jarzyny marynowane w

occie, 31. przyprawa kuchenna, 32. analiza i ocena po­
glądu, 33. przedwojenny miesięcznik poetycki skupia­
jący wybitnych poetów, 34. pod pachą u „zagrypione-
go”, 35. figuruje na kopercie, 36. ważna w handlu.

PIONOWO: 1. wiadomość oficjalna, 2. pociąg na Ka­
sprowy, 3. specjał, 4. miejsce zimowych szaleństw
dzieciarni, 6. figura geometryczna, 7. bezwartościowy
utwór literacki, 8. drzewo liściaste, 9. amerykański cy­
klon, 15. śpiący spacerowicz, 16. jedno z najważniej­
szych pojęć matematycznych, 17. najważniejsza dzia­
łalność człowieka, 21. uformowana porcja złota, 22.
gwiazdozbiór zawierający jedną z najbliższych nam

galaktyk, 24. pokrewne baletowi przedstawienie, 25.
wielki port i miasto w Indiach, 26. muzeum pod gołym
niebem, 28. gaz musztardowy, 29. prelegent. 30. donicz­
kowy kwiat:

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 25. II. br. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 39”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ty-

jeździliby

NAGRODY WYLOSOWALI

z dnia 1'2

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

głupia chole
tych pieniy

człowieka na

i
1

Popatrzcie na tego człowieka,
Jak to się zmienił fatalnie!

Spojrzysz — 1 widzisz z daleka,
Czym handluje nielegalnie!...
(26. IX. 1951) ELES

19. Artus
niob. 35

Pan Józef o-

by tu jeszcze skrytykować. te

HUMOR JUBILEUSZOWY

na tematy
REDAKCYJNE

RYSOWAŁ: LUDWIK SZALECKI

— Franek zaraz przyjdzie.
Wyskoczył tylko po „Gazetę”,
bo podobno Żak ma o nim

opowiadać.

KOCIAK BIUROWY

nastąpiła zmiana?— W waszym zespole
— Tak, red. Malinowski zszedł z trybun, aby nam poka­

zać jak się bramki strzela.

— Na scenie pamiętajcie o jednym...
— O dykcji?
— Nie, o red. Boberze siedzącym w pierwszym rzędzie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 27

POZIOMO: 4. cytryna. 6. brat, 7. agon, 9. Roztoka
12. zero, 14. tusz, 17. liga, 18. ambra, 20. kasa, 21. ta­
ma, 22. aria, 23. alfa, 24. Jawa, 25. fala 27. sura, 28.
figi, 30. atlas, 31. laik, 33. klan, 35. Cisa, 36. igliwie, 40.
neon, 41. wrak, 42. Boliwia.

PIONOWO: 1. myto, 2. śrut, 3. znak, 4. Caro, 5. agat.
6. bieg, 8. Nysa, 10. zima, 11. Odra, 12. zielnik, 13. ra­
tafia, 15. Ukajali, 16. zsuwnia, 18. ampla,
26. atol, 27. SAiW, 29. glon, 32. asik, 34.
cera, 37. gnom, 38. ibis, 39. Kiwi.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 27,
II. 1969 r. nagrody książkowe otrzymują: Jan Szetlak
Nowa Huta, Os. Zgody 7/130, Gabriel Wirstnik, Nowy
Sącz 2, Gen. Bema 30/c, Jerzy Paszkowski, Słopnice 337

pow. Limanowa, Anna Grzesiak, Liszki 254, pow. Kra­
ków, Stefan Górgul, Nowy Sącz, Długosza 46, Maria

Witkowa, Kraków, Modrzewskiego 43/3, Maria Woje­
woda, Bochnia, Poniatowskiego 9, Wanda Pokrzywa,
Myślenice, Kościuszki 9, Grażyna Ostrowska, Nowy
Sącz, Długosza 22, Flora Siemek, Siersza, Chrzanow­
ska 1.
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WIELKA.
OKAZ3A?

Już od dnia

20 stycznia do 1 marca

można kupić
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W SKLEPACH PSS w KRAKOWIE

♦ płaszcze wełniane 1 wełniane - lamino­
wane — o 35 proc, taniej, we wszyst­
kich sklepach odzieżowych PSS na te­
renie miasta Krakowa,♦ płaszcze dziecięce z tkanin futerkowych
— o 30 proc, taniej:

Dom Handlowy — ul. Podwale 7
Dom Handlowy — Rynek Główny JO
Dom Handlowy — ul. Mogilska 70

aklep nr 315 — ul. Boh. Stalingradu H

■klep nr 35T — ul. Karmelicka 11

■klep nr 17S — ul. Sławkowska 11

■klep nr 328 — ul. Floriańska 11

+ trykotaże dziecięce, młodzieżowe, dam­
skie i męskie, 100 proc, anilany —

o 30 proc, taniej:
sklep nr 16S — ul. Prądnicka 1

sklep nr 169 — Rynek Główny I

sklep nr 171 — Hala Targowa
sklep nr 183 — ul. Pstrowskiego 98

sklep nr 187 — ul. Zwierzyniecka 11

sklep nr 191 — ul. Mogilska 58

sklep nr 298 — pl. Kleparski 10

sklep nr 308 — ul. Długa 13

sklep nr 341 — pi. Kolejowy
sklep nr 249 — ul. Dzierżyńskiego 11

sklep nr 287 — ul. Floriańska 11

sklep nr 315 — ul. Boh. Stalingradu 15

sklep nr 328 — ul. 18 Stycznia
♦ tkaniny wełniane płaszczowe, o zawar­

tości wełny od 0—60 proc. — o 35 proc,
taniej oraz

♦ firanki raszlowe, w kolorze „eeri” —

o 30 proc, taniej:
sklep nr 161 — ul. Limanowskiego 51

sklep nr 165 — ul. Zwierzyniecka 17

■klep nr 174 — ul. Długa 27

sklep nr 322 — ul. Karmelicka 23

sklep nr 188 — ul. Prądnicka 32

sklep nr 152 — ul. Szewska 27

sklep nr 170 — ul. sienna 14

sklep nr 234 — ul. Floriańska 23

sklep nr 350 — ul. Floriańska 1

♦ szale okryciowe wełniane — o 30 proc,
taniej:

sklep nr 178 — ul. Pstrowskiego 36.

Dyrekcja Oddalała Państwowej Komunikacji Samo­
chodowej w Wadowioach — OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie instalacji elektrycznej w halach

produkcyjnych zaplecza technicznego.
Dokumentacja instalacji elektrycznej znajduje się

do wglądu w komórce inwestycyjnej Oddziału —

w każdy dzień tygodnia, od godziny 7 do 13.
Termin wykonama Jak najwcześniejszy, nie póź­

niej jednak Jak do dnia 30 kwietnia 1969 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem:
,,przetarg”, uprasza się składać w sekretariacie

Oddziału, do dnia 24 lutego 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 lute­
go 1969 r., o godz. 11, w biurze Oddziału.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz przedsiębiorstwa pry­
watne. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-1509

Fabryka Śrub w 2ywcu - Sporyszu —- OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie robót tokarskich, freser-
skich i ślusarskich części zamiennych do maszyn,
a mianowicie:

1) koła zębate o śred. ic do 200 mm, w ilości ok.
800 szt.

1) wałki o śred. od li do śl mm i długości do

800 mm, około 600 szt.

1) sworznie o śred. do 20 mm, około 300 szt.

4) rolki, około 300 szt.

5) inne części, Jak dźwignie, płytki dociskowe itp.
Prace te mają być wykonane w terminie do 30

grudnia 1969 r. — Materiał winien dostarczyć wy­
konawca.

Dokładniejsze informacje można uzyskać w Dzia­
le Gł. Mechanika, gdzie też są do wglądu rysunki
pow. części.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg” na wykonanie części zamiennych”, na­
leży składać w sekretariacie Fabryki Śrub, do

dnia 5 marca 1969 r., w gpdzinach od 7 do 15.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 mar­
ca 1969 r., o godzinie 11, w biurowcu Fabryki Śrub,
w Dziale Gł. Mechanika.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i rzemieślnicy prywatni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez obowiązku poda­
nia przyczyn. K-1343

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza-
nowie - OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO-
NY na wykonanie remontu willi „Marychna”
w Czorsztynie-Nadzamcze, w zakres którego wcho-

dząt
1) roboty rozbiórkowe

») »» stolarskie

3) ślusarsko-kowalskie

4) >» posadzkarskie
5) »» murowe i tynki
6) »» szklarskie

7) >» elewacyjne
8) »» blacharskie

9) »» zduńskie

10) »» drogowe
U) »» malarskie.

Wykonawca winien przeprowadzić remont z mate-
riałów własnych. — Termin zakończenia robót do

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyrekcja P. U. R. „Reklama” w Krakowie, ul. Pa­
wia 8, zatrudni natychmiast: KIEROWNIKA MA­
GAZYNU, POMOCNIKA DRUKARSKIEGO oraz KIE­
ROWNIKA organizacji produkcji i KIEROWNIKA
zakładu neonów. Warunki do omówienia w dy­
rekcji.
KONSERWATORA - PALACZA C. O., TECHNIKA
BUDOWLANEGO i ZMYWACZKI - zatrudnią na­
tychmiast Krakowskie Zakłady Gastronomiczne

„Wschód” w Krakowie.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr — Kraków, Rynek Gł. 6, II p., w godz. 8—12.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112,

przyjmie natychmiast:
2 MISTRZÓW BUDOWLANYCH — praca na te­

renie Olkusza, wymagane wykształcenie średnie
techniczne lub podstawowe, uprawnienia mistrzow­
skie i praktyka w budownictwie,

KIEROWNIKA ROBÓT i MISTRZA BUDOWLA­
NEGO — praca na terenie Klucz, pow. Olkusz, wy­
magane wykształcenie średnie techniczne, upraw­
nienia budowlane, mistrzowskie i praktyka w bu­
downictwie. K-1230

Przedsiębiorstwo Robót instalacyjnych w Krakowie,
pl. Boh. Getta 11, tel. 619-80 - zatrudni natychmiast

3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW INSTALACJI
SANITARNYCH i ELEKTRYCZNYCH, x upraw­
nieniami budowlanymi i praktyką, na stanowiska

kierowników robót i budów,
3 ST. MISTRZÓW INSTALACJI SANITARNEJ

i ELEKTRYCZNEJ,
I INSPEKTORÓW do Działu Wykonawstwa.
Praca na terenie woj. krakowskiego.
Zgłoszenia przyjmują Kierownictwa Grupy Ro­

bót: Chrzanów - Osiedle Północ, uL Zielona —

Wadowice, ul. 1 Maja 45 a oraz Dyrekcja Przedsię­
biorstwa w Krakowie. K-1094

Zarząd oddziału WSS „SPOŁEM” w Nowym Sączu,
zatrudni natychmiast na stanowisku PEŁNOMOC­
NIKA ZARZĄDU DO SPRAW INWESTYCJI, samo­
dzielnego pracownika o wysokich kwalifikacjach.

Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie
techniczne ! praktyka w dziale przygotowania In­
westycji, wzgl. średnie techniczne z uprawnieniami
i co najmniej 5-letnlą praktyką.

W razie posiadania szerokiej praktyki, możliwe
również wyższe wykształcenie ekonomiczne lub

prawnicze.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy ZZPHiS. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Spraw Pracowniczych w Nowym Sączu przy uL

Jagiellońskiej 11, tel. 354-357. K-1050

KIEROWNIKA MAGAZYNU i STARSZEGO MA­
GAZYNIERA (pracowników umysłowych) — zatrud­
nią Spółdzielcze Zakłady Spożywcze „FRUCTONA”
w Tarnowie, ul. franciszkańska 4. K-1437

'IW

Telewizor w każdym domu
Sklepy ZURT polecają na

telewizory:
Fregata 19"

Topaz 21"

Szecherezada 23”

Kredytu na kupno udziela

instaluje również anteny

dogodne raty

- 9.500 il

- 11.000 zl

- 13.300 zl

ORS i SOP. ZURT

telewizyjne, które

zapewniają dobry odbiór programu.

KORZYSTAJCIE Z USŁUG ZURT!

Nauka Zguby

Kursy operatorów
SPYCHACZY
1 KOPAREK

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

pokój nr 6,
tel. 653-12, 600-99 .

ZAGINĄŁ piesek foks­
terier ostrowłosy, biały
w czarne łatki, brązowe
uszka, ogon przycięty. —

Nagroda za wskazanie

miejsca pobytu pod ad­
resem — Nadleśnictwo
Chrzanów, ul. Oświęcim­
ska 29. 143806-g

KONKURSY

Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego w Kra­
kowie, ogłasza KONKURS NA STANOWISKO LEK­
TORA JĘZYKA ROSYJSKIEGO. Wymagane studia

filologiczne, wybitna znajomość języka rosyjskiego,
ukończenie kursu lektorskiego w ZSRR oraz od­
powiedni staż pracy. Podania, wraz z życiorysem,
odpisem dyplomu, należy składać w Dziale Spraw
Osobowych WSWF Kraków, Al. Słowackiego 46,
od godz. 8 do 13, tel. 322-74. K-1244

31 maja 1969 r. — Informacji udziela Dział Głównego
Mechanika. — Do przetargu zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z dopiskiem
„przetarg na remont willi „Marychna” należy skła­
dać w Dziale Głównego Mechanika, w terminie do
dnia 25 lutego 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 lu­
tego 1969 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Krakowska Fabryka Farb i Lakierów, Kraków, ul.

Pstrowskiego 66 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na dostawę w II, III kwartale 1969 t.

4000 szt. skrzyń drewnianych, o wymiarach w świe­
tle 550 X 500 X 320 mm, z desek o rzezie jednostron­
nie gładkim, drugostronnie trakowym, grubość ele­
mentów od 14 mm wzwyż.

W przetargu mogą brać udział jednostki sektora

uspołecznionego 1 nieuspołecznionego.
Oferty należy składać w Dziale Zaopatrzenia

Krakowskiej Fabryki Farb i Lakierów do dnia 10

marca 1969 r, — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K-1352

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie — zatrudni 1NZ. ELEKTRONIKA do

pracy w Zakładowym Ośrodku Przetwarzania In­
formacji oraz ST. KSIĘGOWYCH, z praktyką.

Żywieckie Zakłady Futrzarskie — w Żywcu, ul.

Marchlewskiego 23 — zatrudnią natychmiast:
ST. ENERGETYKA, z wykształceniem wyższym,

wzgl. średnim i praktyką w danej specjalności,
KIEROWNIKA DZIAŁU ZBYTU 1 TRANSPORTU,

z wykształceniem wyższym, wzgl. średnim ekono­
micznym i praktyką,

KIEROWNIKA OCHRONY P.-POŻAROWEJ — wy­
magane wyszkolenie kwalifikujące i specjalizujące
oraz wykształcenie podstawowe.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, codziennie od

godziny 7 do 15. K-1439

Miastoprojekt — Kraków, ul. Kraszewskiego 36 —

zatrudni:
10 INŻYNIERÓW INSTALACJI SANITARNYCH
8 INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW
8 INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW, posiadają­

cych praktykę w projektowaniu oraz uprawnienia
budowlane, na stanowiska projektantów i star­
szych projektantów

10 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska

asystentów i starszych asystentów projektanta,
kalkulatorów i starszych kalkulatorów oraz po­
moce techniczne

MAGISTRA EKONOMII na stanowisko kierowni­
ka planowania i org. produkcji, posiadającego
praktykę w biurze projektowym.

Istnieje możliwość zatrudnienia przy pracsch
eksportowych na miejscu 1 za granicą.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji w Krakowie, ul. Cystersów 15 —

zatrudni natychmiast PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO
na stanowisko inspektora przeciwpożarowego, 20

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II, III kat.

prawa jazdy, 10 POMOCNIKÓW KIEROWCÓW z III

nową kat. prawa jazdy, 3 PALACZY C. O., 3 SPRZĄ­
TACZKI, 2 PLACOWYCH, 2 STRAŻNIKÓW, 5 MON­
TERÓW SAMOCHODOWYCH oraz 10 ŁADOWACZY

do wyładunku wagonów kolejowych w akordzie, za­
mieszkałych na terenie miasta Krakowa, Nowej Huty
1 powiatu krakowskiego. — Zgłoszenia osobiste kan­
dydatów przyjmuje Sekcja Kadr, parter, pokój 4,
w godzinach od 7 do 14, w celu omówienia warunków

pracy 1 płacy K-1115

Samodzielnego PRACOWNIKA NA STANOWISKO
INSPEKTORA d. s. INWESTYCJI — przyjmą na­
tychmiast Zakłady Konfekcji 1 Sprzętu Technicz­
nego „Gumownia” w Trzebini, ul. Dworcowa 2. —■

Wymagane wykształcenie co najmniej średnie
I praktyka w zawodzie. — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia w Dziale Kadr. K-1218

NAGRODY
dla nabywców telewizorów

w sklepach ZURT
W dniu 4 lutego 1969 r. odbyło się w salonie

ZURT w Krakowie ,ul. 18 Stycznia 57 — loso­
wanie nagród dla Klientów, którzy w miesiącu
grudniu 1968 r, zakupili w sklepach ZURT te-

telewizory: Alga, Ametyst, Topaz 81”.

W wyniku losowaniu nagrody otrzymują:

1) MEBLE — Ob. Kazimierz Zytklewlcz, zam.

w Bukowinie Tatrzańskiej nr 345

2) WYCIECZKĘ DO NRD — Ob. Narcyz Do­
pierała, zam. w Nowej Hucie, os. Strusia

11/15

3) KURS JĘZYKÓW OBCYCH — Ob. Józef
Lazarowicz, zam. w Tarnowie 3, ul. Kaszta­
nowa 6/3

4) ROCZNY ABONAMENT TELEWIZYJNY —

Ob. January Berliński, zam. w Białym Du­
najcu, ul. Kościuszki 9

5) ROCZNY ABONAMENT TELEWIZYJNY —

Ob. Bronisław Kowalik, zam. w Brzeziu nr

49, pow. Kraków.

Nagrody prosimy odebrać w Dyrekcji ZURT —

Kraków, ul. Mogilska 40, pokój nr 25. K-1421

PRZETARGI

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie remontu wnętrz Zakładowego Domu

Kultury, w zakres którego wchodzą:
1) roboty ogólnobudowlane,

8) roboty elektryczne (siła, światło).

Wykonawca winien remont przeprowadzić z ma­
teriałów własnych. — Termin zakończenia robót
do dnia 31 sierpnia 1969 r.

Informacji udziela Dział Głównego Mechanika.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, dotyczące całości lub części robót, na­

leży składać w zalakowanych kopertach, s do­
piskiem „przetag na remont zakładowego domu

kultury” w Dziale Głównego Mechanika, w termi­
nie do dnia 25 lutego 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 lutego
1969 r., o godz. 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
W Rabce Zdroju — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie mebli i urządzeń do

restauracji w Zaborni, w terminie do dnia 15 gru­
dnia 1969 r. — Meble i urządzenia należy wykonać
z materiałów własnych 1 według dokumentacji po­
siadanej przez inwestora.

Termin składania ofert upływa z dniem 21 lutego
1969 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
1 marce 1969 r. — W przetargu mogą brać udział

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze orez pry­
watni rzemieślnicy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienie przetargu bez podania
przyczyn. K-1388

Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego
w Krakowie — Tartak Przemysłu Drzewnego
w Krzeszowicach, OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY Ba wykonanie robót elektrycznych, a to:

podłączeń Siły i światła w hali produkcyjnej.
Wartość kosztorysowa robót wynosi 170.000 zł.

Dokumentacja techniczna 'znajduje się do wglądu
w Tartaku. — Termin rozpoczęcia robót w miesiącu
llpcu 1969 r„ zakończenie do dnia 30 sierpnia 1969 r.

Hotel dla robotników zapewniony.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem

„przetarg” należy przesyłać do dnia 8 marca 1969 r.

pod adresem Tartaku P. D. w Krzeszowicach.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 10 marca

1089 r., o godz. 10. — Zastrzega się prawo dowolnego
wyboru oferenta, względnie unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. K-I414

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych w Olku­
szu, ul. Partyzantów I — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie robót izolacyj­
nych, a mianowicie:

izolowanie rurociągów parowych zakładu, w 1969

r., łącznej długości około 1500 m,
izolowanie podgrzewaczy wody w ilości I szt.,
izolowanie iciari suszarek,
izolowanie kotłów parowych.
Termin wykonania — II kwartał 1909 r.

Termin składania ofert, w kopertach zalakowa­
nych z napisem „Przetarg”, do dnia 15 III 1969 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Głównego
Energetyka. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
w dniu 16 marca 1969 r„ w biurze głównym Olku­
skiej Fabryki Naczyń Emaliowanych, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podanie przyczyn.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO

zawiadamia uprzejmie, że siedziba biur Zarządu
ZOSTAŁA PRZENIESIONA Z UL. FRIEDLEINA 49

NA UL. WARSZAWSKĄ 4

Obecny pełny adres:

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego
Kraków, ul. Warszawska 4, skrytka poczt, nr 32
TELEFONY: Prezes Zarządu — nr 272-T5 ♦ Centrala telefoniczna

(łączy wszystkie działy) nr nr 280-80, 2T2-81.

Kopalnia Węgla Kamiennego «Dymitrow»
Bytom, ul. Łużycka 7, tel. 81-14-51

oferuje przedsiębiorstwom uspołecznionym

EKSPLOATACJĘ
PRZEPALONEJ HAŁDY

kamienia popłuczkowego
Materiał hałdowy nadaje się do robót in

żynieryjnych i budowlanych. — Zaintere

sowane przedsiębiorstwa mogą eksploato
wać hałdę przy pomocy własnego sprzętu
Materiał można transportować samocho­
dami lub ładować na wagony kolejowe
wprost spod skarpy ekploatowanej hałdy.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA DYREKCJA KOPALNI.

Dom Techniczny dla Instytucji
Kraków - Nowa Huta, Os. Urocze, bl. 3,

telefon 450-95

dostarcza ze składu

kotły c.o. żeliwne Eca IV
od17do53m2

oraz człony zapasowe
kotły c.o. typ Es-Żet, Es-Ka, Eca IN

oraz etażowe od 0,8 do 2 m1

i grzejniki stalowe
prod. „Cegielskiego”.

BARAK
o powierzchni około 100 mi, z prefabrykatów
lub drewniany, do rozbiórki, nadający się na

biura — KUPI od przedsiębiorstwa państwo­
wego lub uspołecznionego CENTRALA NA­
SIENNA Oddział w Tarnowie, ul. J. Dąbrow­

skiego 5, nr telefonu 65-91.

LOKAL
przystosowany do działalności przemysłowej
weźmie natychmiast w najem Spółdzielnia Pra­
cy „NASZA PRACA” — w Krakowie, Rynek
Główny 22. — Oferty, z podaniem powierzchni,
uprasza się kierować pod adresem Spółdzielni.

Fabryka Lokomotyw Im. r. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie remontu budynku admi­
nistracyjnego, w zakres którego wchodzą:

1) roboty blacharsko-dekarskle

i) roboty murarskie 1 tynki
3) roboty stolarskie

4> roboty malarskie

5) posadzki
8) elewacja.

Remont winien wykonawca przeprowadzić z ma­
teriałów własnych.

Termin zakończenia robót do 30 października
1969 r. — Informacji udziela Dział Głównego Me­
chanika. — Do przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertaeh
z dopiskiem „przetarg na remont budynku admi­
nistracyjnego”, w Dziale Głównego Mechanika,
w terminie do dnia 25 lutego 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 lu­
tego 1969 r., o godz. 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Oddział PKS w Nowym Targu — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie robót budowlano-montażowych
na terenie dworca autobusowego w Szczawnicy —

przy ul. Manifestu Lipcowego, obejmujących;
1) roboty ziemne,
8, ” betoniarskls

3)” murarsko-tynkarskla
4)” zbrojeniowa
5)” elektryczne
8)” zduńskie

7)” wod.-kanalizacyjne
8)” stolarskie

9) ” dekarskie

10) ” ślusarskie.

Termin wykonania robót ustala się na dzień 30
września 1969 r. Bliższych informacji udzieli Sekcja
Administracyjno - Gospodarcza Oddziału w Nowym
Targu, ul. Ludźmierska nr 30, III piętro, tel. 28-11.

Oferty kierować należy pod adresem: Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Nowy Targ, ul.
Ludźmierska 30, I piętro, sekretariat — do dnia 18

marca 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 20 marca

11)69 r., o godzinie 10, w biurze Oddziału PKS. III

piętro, pokój nr 23.

Podkładki ofertowe można otrzymać codziennie
w Sekcji . Adm. -Gosp. Oddziału, przy ul. Ludź­
mierskiej 30, III piętro.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe,, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru wyko­
nawcy lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. , K-1459

Zarząd PRK nr 15 w Warszawie — zatrudni do Ze­
społu Generalnego Wykonawstwa w Trzebini k.
Krakowa — MGR INZ. lub INŻYNIERÓW BUDOW­
NICTWA LĄDOWEGO, względnie PRZEMYSŁOWE­
GO, posiadających uprawnienia budowlane w za­
kresie komunikacji oraz długoletnią praktykę
w bezpośrednim wykonawstwie na stanowiskach

głównych inżynierów koordynatorów.
Warunki płacy zgodne z UZP w budownictwie.
Dla kandydatów posiadających ponad 10-letni staż

pracy, istnieje możliwość przyznania uposażeń spe­
cjalnych. Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udzie­
la Dział Kadr i Szkolenia — Warszawa, ul. Chału­
bińskiego 6a, telefon 23-43-21, tel. kolejowy 16-55.

Kandydatom wezwanym w celu omówienia wa­
runków pracy 1 płacy do Zarządu Przedsiębiorstwa
w Warszawie, zostaną: zwrócone koszty przejazdu
z miejsca stałego zamieszkania, bez względu na wy­
niki rozmów. K-1360

„Społem” PSS w Krakowie — zatrudni natych­
miast 2 KIEROWNIKÓW ADMINISTRACYJNYCH
do zakładów produkcyjnych, 2 KONSERWATORÓW
URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH, 10 CZELADNIKÓW
MASARSKICH, KIEROWNIKA MAGAZYNU OPA­
KOWAŃ, 3 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, 2 RE­
WIDENTÓW - STRAŻNIKÓW do zakładów pro­
dukcyjnych oraz TECHNOLOGA d. s. mięsnych.
Informacji udziela „Społem” Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców, Kraków, pl. Matejki 8, p. nr 36.

Zakład Górniczy Osielec, pow. Sucha Beskidzka —

zatrudni natychmiast:
MASZYNISTÓW LOKOMOTYW SPALINOWYCH,

normalnotorowych, ■ uprawnieniami PKP,
ELEKTRYKÓW SILNOPRĄDOWYCH.
Zgłoszenia przyjmuje Kierownictwo Zakładu. —

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Stacja Hodowli Roślin Polanowlce, z siedzibą
w Górce Narodowej, p-ta Kraków 42, tel. 326-61 —

zatrudni natychmiast TECHNIKA BUDOWLANEGO
z wykształceniem średnim w zakresie budownictwa

ogólnego 1 5-letnią praktyką. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w rolnictwie plus 800 zl
dodatku trudnośclowego. K-1054

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „IN-
STAL” — w Nowej Hucie, ul. Centralna 51 —

zatrudni następujących pracowników:
INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko głów­

nego mechanika Przedsiębiorstwa,
INŻYNIERA SPAWALNIKA lub MECHANIKA

z odpowiednimi uprawnieniami i praktyką na sta­
nowisko głównego spawalnika Przedsiębiorstwa,

4 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW INSTALACJI
SANITARNYCH 1 PRZEMYSŁOWYCH, z odpo­
wiednią praktyką, na stanowiska projektantów,

INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko st.

inspektora produkcji montażowej,
KOSZTORYSANTA, z wykształceniem minimum

średnim i praktyką w przedsiębiorstwach budowla-

no-montaźawych,
INŻYNIERA lub TECHNIKA, i uprawnieniami

i praktyką, na stanowisko Inspektora robót spa­
walniczych,

KIEROWNIKA MAGAZYNU, z wykształceniem
średnim ekonomicznym oraz odpowiednią praktyką
w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych,

KIEROWNIKA DOMU WYPOCZYNKOWEGO
w Rabce, z wykształceniem minimum średnim 1 od­
powiednią praktyką (mieszkanie w domu wypoczyn­
kowym),

ST. EKONOMISTĘ, z wykształceniem średnim

ekonomicznym i praktyką w administracji przed­
siębiorstwa,

20 MONTERÓW INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH
i SANITARNYCH,

10 UKŁAD ACZY IZOLACJI TERMICZNEJ,
10 SPAWACZY GAZOWYCH i ELEKTRYCZ­

NYCH,
10 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do

robót ziemnych.
Dla pracowników fizycznych praca na miejscu

1 w terenie woj. kieleckiego 1 krakowskiego. Dla
monterów istnieje możliwość wyjazdu za granicę.

Dla zamiejscowych dobre 1 bezpłatne zakwatero­
wanie w hotelach robotniczych.

Do omówienia warunków pracy 1 płacy niezbęd­
ne jest osobiste zgłoszenie się z odpowiednimi do­
kumentami w Dziale Zatrudnienia 1 Szkolenia, po­
kój nr 104.

Dojazd z dworca kolejowego 1 autobusowego
w Krakowie tramwajami nr 4, 5, 15 — do Czyżyn,
a następnie autobusem linii nr 121 1 125 lub pie­
chotą 10 minut. K-1398

Sprzedaż
PIŁĘ tarczową do drewT-
na z silnikiem elektrycz­
nym — sprzedam. Józef
Rajda, Andrychów, Sta-

rowiejska 41. P-45

NOWOHUCKA DRUKARNIA
PRZEMYSŁU TERENOWEGO
Nowa Huta, os. Hutnicze 7, tel. 438-12, 422-72

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane

Nr 5 w Krakowie-Łęgu, ul. Soltysowska 25A, przyj­
mie natychmiast 2 INŻYNIERÓW BUD. z upraw­
nieniami lub TECHNIKÓW, 5 MURARZY, 5 POM.

MURARZY, 5 STOLARZY-PARKIECIARZY, 5 ELEK­
TRYKÓW Z III gr. BHP, 3 DEKARZY, 3 POM.
D EKARZY, 5 INSTALATORÓW WOD.-KAN.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Kraków-Łęg, ul.

Soltysowska 25A. Dojazd autobusem linii 121 1 125,
z przystanku tramwajowego w Czyżynach.

Dyrekcja Tarnowskiego Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Ogólnego w Tarnowie, ul. Krakowska 17 —

•zatrudni natychmiast:
INŻYNIERÓW lim TECHNIKÓW MECHANIKÓW,

z długoletnią praktyką,
INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLANYCH,
EKONOMISTÓW, z wyższym lub średnim wy­

kształceniem,
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH, z wyższym lub

średnim wykształceniem, po stażu pracy.
Warunki płacy 1 pracy zgodnie z Układem Zbio­

rowym Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Za­
wodowego TPBO w Tarnowie, ul. Krakowska 17,
pokój nr 8. K-1225

Dyrekcja MHD Artykułami Spożywczymi „Zachód”
w Krakowie, ul. 1 Maja 6 zatrudni natychmiast
10 KIEROWNIKÓW SKLEPÓW BRANŻY SPOŻYW­
CZEJ oraz 10 SPRZEDAWCÓW. — Dla kierowników

wymagane wykształcenie średnie lub podstawowe
oraz co najmniej 5 lat praktyki, a dla sprzedawców
wykształcenie zasadnicze lub podstawowe i co naj­
mniej 1 rok praktyki. K—1193

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie, przyj­
mie natychmiast z terenu miasta Krakowa i Nowej
Huty:

DYŻURNEGO RUCHU z uprawnieniami PKP,
względnie TECHNIKA MECHANIKA, na stanowi­
sko mistrza zmianowego w Wydziale Transportu
Kolejowego,

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
na stanowisko st. mistrza remontowo-budowlanego,
wymagana co najmniej 5-letnia praktyka na tym
stanowisku,

TOROMISTRZA z uprawnieniami PKP w zakre­
sie budowy torów i rozjazdów,

PALACZA KOTŁOW CENTRALNEGO OGRZE­
WANIA, z uprawnieniami, 10 ŚLUSARZY, 10 MU­
RARZY, 12 ELEKTROMONTERÓW i 8 SPAWACZY
do pracy w tworzącej się bazie remontowej przy
Cementowni „NOWA HUTA”,

8 MANEWROWYCH i 4 PRZETOKOWYCH
z uprawnieniami PKP, 10 PRACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH do prac wyładunkowych
w Wydziale Transportu Kolejowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Ce­
mentowni „NOWA .HUTA”. — Dojazd tramwajem
linii nr 15 i 14. K-1068

wykonuje, w ramach usług dla ludności, na zlecenia osób prywat­
nych, zakładów rzemieślniczych i prywatnych przedsiębiorstw:

♦ etykiety jedno I wielokolorowe, metki towarowe, nadruki
na opakowaniach, ulotki reklamowe, listy firmowe, zawia­
domienia, instrukcje, skrypty, zaproszenia, bilety wizyto­
we — techniką typograficzną i offsetową,

♦ wszelkiego rodzaju pieczątki gumowe — na trzonkach
i w etui metalowym,

♦ tabliczki rytowane w metalu, stemple stalowe (z materiału
powierzonego), tabliczki rytowane w tworzywach sztucznych

Szybkie i solidne wykonanie zapewnione. — Zamówienia można

przesyłać pocztą, względnie składać bezpośrednio w dziale za­
mówień Nowohuckiej Drukarni PT w Nowej Hucie, os. Hutnicze T,
codziennie w godzinach od 8 do 13, a w soboty od 8 do 11.

KIRU WAŁ
Któraż z Pań nie zechce

zaprezentować pięknej,
oryginalnej fryzury. A taką
utrwali nienagannie nowy,

rewelacyjny

LAKIER DO WŁOSÓW
„M IRACU'LUM“

Jego zalety: bezbarwny,
podkreśla naturalny po­
łysk włosów. Nie wysusza,

zachowuje ich elastyczność.
Łatwy do sczesania szczot­
ką lub grzebieniem. Cena
w rozpylaczu — 40 zł. Za­
pas w butelce 150 g —

jedynie 20 zł.

FABRYKA KOSMETYKÓW

Łl\lU



12 GAZETA KRAKOWSKA

Nasze Miasto
obrp żart tynfa wart.

Pewnie, że nie tynfa-
mi a groszami płacicie
’''

za „Gazetą” nasi
Czytelnicy, ale i tak

jakiś dobry w to XX-
„Gazety” Wam sią na-

Tym bardziej, że jak

co dzień
mili
żart
lecie
leży,
gazeta gazetą, dzień za dniem,
rok za roczkiem pozwalaliś­
my sobie mówić Wam na

tym miejscu wiele rzeczy
przykrych, kłujących, kolą­
cych, choć... prawdziwych.
Tak więc teraz z okazji tego
pięknego jubileuszu wypada
zamienić się rolami.

Niechaj pióro felietonisty
wyszczerbione opisywaniem
bezliku dziur w asfalcie i
braku pomarańcz w hurcie
ugodzi dzisiaj w nas sa­
mych. Żartować dowcipnie z

innych to prawdziwa sztuka,
ale umieć pożartować z sie­
bie to już po prostu — kla­
sa. A więc zaczynamy. Re­
jestr wpadek, wsyp, tzw.
chochlików drukarskich i ka­
czek dziennikarskich jest dłu­
gi. Nie zdarzyło się nam

wprawdzie to, co zdarzyło się
koledze z pewnej konkuren-

Innym znów razem zamie­
ściliśmy bardzo piękną re­
cenzją z koncertu, który od­
bywał sią... za najbliższe trzy
dni. No cóż, futurologia jest
nauką modną. Pewnej znów
zim*j ozdobiliśmy nasze ła­
my nastrojowym zdjęciem.
Krajobraz, a do tego jeszcze
cały biały czy nań patrzeć z

góry czy z dołu — jednaki.
Mała nieuwaga w czasie noc­
nej pracy, redakcji i... na

drugi dzień czytelnicy podzi­
wiali w „Gazecie” surreali­
styczną fotografią. Jeden z
nich nawet napisał do nas

list. Przysłał wycięte zdjęcie
z dopiskiem: „nie wiedzia-

■>łem, że zimą tak bardzo
zmienia sią krajobraz”. Bar­
dzo sią nam podobał ten do­
pisek!

Któregoś dnia na łamach
„Gazety" przyjmowała ży­
czenia noworoczne pewna o-

sobistość, która tego dnia by­
ła nieobecna tu Krakowie.
Innego — „przecinał wstęgą”
wiceminister, który akurat
bawił na wczasach w Buł­
garii.

Ci wspaniali chłopcy z patefonem...

Rekordziści

znany wszystkim — towarzyski „Jazz Band Bali”.
Już pojutrze — i tylko pojutrze dwukrotnie: o godz. 17 i 20
w hali GTS „Wisła” grać będą specjalnie dla „Gazety Kra­
kowskiej” (i — dodajmy — dla szczęśliwych posiadaczy bile­
tów) w specjalnym, omal niepowtarzalnym koncercie zaty­
tułowanym „Estrada — «Gazecie»”. Ten jeden raz — oni,
a obok nich „Breakout” i już bez przerw: Joanna Rawik,
Andrzej Bychowski, duet J. J. Kobuszewski — Kociniak, Woj­
tek Młynarski, Ludwik Sempoliński, Tadeusz Wojnicki
i nasz, jeszcze krakowski — Zdzisław Zazula. A biletów coraz

mniej — ostatnie do nabycia w „Orbisie” i „Filmotechnice”.
Jeśli nie zdążycie — zostanie Wam tylko patrzeć na to zdję­
cie i wzdychać: „Jacy ci chłopcy muszą być wspaniali...”

Z ich kiosków rozchodzi się
najwięcej egzemplarzy naszej
gazety. Wymieńmy przykładowo
Henryką KOT, z kiosku przy
biurowcu HiL (450 egz.), Janinę
KAMIEŃ z kiosku k. kawiarni
„Stylowa” w NIi (330 egz.). Zaj­
rzeliśmy do kiosku, tuż przy
wejściu do baru „Smok” pro­
wadzonego przez Józefa LAS-
KIERWICZA. Zastaliśmy przed­
południowa zmianą:
KACZMARCZYK i
DYLĄG.

— Sprzedają
dziennie...

— Tak. Idzie
łeczki. Gorzej
trzymamy „Gazetę" później, jak
na przykład tu sobotę. Ale wó­
wczas dostajemy 700 sztuk.

— Czytelnicy?
— To przyjeżdżający do pra­

cy w Krakowie, przeważnie ro­
botnicy. Zaczynają lekturę cza­
sami zaraz po odejściu od kio­
sku.

— Zdążą do pracy?
— Nie md obawy — dzieje się

to przecież przed szóstą rano.

My za to mamy kłopoty z cza­
sem. Nie dość, że w sobotę o-

trzymujemy „Gazetę" późno, to

jeszcze okładką i wkładkę o-

sobno. Musimy to wszystko skła­
dać, a klienci się niecierpliwią.
Ręce czasami aż puchną, uszy
— dzięki klientom — również.

— Obchodzimy jubileusz. Jest
okazja -wyjawić życzenia...

— Życzymy: „Gazecie" — dal­
szych interesujących numerów,
sobie — by klienci byli trochę
uprzejmiejsi.

Helenę
Krystyną

panie 300 egz.

jak świeże bu-
jednak, gdy o-

(Mark)

Dziękujemy
harcerkom

Gdybym był redaktorem-.

cyjnej gazety, że zesłał
drukarni tekst z dopiskiem
swego kolegi: „okropnie to

nudne, ale ześlij, stary" i...
mocno zdziwieni czytelnicy

przeczytali to ściśle poufne
doniesienie kolegi na drugi
dzień w gazecie. Nie, tak
oczywistych „byków" my nie
robimy. Nasze chochliki są
bardziej finezyjne. Kiedyś
np. zmieniliśmy narodowość
Ibsena, zrobiliśmy go Duń­
czykiem. Nie było to jednak
wynikiem naszej niewiedzy,
o nie! Raczej — wynikiem
wrodzonej niechęci do czyta­
nia jakichkolwiek tekstów
poza własnymi. Toteż zesła­
liśmy tekst bez czytania
przysłany nam przez teatr

(tak!) sądząc, że ludzie z tea­
tru, jako „nie z branży” nie

puścili w nim „kaczki".

Prawdziwą jednak epopeją
chochlika drukarskiego zapi­
sało sią w naszych dziejach
imią pewnego towarzysza.
Nazywał się zwykle i po
prostu: Bonifacy. Wszyscy
pamiętali, że imię zaczyna sią
r.a B i jest takie jakieś nie­
zwykłe. W relacjach dzien­
nikarzy był on więc kolej­
no: Benedyktem, Bonawen­
turą a nawet Beniaminem,
nigdy jednak Bonifacym.
Kłopoty skończyły się dopie­
ro wtedy, gdy tow. B. zaczął
pracować w „Gazecie”. Do
dziś nie wiemy — czy to nasz

uparty chochlik spowodował,
tę decyzją ważnej instytucji,
czy też tow. B. postanowił
na własną ręką się „zem­
ścić”.

Gościliśmy wczoraj w re­
dakcji delegację 91 drużyny
harcerskiej — szczepu lotni­
czego im. Żwirki i Wigury,
działającego przy Szkole Pod­
stawowej nr 107 na Osiedlu
Prądnickim. Urocze dziew­
częta w imieniu swojej dru­
żyny oraz wszystkich uczniów
i kierownictwa szkoły, złożyły
na ręce redaktora naczelnego
tow. Tadeusza Czubaty, naj­
lepsze życzenia z okazji ju­
bileuszu „Gazety”.

Serdecznie dziękujemy i za

życzenia i za piękne kwiatki.

...na czym ostrzyłbym swoje pióro,
najchętniej? Takie pytanie
telnikom a odpowiedzi? —

Więcej o ludziach!

EDWARD WALIGÓRA, dyr.
Muzeum Etnograficznego mówi:
Oprócz aktualnych informacji o

życiu miasta starałbym sią o-

strzej i wnikliwiej podejmować
problematyką, która decyduje
przecież o życiu mieszkańców
miasta. Zycie miasta jest bar­
dzo bogate: ma cienie i blaski.
Informacje prasowe są często
zbyt zdawkowe i anonimowe.
Mówiąc konkretniej pisałbym
przede wszystkim o ludziach, o

dobrej robocie, a inicjatywach,
ale i o winnych zaniedbań —

wymieniając ich z nazwiska. Bo
za kłopoty mieszkańców, a jest
ich — niestety — jeszcze zbyt
dużo, odpowiadają przecież kon­
kretni ludzie!

o czym pisałbym
zadaliśmy kilku naszym czy-
sami oceńcie.

denckiego oraz — o kulturze
dnia codziennego.

— Zanim o tym wszystkim na-

pisżemy, panie inżynierze, pro­
simy w takim razie parę słów
o miasteczku.

— Parę dni temu zapadła na

naradzie w KW PZPR ważka
decyzja — z budową przecho­
dzimy na drugą stronę ulicy
Piastowskiej. Do roku 1972 sta­
ną tam trzy niższe budynki do­
mów studenckich i jeden
sokościowiec, stołówka na

miejsc, następnie pawilon
środka zdrowia a także
socjalny z klubem.

wy-
2200

o—

dom

HALINA ZAWRZYKRAJ

Jak usprawnić przebieg
kapitalnych

Choć blisko połowa miesz­
kańców Kleparza mieszka w

nowych budynkach, to jed­
nak w dzielnicy znajduje się
ponad 3 tys. starych budyn­
ków, które wymagają stałych
remontów bieżących i kapi­
talnych. W roku ubiegłym re-

. montami . kapitalnymi objęto
37 domów, przeznaczając na

ten cel kwotę ponad 8,8 min
zł. Niestety-, nie są to środki
w pełni zabezpieczające po­
trzeby dzielnicy w zakresie
remofltów domów mieszkal­
nych. Rocznie należałoby re­
montować więcej co najmniej
10' budynków, co jednak wy­
magałoby zwiększenia środ­
ków na ten cel o około 3—4
min zł.

Choć przebieg remontów ka­
pitalnych uległ ostatnio pewne­
mu

jest

O sprawach studenckich

Inż.
ęZEK, kier.
Miasteczka
wi:

Pisałbym
studenckich,
kowa, szczególnie o perspekty­
wie i rozbudowie osiedla stu-

SŁAWOMIR MIELNI-
Zarządu Osiedla

Studenckiego mó-

dużo o sprawach
o rozbudowie Kra-

usprawnieniu, to jednak
jeszcze na tym odcinku

wiele niedociągnięć i braków.
Przede wszystkim najwięcej za­
strzeżeń budzi terminowość
prac remontowych, z jakością
jest także nie najlepiej. Aby
wyeliminować te wszystkie bra­
ki — radni na wczorajszej sesji
DRN Kleparz poświęconej wła­
śnie sprawie remontów domów
mieszkalnych — postulowali
większy niż dotychczas udział w

pracach remontowych czynnika
społecznego. Chodzi o to, by z

komitetami blokowymi i komi­
tetami domowymi konsultowa­
ne były opracowania projekto­
we remontowanych domów, by
komitety te kontrolowały na

bieżąco przebieg remontów.
,, (ans)

Krakowskie Planty nocą...
Fot. Wacław Klag

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego przy
ul. Siemiradzkiego udzieliło
wczoraj do godz. 18 pierwszej
pomocy około 80 pacjentom. •

Funkcjonariusze MO interwe­
niowali w 6 niegroźnych wy­
padkach drogowych. • O godz.
16.50 na skrzyżowaniu ul. Boha­
terów Stalingradu i ul. Dietla
wykoleił się tramwaj linii „7”.
Przerwa w ruchu na odcinku od
ul. Boh. Stalingradu — ul. Grze­
górzecka trwała 25 minut. •

Wczoraj nie zanotowano w mie­
ście ani jednego pożaru.

Mała kronika
SOBOTA

• Klub TPPR (Rynek Gł.
20): godz. 17 — Koncert laurea­
tów Konkursu Piosenki Radziec­
kiej. Wstęp wolny.

• ZDK HiL: godz. 17 — Ogni,
gko Dziec. — film „Więźniowie
lamparciego jaru”.

• Spektakl operetki „Miłość
szejka” odwołany z powodu cho­
roby aktorów. Kasa Operetki
zwraca pieniądze za niezrealizo­
wane bilety.

NIEDZIELA
• KDK (Rynek Gł. 21): godz.

11
_

Kwartet gitar „To i Owo”
— naukę piosenek i konkurs
prow. prof. Z. Czerniak. — godz.
18i20— „Cojestzatymmu-
rem” wyk. R. Filipski.

• ZDK HiL — kawiarnia:
wyst. Kabaretu DK „Żywot
człowieka hutniczego” o godz.
16.30.

• V Walny Zjazd Spr.-Wy-
borczy Delegatów TPD Okr.

Krakowskiego odbędzie się w

sali obrad Prez. WRN (Baszto­
wa 22).

• MDK (Józefa 12): godz. 10
— Poranek bajek.

PONIEDZIAŁEK
• DK HIL: godz. 16.30 - Og­

nisko Dziec,: „Wykroczenia prze­
ciw porządkowi publicznemu”
pogadanka. — godz. 18.30 — Og­
nisko Młodych: . „Na skalnym
Podhalu” w wyk. T. Jurasza. —

godz. 18.30 ZDK — „75 lat
tru im. J. Słowackiego” —

kanie
tru.

•

godz.
stwa

go. Odczyt „Dzieje wyrazu —

wydźwięk”.
• MDK (Józefa 12): godz. 10

„O grajku, tańczącym szczupa­
ku i niedźwiedziu” dla kl. I —

IV. — godz. 18 — „Witaj ju­
trzenko swobody” — w rocznicę
Wiosny Ludów — 1848 r. — po­
gadanka oraz konkurs dla szkol­
nych kół historycznych.

z przedstawicielami

Tea-
spot-
Tea-

17):PAN (Sławkowska
18 — zebranie Towarzy-
Miłośników Jęz. Polskie-

Jak sobie wyobrażają „zmo­
toryzowani” koledzy redak­
cyjni swoje koleżanki-dzien-
nikarki, które uległy... „cza­

rowi czterech kółek”.

Rys. Andrzej Stok

ma

Wystąpiło wczoraj trzech ar­
tystów, trzech mistrzów w grze
organowej. Koncert symfonicz­
ny — tym razem już w sali Fil­
harmonii — organizowany w ra­
mach Festiwalu Organowego
„Bach i romantycy” otworzyła
świetna, młoda organistka Ma­
ria Lizer Koncertem organo­
wym F-dur op. 4nr 4 G. F. Ha-
endla (towarzyszyła — orkiestra
Filharmonii pod świetną, czułą
batutą Renarda Czajkowskiego).
Znamy ten koncert z nagrania
płytowego — M. Lizerówna gra­
ła go w zeszłym roku na. kon­
kursie młodych organistów W
Warszawie. Lublinianka z uro­
dzenia, krakowianka z wyboru,
uczennica rektora Chwedczuka z
PWSM w Krakowie zachwyciła
nas niezwykle głęboką interpre­
tacją tego koncertu. Dwa alle­
gra (początkowe i końcowe) wy­
konane były przez naszą arty­
stkę wyśmienicie. Mimo jedno­
rodności tempa, są one bardzo
różne; Oklaskami zmusiliśmy
artystkę do dwóch bisów. Toc­
cata Milo Sokola w jej wyko­
naniu ukazała nam wykonawcę
o fantastycznych wprost możli­
wościach interpretacyjnych.
Bardzo pięknie również brzmia-
ło Preludium Podbielskiego.

Drugi — wystąpił przed nami
z swym własnym Concertlno na

organy i orkiestrą kameralną
Guy Bovet (Szwajcaria). Jest to

artysta błyskotliwy, kompozy­
tor chyba średniego lotu. O-
statnia część Cencertino'— Espa-
nolada rozgrzała jednak słucha­

Nasze radości

festiwalowe

czy i artysta również bisował,
z błyskotliwą, choć nieco płytką
wirtuozerią.

Godnym uwieńczeniem świet­
nego wieczoru piątkowego był
Koncert na organy i orkiestrą
F. Poulenca, gdzie grał solista
szwajcarski Józef Bucher. A
cóż to za rewelacyjny, Świetny
organista! Jego gra pełna pow­
ściągliwej ekspresji, jego ideal­
na współpraca z orkiestrą dy­
rygowaną przez Renarda Czaj­
kowskiego, to przykład dobrej
pracy artysty współczesnego.

Chciałbym dodać kilka słów o

świetnie dysponowanym Józefie
Stójce, który na kotłach, tak
ważną rolą w konce'rcie Poulen­
ca spełniających, wprost śpie­
wał. I znowu bis. Bucher grał
fragment z Suity organowej
Clerambaulta, a uwieńczył wie­
czór wstrząsającym Preludium
D-dur Bacha. Gra Buchera jest
porywająca przede wszystkim
ze wzglądu na jej dynamiką, i-
dealnie wyważone proporcje
dźwiękowe.

Jeszcze przed zakończeniem
niezwykle udałego Festiwalu
Organowego trzeba tylko ze
smutkiem westchnąć, że musi-
my czekać na wystąp Lizerówny
aż cały rok...

Z poprzednich koncertów ka­
meralnych Festiwalu
przypomnieć jeszcze
pieśni Schumanna
Liebe” do tekstóib
Śpiewał je dnia 11.
Bachleda, któremu
wał prof. Alfred Muller, do­
skonale rozumiejący zawsze

śpiewaków, muzyk o niezwykłej
kulturze odtwórczej. Cieszyć sią
należy, że już 21 lutego usłyszy­
my go w Wielkiej Fantazji For­
tepianowej Schuberta-Liszta.

(R)

A my też...

„Gazeta Krakowska”
lat 20; natomiast „Studen­
ckiemu Vademeeum” „stuk­
nął” niedawno rok: dobre i
to.

Być może są czytelnicy,
którzy zapamiętali jak to z

początkiem listopada 1967 ro­
ku, na ostatniej stronie „Ga­
zety” ukazała się zapowiedź,
że niedługo częściej się bę­
dzie pisać o studenckich
sprawach. Już na drugi dzień
ukazała się winietka, ukazu­
jąca się do dzisiaj. Zgodnie
z zapowiedzią rubrykę tę re­
dagowali i redagują nadal
studenci, skupieni wokół
krakowskiej redakcji Tygod­
nika Studenckiego „Politech­
nik”.

Po pewnym czasie złośli­
wi, a może dobrze poinfor­
mowani (?), zaczęli nawet u-

trzymywać, jakoby eo znacz­
niejsze osoby związane ze

środowiskiem studenckim
rozpoczynały lekturę „Gaze­
ty Krakowskiej” od ostatniej
strony; mało tego, otwierały
tę stronę z niepokojem. Bo
też pisaliśmy chyba o wszys­
tkim co związane jest ze stu­
dentami, o tym co cieszy i co

smuci. Od czasu do czasu pi­
sanie nasze odnosiło nawet

pewien skutek, nie tylko w

postaci listów do redakcji,
choć i tych nie brako-’
wało, ale jako poprawienie
czy zmienienie krytykowanej
przez nas rzeczy.

Dosyć jednak tego samo­
chwalstwa. Przyjęło się, że
w czasie jubileuszu coś się
zwykle liczy, dodaje. My nie
chcemy być gorsi. Jak poli­
czyliśmy, współpracowało z

nami dotąd,— przynosząc in­
formacje — ponad 50 osób.
Ostatnią natomiast informa­
cją jaką nam dostarczono
jest ta, że przy ulicy Krup­
niczej, w Rolniczym Zakła­
dzie Doświadczalnym Uni­
wersytetu Jagiellońskiego —

tak informuje tabliczka po­
wieszona na płocie — „wy­
paliło” z płotu parę sztachet.

Oczywiście o dzieciach

GENOWEFA STEC ze Szkoły
nr 9, która od 23 lat pracuje
jako nauczycielka odpowiedziała
bez chwili namysłu:

„Oczywiście pisałabym o dzie­
ciach, a konkretnie o koniecz­
ności ściślejszej współpracy ro­
dziców ze szkołą”.

Tak to jest, gdy w kimś drze­
mie prawdziwa pedagogiczna du­
sza.

O krakowskiej TV

ZDZISŁAW DUDZIK, czyli
popularny krakowski „Lajko­
nik”: z mnogości tematów dwa
wydają mi się szczególnie waż­
ne. Po pierwsze sprawa folklo­
ru krakowskiego, jakże piękne­
go i atrakcyjnego, który —gdy.
by go umiejętnie wyekspono­
wać — stałby się na pewno mag­
nesem ściągającym liczne rze­
sze turystów. Widzę także po­
trzebę dyskusji nad przyszłym
profilem krakowskiej telewizji,
która teraz po otrzymaniu te-
lecentrum na Krzemionkach —

ma pełne szanse stanąć w kra­
jowej czołówce.

O użytkowaniu zabytków
Mgr STANISŁAW CZERPAK,

dyrektor Muzeum Historyczne­
go: O czym bym pisał? Przede
wszystkim walczyłbym o to, by
zabytkowe obiekty miasta były
użytkowane przez odpowiednie
instytucje. Mam nawet pewien
projekt stworzenia czegoś w ro­
dzaju kartoteki wszystkich zabyt­
kowych obiektów ze szczegóło­
wym uwzględnieniem jakie jest
przeznaczenie danego obiektu..
Bardzo istotną sprawą — byłoby
konsekwentne przestrzeganie u-

stalonego programu, w stosunku
do winnych proponowałbym sto­
sowanie surowych sankcji. Rów­
nocześnie jako entuzjasta kra­
kowskich zabytków dążyłbym
wszystkimi siłami do jak naj­
szybszego odremontowania i
odrestaurowania zabytkowych o-

niż
i

biektów, postulując większą
dotychczas koncentracją sił
środków.

O rozbudowie miasta

Mgr inż. arch. STANISŁAW
ZAŁUBSKI z Miejskiej Pra­
cowni Urbanistycznej: najbliż­
sza ciału koszula, przeto jako
architekt pisałbym najwięcej o

rozbudowie miasta, a szczegól­
nie o czekającej nas wielkiej o-

peracji w sercu miasta, jaką
będzie budowa nowego centrum.
Nie należy zapominać, że przy­
szłe centrum wyznaczy na dłu­
gie lata oblicze miasta, toteż

podjęcie każdej decyzji musi
być starannie przemyślane.
Istnieje więc konieczność wy­
jaśnienia tych spraw społeczeń­
stwu, które równocześnie musi
zdać sobie sprawę z tego, że
przebudowa centrum pociągnie
za sobą okresowe trudności i o-

graniczenia.
Rozmawiali:
K. MĄDZIK

H. ZAWRZYKRAJ
A. STANOWSKI

Szkoły nie dają się grypie
Mimo to Kuratorium Okręgu

chciałem
tylko cykl[

„Diechter
Heinego.

II. Andrzej
akompanio-

Dzieci rzadziej chorują na

grypę niż dorośli. Nie zamknię- Szkolnego w porozumieniu ,jz
to dotąd w Krakowie żadnej Wydz. Zdrowia ’

~ ~~

szkoły, chociaż absencja ucz- podjęło decyzję, że szkoła zosta-
niów wynosiła- niekiedy ok. 40
proc. Okazało się jednak, że za­
chorowań na grypę jest wśród
uczniów w zasadzie niewiele.
Np. w szkołach nowohuckich
na 1800 nieobecnych było tylko
148 chorych.

Móżna więc przypuszczać, że
przewrażliwieni rodzice często
niepotrzebnie zatrzymują dzieci
w domu.

Trudno też ostatnio utrzymać
w szkołach normalny tok zajęć
i prowadzić działalność profi­
laktyczną. Chorują niektórzy
nauczyciele. Wielu lekarzy
szkolnych skierowano do przy­
chodni przeciążonych pracą.

i SANEPID

nie zamknięta tylko na wnio­
sek dyrektora, jeśli nieobecność
uczniów będzie wynosiła ok.
50 proc.

Przeciążenie na linii „132"

Jestem codziennym pasażerem
autobusu linii „132". To co się
dzieje na tej trasie nie da sią
opisać. Nie mogę zrozumieć, dla­
czego wydano decyzją o wyco­
faniu na tym odcinku przegu­
bowców. Linia „132" jest tak
bardzo przeciążona, że w go­
dzinach szczytu można się zabrać
dopiero trzecim lub czwartym
autobusem, (n-11)

Nr 39 (6525)
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WYSTAWYI
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl.
Ducha 1): Rzecz listopadowa
— 19.15. STARY (Jagielloń­
ska 1): Sędziowie, Klątwa —

19.15. KAMERALNY (Boh. Sta-

Ungr. 21): Puzuk — 19.15.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Niemcy — 18, LUDOWY

(Majakowskiego): Ballada wi­
gilijna — 19.15.
LITERACKA: Kabaret
dewil” — To

tych lat — 22.

(Bocheńska 7):
zuchy

KAWIARNIA

„Wo-
nam zostało z

KOLEJARZA
Krowoderskie

— 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Baba
— 19.15. STARY: Blo-

— 15, Sędziowie — Klą-
• 19.15. KAMERALNY:

IM.
Dziwo

grafia
twa -

Moja córeczka — 15, Niewin­
ne kłamstwa. Czarna komedia
— 19.15. ROZMAITOŚCI: Za­
klęty jawor (zamkn.) — 11i16
LUDOWY: Znaleziony kufer
— 11, Ballada wigilijna —

19.15. OPERA (pl. Ducha 1):
Dama Pikowa — 14, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Bajki pa­
na Bajarza — 12, Nowy Don
Kichot — 19.15, LITERACKA:
To nam zostało z tych lat —

22. KOLEJARZA: Krowoder­
skie zuchy — 15 i 19.

SOBOTA

WAWEL: Nieczynne. SU­
KIENNICE: Pol. mai. i rzeźna
1764—1900 (10—15). SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): Pol.
mai. i rzeźba do 1764 (10—15).
CZARTORYSKICH (Jana 19):
Łuk w rozwoju historycznym
(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): (10—15). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (10—1.5).
LENINA

czynne.
(Szeroka
LON (pl.
larstwo Warsz. Okr. ZPAP o-

raz „Niedzica 1968” (12—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): Rzeźba Krak. Okr. ZPAP

(11—18). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (10—14). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Grafika
Antónlo Segui (11—22). ■ BIB­
LIOTEKA PUBL. (Bracka 17):
K. I. Gałczyński (10—15).
TPSP (Al. Róź 3): Wyst. mai.
K. Podsadeckiego (11—18).
GALERIA „RYTM” (Majakow­
skiego 2): Wystawa arch. buł­
garskiej. AGH (klub, pawilon
C): 'Wyst. prac Janiny Sty­
kowej (10—18). KTF (Stolarska
9): Wyst. fotogr. artyst.
Baranowskiego (10—18).

(Topolowa 5): Nie-
STARA BOŻNTCA
24); (9—14). PAWI-

Szezepański 3): Ma-

J.

SOBOTA
APOLLO: Major Dundee

(USA, 16 lat) - 10, 12.30, Wszy­
stko na sprzedaż (poi.. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK Ta­
bliczka marzenia (poi., 14 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: Księ­
żniczka (szwedz., 18 lat) —

1S, 20.15. KIJÓW: Kleopatra
(USA, 16 lat) — 15.15, 19.15.
KULTURA: Ucieczka w mil­
czenie (NRD, 14 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Włóczęgi półno­
cy (USA. 7 lat) — 15.30, 17.30,
19.30 . MELODIA: Noc Iguany
(USA, 18 lat) — 15.45, 18. 20.15.
MIKRO' Stajnia na-Salwatorze

(poi., 16 lat) — 16, 18, 20. MŁ.
GWARDIA: Rzeka bez powro­
tu (USA, 14 iat) — 10, 12.15,
Życie . małżeńskie „Ona” (fr.,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Hud syn farmera (USA,
16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Szatan z 7-meJ

klasy (poi., 10 lat) — 17 . Mał­
żeństwo z rozsądku (poi., 16

lat) — 19. UCIECHA: Noc ge­
nerałów (ang., 16 lat) — 16.15;
19.15. WANDA: Nieczynne.
WARSZAWA: Angelika wśród

piratów (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, 22.15. WISŁA: Old
Surehand (jug., 11 lat) — 11,
Przesuń się kochanie (USA, 14

lat) — 15.45. 18, 20. WOLNOŚĆ:
Agent o dwóch twarzach (ang. -

fr., 14 lat) — 15, 17.45. 20.30.

Gringo (wł., 16 lat) — 23.15.
WRZOS: Piękna Angelika (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
101 Dalinatyńczyków (USA. 7

lat) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
200 mil do domu (USA. 7 lat)
— 17, 19.

KINA

ŚWIT: Ciężkie czasy dla gan­
gsterów (fr., 16 lat)
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: W
cleniu dobrego drzewa (USA,
14 lat) - 15, 17.15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID: Kierunek Berlin

(poi., 11 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA: Ży­
wot Mateusza (poi., 16 lat) —

15. 17, 19. SFINKS: Old Sure­
hand (jug., 11 lat) - 15.45, 13,
20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Ostatnie polowanie (USA. 14

lat) - 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion:

czynne.
PROKOCIM — ZZK:

ni zachód słońca (USA,
— 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku

Dyżury
NIEDZIELA

CHEMIK: Tabliczka marze­
nia (poi., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12.30, Księżniczka (szw.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Kleopatra (USA, 16 lat)
— 15.15, 19.15. KULTURA: U-
cleczka w milczenie (NRD, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, 13, Noc

Iguany (USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, Włóczęgi półno­
cy (USA, 7 lat) — 12.15, 13.30,

, 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Baj­
ki — 12, Stajnia na Salwato­
rze (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.

UGt)REK: Bajki — 11, 12, 13,
Szatan z 7-mej klasy (poi., 10

lat) — 15, Małżeństwo z roz­
sądku (poi., 16 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Noc generałów (ang.
fr., 16 lat) — 12, 16.15, 19.15.
WANDA: Nieczynne. WAR­
SZAWA: Angelika wśród pi­
ratów (fr., 16 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Surehand (jug., 11 lat) -

13, Przesuń się kochanie (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Gringo (wł., 16 lat) —

11, Agent o dwóch twarzach

(ang. -fr„ 14 lat) — 15, 17.45,
20.30. WRZOS: Bajki — 11 i 12.

Piękna Angelika (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Dalmatyńczyków (USA, 7 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Westerplatte (poi.,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: I ty zostaniesz In­
dianinem (poi., 11 lat) — 11,
Ciężkie czasy dla gangsterów
(fr., 16 lat) — 15.45, 18,
ŚWIATOWID: Bajki -

Kierunek Berlin (poi., 11 Iaf)
— 16, 18, 20. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, Old Surehand (jug.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk: O-
statnie polowanie (USA, 14

lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wojna
1 pokój (radź., 14 lat) — 15.30,
17.30.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Między nami złodzie­
jami (czesk., 14 lat) — 16, We­
ekend z dziewczyną
lat) — 18.30.
Pozostałe kina — jak
Dyżury

ZOO (Las Wolski)
9 do zmroku.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKiCH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). STARA BOŻ­
NICA: (10—14). ARCHEOLO­
GICZNE: (10—13). PRYZMAT:

Nieczyn. BTBLJOTEKA PU­
BLICZNA: Nieczyn. KTF (Sto­
larska 9): (10—14).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 35. CHIRURG.
DZIEC.: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

Ska II. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Pro-
kocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

POGOTOWI

RATUNKÓW
E

E

W NOWEJ HUCIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 305-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

15.45,

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Rynek Gł.

45, Lubicz 7, Krowoderska 74,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego
27, N. Huta — A. Struga 36

(tlen), Os. Kazimierzowskie.

Wszystkie apteki czynne w

godz. 8—21 . Apteki dyżurne
czynne caią dobę.

NIEDZIELA
Jak w sobotęNie-

Ostat-
14 lat)

13,
Old

11,

101

20.15.

11.15,

(poi., 14

w soboty

od godx.

SOBOTA
PROGRAM I

10.20 Pieśni i tańce. 10.50 Cykl:
„Czy historia jest nauką ści­
słą". 11.00 Dla kl. I lic. Jęz.
poi. — „Dwa oblicza baroku ’.
11.30 Gra zespół Janicza. 11 .49

„Poznaj swoje dziecko” — ga­
wędy psychologiczne. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.25 Koncert z polonezem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl.

„Czuk i
Koncert

„Więcej,
„Czy znasz tę książkę'
gadka literacka. 14 .30 Koncert
Ork. PR i TV. 15.00 Wlad. 15.05
Po prostu my. 15.15 „Na tro­
pach historii” — magazyn.
15.40 „Gdy Meksyk był Ten-
chtitlanem”. 15.50 Dla dzieci

„Rozalka Olaboga”. 16.00 „Po­
południe z młodością”. 17.55
Wiad. 18.00 Muzyka na parkie­
cie. 18.40 Muzyka 1 aktualno­
ści. 19.05 „Wiadomości pół żar­
tem pół serio”. 19.20 „Sylwetki
polityczne”. 19.30 „Wędrówki
muzyczne po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.26 Kronika spor­
towa. 20.40 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 22 .10 Taniec,
rytm i piosenka. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15

Tańczymy. 24.00 Wiad. 0 .05—
3.00 Program z Warszawy.

III i IV Jęz. poi. -

Hele” — słuch. 13.20
Ork. Mandol.

lepiej, taniej”.

PROGRAM n

13.40
14.00
za-

Wlad. 5 .35

(KR). 5 .45

informujemy.
Dziennik. 6 .40

międzynarodo-
wa.

ści.
Tr.
7.50

5.00 Muz. 6.30

Wiejski Tygodnik
Muz. 5 .59 Próg. pog. (KR). 6 .00

Proponujemy,
6.20 Gimn. 6 .30

Publicystyka
6.50 Muzyka i aktualno-

7.15 Próg. pog. (KR). 7 .16
z Rzeszowa. 7.30 Dziennik.
Muz. 8 .10 „Choroby zawo­

dowe — problem społeczny”,
cz. II (KR). 8.15 Próg. pog.
(KR). 8.30 Wiad. 8.35 Mazurski
Król — aud. 9 .00 „Muzyka o

9-teJ”. 9 .30 Wlad. 9.35 „List ze

Śląska”. 9 .50 10 minut z ork.
Manuela. 10.00 Kompozytorzy
dzieciom. 10.25 Magazyn lit. —

„To 1 owo”. 10.57 Muz. 11.15
Muz. rozrywk. 11 .25 Koncert

Chopinowski
fort.
12.05
12.25
12.45

G.
11.55 Kom.

Z kraju 1

Przerwa dla
F. Haendel:

Novaes —

o st. wód.
ze świata.

Krakowa.
J. F . Haendel: — Con-

cerjto grosso — „Muzyka na

wodzie”. 13.00 Pol. muz. lud.
13.25 Niknący świat — opow.

M. Lepecklego. 13.45 Koncert

symf. 14.30 Mały relaks. 14.45"

„Błękitna sztafeta”, 15.00 Gra

zespół rozrywk. Barbera. 15.20

„Amatorskie zespoły przed
mikrofonem”. 15.45 Katolicyzm
— i współczesność. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na
krakowskim rynku. 17 .15 Gra

zespół organowy (KR). 17 .30

Słuchamy po raz pierwszy (KR)
17.50 Fel.
„Królowa
Dziennik krak. 18.10 Muz. 18.20
Radlo-reklama (KR). 18.30 Pu­
blicystyka międzynarodowa.
18.45 38 lekcja Jęz. franc. 19.00
Wiad. 19.07 Śpiewa „Śląsk”.
19.30 „Matysiakowie”. 26.00
Muz. 21.00 Z kraju 1 ze świata.
21.27 Wlad. sport. 21 .31 Recital

tyg. — H. Łukomska — sopran.
22.00 Mel. rozrywk. 22.20 Ra-
dlo-kabaret „Trzy po trzy”.
23.20 Koncert wieczorny* 23.50

Wiad. 0.05—3 .00 Program z

Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 8.65
Kiermasz pod kogutkiem. 7.00
Dziennik. 7.10 Kalendarz Ra­
diowy. 7.30 Gra Polska Kape­
la. 8 .00 Wiad. 8.15 „Tylko na

gitarach”. 8.30 Przekrój muz.

tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05 „Fala 56”.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla przedszkoli — „Co nagle
to po diable”. 10.20 Tańce pol­
skie. 10.30 „Radiowa piosenka
miesiąca”. 11.00 „Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Omnibusem
po Edisonl”. 12.05 Wiad. 12 .10

Tropami ludzi 1 pieśni. 13.10
Nowości

Radiowy magazyn przebojów.
14.30 „W ~

‘

Koncert
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń
miedzynarod. 16.20 Teatr PR

„Dom na Twardej”. 17 .50 Spie-
. wa Mazowsze. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.06 Mity, legendy
I baśnie muzyczne. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”.
20.00 Siedem dni w kraju I na

święcie. 20.26 Wiad. sport. 20.31

„Matysiakowie”,
tan. 21.31 Zespół
22.01 Ork. tan.

sport. 23.15 Ork.

Haydn — Sonata
nr 35.

gram

W. Zechentera
ma 70 lat”. 18.00

Programu III. 14.00

Jezioranach”. 15.00

życzeń. 16.00 Wlad.

21.01 Ork.

Dziewiątkę.
23.10 Wlad.
tan. 23.43 J.

fort. C-dur
24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Pro.
z Krakowa.

PROGRAM

Wiad. 5.35

n

Muz. 6 .30

pog. (KR).
7.35 Prze-
Muz. 8.00

5.30
Dziennik. 6 .40 Próg.
6.50 Muz. 7.30 Wiad.

gląci prasy
„Moskwa z

słuchaczom
Wiad. 8.35
8.45 „9 kwadransów z literatu­
rą i muzyką” (KR). — Defila­
da rytmów. — Z krak. teatrów

„Filip z prawdą w oczach”. —

Koncert. — „Góry słabo wido­
czne” opow. S. Czycza. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.10

„O czym mówią na świeele”.
12.30 Poranek symf. 13.30 „Pro­
gram z dywanikiem” — nr 97.
14.35 Grają orkiestry. 15.00 Dla
dzieci — „Tajemniczy ogród”
— cz. II słuch. 15.45 Niedziel­
ne rendez-vous. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Lista

przebojów (KR). 16.20 Felieton

„Smutek tropików”. 16.30 Kon­
cert Chopinowski — gra S.
Richter. 17.00 Wiad. 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek. 18.00
Wieczór lit.-muz. „Opowieści
płaszcza i szpady”. 20.30 Powt.

wyników Lajkonika. 20.33
Krak. aktualn. sport. 20.43
Mel. egzot. 21.00 Dziennik o-

raz fel. 21 .22 Taneczny non-

stop. 22 .00 Ogólnopolskie wiad.

sport. 1 wyniki Toto-Lotka.
22.20 Tr. z Rzeszowa. 22.30
Koncert Ork. 1 Chóru PR i
TV. 23.43 „Serenady na do­
branoc”. 23.50 Wlad. 24.00

Hymn.

lit. 7.45

melodią i piosenką
polskim”. 8.30

Radlo-problemy.

TELEWIZJ

19.20
20.10

„Al-
21.45

SOBOTA
9.15 Dwoje z wielkiej rzeki

— (poi. film). 10.55 Program
dla szkół: Geografia (kl. V)
„Na wyspach Japonii". 11.25—
15.25 Przerwa. 15.25 Program
dnia. 15.30 TV Kurs Rolniczy.
16.05 Program tygodnia. 16.30
Dziennik. 16.45 Dla mł. wi­
dzów: „Konkurs pięciu milio­
nów". 17.45 Pierwszy dzień
miasta (KR). 18.25 Ratuj sią
człowieku (KR). 19.00 „Gawę­
dyo współczesności”.
Dobranoc. 19.30 Monitor.

„Proszę dzwonić”. 20.35
manaeh”. 21.25 Dziennik.

„Proszę dzwonić”. 22.00 „Cud
w Mediolanie” — film wł.
23.35 Spr. z meczu hokejowe­
go Polska — Japonia 0.15

Program na Jutro.

NIEDZIELA
8.55 Program dnia. 9.00 TV

Kurs Rolniczy. 9.35 „Przypo­
minamy, radzimy”. 9.45 „Kau.
kazka branka” — film radź.
11.05 PKF. 11.15 Dla mł. wi­
dzów: „Pozdrowienia od przy­
jaciół” (z Berlina). 12 .10 Dzien­
nik. 12.25 Piękna nasza Polska
cała. 13.15 „Doktor Poppy” z

s. „Bonanza”. 14.05 „Przemia­
ny”. 14.35 Dla dzieci: T. Sli-
wiak „Baloniki, baloniki...”

„Kabaret z papugą”. 15.05

„Spotkanie z pisarzem”. 15.35

„My-69” — teleturniej. 16.35

„Gdzie jest Alvln Brockmann”

rep. z cyklu: „Ludzie 1 zda­
rzenia”. 16.30 „Teatr TV na

świecie” „Leczenie falami

magnetycznymi” (wid TV Cze-

chosł.). 17 .30 „Klub sześciu

kontynentów”. 18.20 „Listy
śpiewające”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 Gło­
suję na... fel. TV. 20.25 „Kon­
cert na siedemset siedem u-

lic” — poi. film tel. 21.15 Wied,
sport. 21.25 „Opowieści o mło­
dych żonach” — film ang.
22.50 Program na jutro.

' iHO-WW WM—

„Gazeta Krakowska” organ

KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1, Telefon: Central*

235-60
Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
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